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P R Z E G L Ą D  W S Z E C H P O L S K I
miesięcznik polityczny i społeczny

pod kierownictwem J. L. P o p ł a w s k i e g o

R e d a k c y a  i A d m i n i s t r a c y a :  Lwów, ul. Koralnicka, 6.

NASZ DEMOKRATYZM.

II .
O s tosunku  naszym  do sp raw y  robo tn iczej i w ogóle do sp raw y  

społecznej oraz do s tro n n ic tw a  socyalno-dem okra tycznego  m ożna z pe- 
w nem i zm ianam i to sam o pow iedzieć, co m ów iliśm y o sto sunku  do 
dążeń narodow ych R usinów  i L itw inów . Z arów no w naszy ch  ośw iad 
czeniach program ow ych, ja k  w w y stąp ien iach  p ub licystycznych  zazn a
czyliśm y zaw sze w yraźnie nasze sym patye d la  k las p racu jących  i ich  
dążenia do em ancypaeyi po litycznej, spo łecznej i ekonom icznej. K ry 
tyka nasza  do tyczyła n iem al w yłącznie pew nych  objaw ów  i form  dzia
ła lności, p rzew ażnie po litycznej, socyalistów  polsk ich , ich  tak tyk i i p ro 
gram ów prak tycznych .

Stanow isko nasze  określiliśm y w yraźnie w „ P ro g ra m ie s tro n n ic tw a  
dem okra tyczno-narodow ego", m ó w ią c , że „em ancypacya ekonom iczna 
ludu  przez sam  lud tylko, p rzez  je g o  sam o is tn e  d z ia łan ie  odbyć się  
m oże". O drzucając w szelki dogm atyzm , w szelkie d o k try n erstw o , n ie  
k reślim y z góry  p lanu  refo rm , n ie  w ytykam y kon iecznych  dróg  ro 
zwoju spo łecznego , tych dróg , z k tó rych  sam i socyaliści w d z ia ła ln o 
ści realnej w ciąż zbaczają. D la  nas  „w spółczesny  rozwój i ru c h  spo 
łeczno-ekonom iczny  n ie je s t  dążeniem  do określonego  z g ó r y /s k r y s ta 
lizow anego w dok tryn ie u stro ju . . ale je s t on  k ie ru n k iem , zjaw isk iem  
n a  w skroś dynam icznem , p rąd em  dziejow ym , słow em  s t a w a n i e m  
się now ego ustro ju  społecznego a l ).

Tem u dynam icznem u  po jęciu  kw estyi socyalnej odpow iada nasz  
p rogram , uw ażając „za p ierw sze zadan ie  s tro n ic tw a  p raw dziw ie dem o
kratycznego rów nolegle z podnoszeniem  w szelkim i środkam i dobrobytu  
k las pracu jących , w yrab ian ie  w n ic h  tych  zdolności, k tóre um ożliw ią 
im  sam oistne  dzia łan ie  i w cie len ie w życie sw ych dążeń i ideałów ".

l) B. Ostoja. Uwagi krytyczne nad socyalizmem współczesnym, str.,7-
i
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Zgodnie z tą  zasadą p rog ram  nasz  określa najw ażn iejsze  zadan ia  „w alki o 
in te re sy  ekonom iczne lu d u “ , z a d a n ia , w skazujące w jak im  k ie 
ru n k u  prow adzić chcem y naszą  dzia ła lność  w zakresie  reform y s to s u n 
ków społeczno-ekonom icznych .

„1) Z ap o zn aw an ie  w arstw  pracu jących  z p raw am i w spółczesnego  
życia ekonom iczno-społecznego , z odbyw ającą się w tern życiu w alką 
in te resów  i u św iad am ian ie  im  ich  położenia, in te resów  i w łaściw ych  
d ró g  d z ia ła n ia  k u  ich obronie ;

2) r o z p o w s z e c h n i a n i e  m i ę d z y  l u d e m  f o r m  d z i a ł a 
n i a ,  w k t ó r y c h  w y r a b i a  s i ę  s a m o d z i e l n o ś ć  s p o ł e c z n a  
a w ięc d z ia ła n ia  zbiorow ego, p rzedew szystk iem  w sto w arzy szen iach  
i spó łkach  k redy tow ych , zarobkow ych, spożyw czych, zaw odow ych i t. 
p.; o r g a n i z o w a n i e  s a m o i s t n e j  d z i a ł a l n o ś c i  l u d u ,  p r o 
w a d z ą c e j  s k u t e c z n i e  d e  d o r a ź n e j  o b r o n y  j e g o  i n 
t e r e s ó w ;

8) z a p r a w i a n i e  l u d u  w u m i e j ę t n e m  w y z y s k i w a n i u  
i s t n i e j ą c y c h  p r a w  d l a  s w y c h  i n t e r e s ó w  i d l a  s w e j  
s a m o i s t n e j  d z i a ł a l n o ś c i ,  t a m  z a ś ,  g d z i e p r a w a  t ę  d z i a 
ł a l n o ś ć  k r ę p u j ą ,  w o d p o w i e d n i e m  r o z w i j a n i u  d z i a ł a l 
n o ś c i  n i e l e g a l n e j ;

4) dom agan ie  się i  w yw oływ anie m ożliw ym i środkam i k on ieczno 
ści r e f o r m  u s t a w o d a w c z y c h ,  j a k  r o z s z e r z e n i a  p r a w o 
d a w s t w a  f a b r y c z n e g o  w d u c h u  d l a  r o b o t n i k ó w  k o 
r z y s t n y m ,  w iększej s w o b o d y  s t o w a r z y s z a n i a  s i ę  w celach 
sp o łeczn y ch  i ekonom icznych  i t. p.

Są to n iew ą tp liw ie  określen ia bardzo ogólnikow e, ale pom im o to 
w yraźn ie  sform ułow ane. P am ię tać  zaś trzeba , że zn a jd u ją  się one 
w  p ro g ram ie  „ s tro n n ic tw a  dem okra tyczno-narodow ego" w zaborze ro 
sy jsk im , że do tyczą ty lko  zadań  n a jre a ln ie jszy ch  chw ili bieżącej, że 
n ie  m ają  c h a ra k te ru  żądań k o n k re tn y ch , ale są raczej w skazan iam i, 
w yznaczającem i k ie ru n ek  naszych  dążeń.

J a k  s łu szn ie  w ykazano w przy toczonej wyżej rozpraw ie , te n  p ro 
g ra m  n asz  je d n a k  bardz ie j j e s t  określonym  pod w zględem  społecznym  
i ekonom icznym , n iż  p ro g ram  polskiej p a rty i socyalistycznej, k tó ry  m a 
być w yrazem  dążeń  całego  s tro n n ic tw a , we w szystk ich  zaborach , a 
w ięc tam  n a w e t , gdzie dzia ła lność  o rg an ic zn a  je s t  w zględnie 
sw obodną.

»P o lska p a r ty a  socyalis tyczna  w dążen iach  sw ych w ystępu je  n ie  
jako  se n ty m e n ta ln y  (!) a rc h ite k ta  (?) s p o ł  e c z n y, ale ja k o  św iadom a 
organ izacya  polityczn a m as p racu jących . Idzie je j  zatem  przedew szy
stk iem  o zdobycie w ła d zy  po litycznej dla p ro le ta ry a tu  i p rzez p ro le-
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ta r y a t" .  O gół w ięc je s t  z góry uprzedzony, żeby  się od s tro n n ic tw a  
so cyalis tycznego  n ie spodziew ał żadnej budującej pracy o g łębszej do
n io s ło śc i sp o łe c z n e j/ż a d n e j d z ia ł tlności, podnoszącej spo łeczeństw o  n a  
w y ższy  s top ień  k u ltu ry  i cyw ilizacyi, żadnego  p rzygo tow an ia  m as do 
u s tro ju  przyszłości, opartego  n a  so lidarności, kooperacyi i o rg an izacy i, 
ż a d n y ch  usiłow ań  w znoszenia now ych form  ustro ju  ekonom icznego  —  
bo tu  w yraźnie użyteczność p ub liczna  m ierzy  się uży tecznośc ią  par
ty jn ą , a ta  je s t  dążen iem  do w ładzy i n iczem  w ięcej. Z tego w ypływ a, 
ż e  s tro n n ic tw o  soeyalistyczne n ie  m a żadnego  p lanu  ani p ro g ra m u  
ro zw iązan ia  kw estyi soeyalnej. I  tak  je s t  rze czy w iśc ie "1).

Co się  tyczy „m in im alnego", zw anego czasem  d la  odm iany  „p ra 
k ty c zn y m " p ro g ram u  socyalistów  polsk ich , to zaznaczyć należy , źe je 
że li odw iejem y od niego g arść  plew  w postaci frazesów  ok lepanych  —  
n ie  m a on w sobie n ie  socyalistycznego. N a p o stu la ty  p rak ty czn e  n p . zaw arte  
w p ro g ram ie  socyalistów  galicy jsk ich , k tóre w innem  m ie jscu  w yliczam y, 
zgodzić się m ożem y n iem al bez zastrzeżeń . Co w ięcej, dodać należy , 
i e  w żądaniach  naszych , gdybyśm y je  fo rm ułow ali szczegółow o, poszli
b y śm y  w n iek tó ry ch  p rzy n a jm n ie j p u n k ta ch  zn aczn ie  dalej. I  to  rów 
nież zauw ażyć trzeba , że w szystk ie te postu la ty , z w y jątk iem  paru  d la  
salw ow ania hon o ru  s tro n n ic tw a  p rzyczepionych , n ie  m ają  n ic  albo m a
j ą  bardzo m ało  w spólnego z dok try n ą  socyalizm u, a często naw et je j 
podstaw ow ym  zasadom  p rzeczą.

Ale og rom na w iększość tych  p rak tycznych  postu la tów  w  w aru n 
kach dzisie jszych  n aw e t w  G alicyi nie m oże być w bliskiej p rzysz ło śc i 
u rzeczyw istn ioną . S ą one p rak tycznym i —  id ea ln ie , jeże li tak  w yrazie  
s ię  m ożna, n ie  zaś rea ln ie . Z gadzając się n a  n ie  w zasadzie, n ie  uw a
żam y za po trzebne w łączan ia  ich do naszego p ro g ram u , uw zględnia jącego  

je d y n ie  zadan ia  b lisk ie j przyszłości, w zakresie  dostępnym  przyw idy- 
w aniom  praw dopodobnym . O takich  sp raw ach , ja k  zn iesien ie  w ojsk 
s ta ły ch , w yb ieralność urzędników , oddzielenie kośc io ła  od p ań s tw a , do
puszczen ie  kobiet do g łosow ania , m ożna pisać ciekaw e i pouczające 
a rty k u ły , ale żaden  po lityk  pow ażny, m ający  św iadom ość w arunków  
rea ln y ch , n ie  w łączy ich do program u dzia ła lnośc i p rak tyczne j w p a ń 
stw ie  austryack iem , p rusk iem  lub tym bardzie j rosy jsk iem . W ojow anie 
tak iem i h a s ła m i w ydaje się nam  po p rostu  śm ieszn em  wobec ludzi ro 
zum nych  i w ykształconych  polityczn ie, a karygodnem  bałam uctw em  
wobec n a iw n y ch  i c iem nych  m as ludow ych lub  wobec n iedośw iadczo 
n e j i niedoucj^onąj chociaż uczącej się m łodzieży.

Z w łaszcza  w zaborze rosy jsk im , gdzie zm ysł po lityczny  je s t  ta k

ł) B. Ostoja. Op. cit. str. 17.
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n ie  w yrob iony , gdzie w alka po lityczna toczyć się po w in n a  o e lem en
t a r n e  p raw a  obyw atelsk ie lub n aw e t po p rostu  ludzk ie , o n a jp ro s tsz e  
p o trzeby  życia narodow ego, o d w racan ie  fan ta sty czn em i has łam i i sz u 
m n ie  b rzm iącym i p o stu la tam i uw agi spo łeczeństw a od tych zadań  ta k  
don io sły ch , tak  p a ląc y ch , je s t  n ie z m ie rn ie  szkodliw em .

N ie znaezy to je d n a k  w cale, że uw ażam y za szkodliw e p row adze
n ia  w alki o in te re sy  ekonom iczne klas p racu jących . P rzeciw nie, w alka, 
ta  je s t  p o trze b n ą  a n a w e t konieczną ze s tanow iska in teresów  n arodo 
w ych , ale po w in n a  liczyć się z w arunkam i rea lnym i, dążyć do celów,, 
k tó ry ch  osiągn ięc ie  te raz  lub w blizkięj p rzyszłości w ed ług  w szelk iego  
p raw d o p o d o b ień stw a w ydaje się m ożliw em . D zia ła lność , m ająca  za z a 
d an ie  o rgan izow an ie k la sy  robo tn iczej n ie  w „grupy a g ita to ró w " , ja k  
rad ź i p ro g ra m  so c ja lis tó w  polskich , ale w zw iązki, które m ogłyby  sk u 
teczn ie  prow adzić, w alkę o sk ró cen ie  dn ia  roboczego, podw yższen ia 
p łacy , zn ie s ie n ie  k rępu jących  w olność lub  poniżających  godność p ra c o 
w n ik a  za rz ą d z e ń  i t. d. n ie ty lko  nie je s t  sp rzeczna z naszym  p ro g ra -  
rńem , ąle zawszę,; bez w zględu, n ą  n a sz  s to sunek  do p arty i so e y a lis ty -  

• czn ej, w m ia rę  s ił i środków  pop ierać ją  będziemy.
N ie uznajem y za ..w łaściw e „ ro z rzażan ia  n ienaw iśc i i zao strzan ia  

p rze c iw ie ń s tw  k lasow ych , jak o  czynników , n ie  m ających  żadnej w a r
to śc i dla. p o stęp u  i, u sam o d zie ln ien ia  w arstw  p racu jący ch " . I s tn ie n ie  
w szak że  k las i an tagon izm u  m iędzy  n iem i je s t  fak tem , z k tó rym  lic z y ć  

.się trzeb a , dążąc stopniow o do n iw e la c ji  tych s tosunków  sp o łe cz n y ch , 
czyli: in n em i słow y, do dem okra tyzacy i sp o łe c z e ń s t^ . W  spo łeczeń
s tw a c h  w spółczesnych,; a w n asze m  w ięcej m oże, niż w in n y ch  w sk u 
tek  w arunków  szczegó lnych  jego bytu , ro śn ie  i n ab ie ra  znaczenia zasada so 
lid a rn o śc i in te resó w  p o litycznych , naręd o w y ch  i obyw ate lsk ich , a n a 
w e t w pew nych  w ypadkach —  in teresów , ekonom icznych. T a  so lid a r
ność obejm uje coraz szerszy  za k res  życia,-zbiorow ego. In te re sy  n a ro d o 
w e i po lityczne k lasy  p racu jącej ;są zazw yczaj w spólne z in te resam i in 
nych-, .w a rs tw . i w alka ;o, n ie  w spó ln ie  pow inna być prow adzoną. T y m 
czasem  so c ja liśc i, dla k tó rych  idea w alk i k la s  je s t  na jw yższą  zasadą  
po lityczną, n ie raz  tę. so lid a rn o ść  narodow ą zryw ają  i sy stem a ty czn ie  j ą  
o słab ia ją , ze w zględu  na ciasno p o jm o w a n y :in te re s  p a rty jn y , często ze 
w ględu po p ro s tą  n a  m ą rn ą  am bicyę p a i ty jn ą , o czem  pom ów im y j e 
s z c z e ,n iż e j,  Z aznaczym y tu ty lko , że uznajem y  po trzebę istn jen ia. o d -  

.rę b n e g o  s tro n n ię tw ą  rąb o tn jczęg o , k tó reby  .m ia ło  swój p ro g ram  klasow y 
spo łeczno -ekonom iczny , alę w  sp raw ach  ogólno-narodow yeh. dzia ła łoby  
so lid a rn ie  ze .: s tronn ic tw em  c z y ,  s tro n n ic tw am i d e m ę k rą ty c z n o n a ro -  
dow em i.

N ie je s te śm y  so cy alis tam i chociażby  dla. tego, że n ie  je s te śm y
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dogm atykam i. Ale dla tego w łaśn ie , źe nie je s te śm y  dogm atykam i, m o
g libyśm y łatw o, odrzucając w iększość postu latów  teory  tycznych  socya- 
lizm u, porozum ieć się z polskiem  s tro n n ic tw em  soeyalistyeznem  co: do 
d z ia ła ln o śc i p rak ty czn e j, tym bardzie j że  je j zakres is to tn y  n ie  
p rzek racza  zakresu  tych  zadań  p o litycznych  i spo łeczno-ekonom icznych , 
k tó re  zaw iera p rog ram  s tro n n ic tw a  dem o k ra ty czn o -n aro d o w eg o . D o ty 
czy to zw łaszcza zaboru ro sy jsk iego , gdzie rozum nie js i socyaliści p rzy 
znają , że w dzia ła lnośc i po litycznej w śród ludu pom iędzy ich a n a szą  
robotą n ie  m a prawie, żadnej różn icy . Je d e n  z n a jw y b itn ie jszy ch  i, co 
w ażniejsza, najuczciw szych  dzia łaczy  socyalistycznych  w zaborze  ro sy j
skim  ośw iadczył nam  szczerze, że „po nad  to, co wy robicie, m y n ic  
więcej robić nie m ożem y" i dodał, źe w ielu lu d z i, podobnie ja k  on 
m yślących , trzym ają  w p a rty i socyalistycznej stosunk i osobiste , p rzy 
zw yczajenie, w reszcie zrozum iała  n iechęć jaw nej zm iany  barw y  po li
tycznej, a le  w pew nych  sp raw ach  (w d an y m  w ypadku chodziło  o s tre jk  
stu d en ck i i zachow anie się w sp raw ie  pom nika M ickiew icza) so lid ary 
zują się raczej z nam i, n iż  ze sw ym i tow arzyszam i p arty jn y m i.

W chw ili, gdy z luźnyeh  kó łek  i od łam ów  daw nych  o rg an iz ae y i 
w ytw arzać się zaczęła polska p a r ty a  socyalistyczna, k tó ra  p rzy b ra ła  
barw ę narodow ą, pom agaliśm y  szczerze i sku teczn ie  tym  usiłow aniom , 
w ychodząc z założenia, że sfery  rzeczyw istej d z ia ła ln o śc i obu s tro n 
n ic tw  ła tw o m ogą być odg ran iczone . S tro n n ic tw o  dem okra tyczno - n a 
rodowe chciało uw zględniać w swej dz ia ła ln o śc i p rak tycznej, ludność 
wiejską, pozostaw iając soeyalistom  dzia ła lność  po lityczną i spo łeczno - 
ekonom iczną wśród k lasy  robo tn icze j. Nie um aw ialiśm y się o ten  po-, 
dz ia ł pracy po lityczno-społecznej, ale z początku o b ie  s tro n y  tak  za 
d an ia  sw oje pojm ow ały. P opełn iliśm y  n iew ątp liw ie , ja k  się  później 
okazało , błąd po lityczny, n ie  uw zg lędn ia liśm y  bow iem  n a tu ry  żyw io
łów , z k tórych  się sk ład a  Ł. zw. in te lig e n cy a  socyalistyczna i ich  k o - , 
n iecznej zm ien n o śc i.. N a w y tłom aczen ie  tego  błędu tyle ty lko pow ie
dzieć m ożna, źe is tn ie jący  w ów czas d rug i odłam  socyalistów , k tó ry , 
k ła d ł g łów ny nacisk  n a  pracę ku ltu ra lną  i o rg an izacy jn ą  w śród k lasy  
robotn iczej, a więc ze w zględu  n a  c h a ra k te r  swej dzia ła lnośc i b y ł do 
zaw arc ia  kom prom isu  z n am i odpow iedniejszym , un iem ożliw iał w szelkie 
porozum ienie ze sobą p rzyczep ioną  do p rog ram u  p ro p ag an d ą  dążeń  
an tynarodow ych  i ciasnem  d o k try n erstw em .

Sądzim y zresztą, że. pom im o n ieu n ik n io n y ch  n ieD orozum ień  
w sp raw ach  poszczególnych, is tn ia ł  by do tychczas tacito Consensu k o m 
prom is faktyczny pom iędzy s tro n n ic tw em  dem o k ra ty ezn o -n aro d o w em  a 
polską partyą , socyalistyczna, gdy b y  ta  o s ta tn ia  n ie  m ia ła  z a g r a n i 
cznego  ogona, złożonego z w ypoczyw ających od w ielu la t w u s tro n ia c h
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loadyńsL ich , p arysk ich  lub  szw ajcarsk ich  eraery tów -sp iskow ców , z d o k -  
trynerów , n ie  zna jących  ani k ra ju , ani stosunków  rea ln y ch , w reszc ie  
z w szelkiego rodza ju  w ichrzycie li i in try g an tó w , żywiołów  w ykolejo
nych, n iespoko jnych  i żyjących fikcyam i. T en  ogon zag ran iczny  s ta ł  
się, n ie s te ty , sz tabem  party i, je j g łów ną s iłą  in te lek tu a ln ą . O n n a d a je  
ton  je j w ystąp ien iom , u k łada  d la  niej program y, on w reszcie w alkę o 
o by t party i, o jej pow odzenie i rozg łos podn iósł do godnośc i zasady , 
zrob ił osią g łów ną tak tyk i. N ie m a w tern n ic  dziw nego, bo d la lu d z i, 
odsun ię tych  od d z ia ła ln o śc i żyw ej, jed y n em  łączn ik iem  je s t  c iasno  poj
m ow ana p arty jn o ść . In te re s  party i s ta je  się g łów ną sp rężyną ich  d z ia 
łan ia, je j pow odzenie —  głów nym  celem  ich dążeń.

P ośredn io  odbiło się to na ch a rak te rz e  dzia ła lnośc i s tro n n ic tw a  
socyalistycznego  w k raju , zarów no w zaborze rosy jsk im  ja k  w G alicy i. 
N a p ierw szym  p lan ie  sto i zaw sze in te re s  party i; zasady, w zględy  e ty 
czne — m uszą p rzed  n im  ustąp ić . P ostaw ien ie  in te resu  party i po nad  w szy
stko  zdem oralizow ało  po lity czn ie  p arty ę  socyalistyczną. P ie rw si p ione- 
row ie ruchu , szczerzy i bezw zględni fan a ty cy  idei, n ie  m ogliby poznać- 
w tych  typow ych o p o rtu n is ta ch  sw oich następców . T ak ty k a  d z is ie jsza  
p a r ty i so c ja lis ty c z n e j n ie ty lko  ją  zn iep raw ia , ale obniża wogóle p o 
ziom  m oralności po litycznej. H an ieb n e  sojusze, zaw ierane p rzez  so c y a -  
lis tów  galicy jsk ich  (np. ze S to ja łow sk im ) i kom prom itu jące  s to su n k i, 
k tó re  ich  dziś je szcze  łączą  z różnem i lich em i i podejrzanem i osobi
stośc iam i, ro zb ijan ie  w ieców  i o rg an izacy j in n y ch  s tro n n ic tw  p rzeszk a
dzan ie  dem onstracyom  i obchodom  n a ro d o w y m , w ojow anie p aszk w i
lam i i o szczerstw am i, św iadom e fałszow an ie faktów , za p ie ra n ie  s ię  
sw oich zasad i w ykrę tne  p rzystosow yw anie ich do pojęcia m asy, ażeby 
w śród niej zdobyć zw olenników  dla ' party i —  żadnym  z tych  środków  
socyaliści n ie  gardzą, p rzeciw nie , s ta le  je  s tosu ją . P rzew ódca socyali- 
stów  galicy jsk ich  z nam aszczen iem  rozpraw ia  o re lig ii i d a tu je  o d e 
zw y do chłopów  „w św ięto T rzech  K róli", p row adząc je d n o cześn ie  
w  o rg an ie  sw oim  p ro p ag an d ę  an ty  relig ijną; a d ju ta n t je g o  zapew nia  c h ło 
pów , że soeyaliści n ie  chcą ich w łasności pozbaw ić, przeciw nie, „so - 
ey a liśc i w łaśn ie  m ów ią, że ch łop i m ają za m ało g ru n tó w , że n ie  m ają  
lasów , nie m ają pas tw isk  i d la  tego trzeba chłopom  dać w ięcej g ru n 
tów, lasów  i p as tw isk , aby m ogli n a  n ieh  gospodarzyć" . P odczas w y
borów  ag ita to rz y  socyalistyezn i rozpuszczali po prostu  po tw orne b a jk i,  
żeby d la kandydatów  sw oich pozyskać g łosy . R ek lam a, n ie  p rze b ie ra 
ją c a  w środkach , bezczelna, k rzyk liw a, iście żydow ska, stanow i ró w n ież  
n ieo d łączn ą  część ich tak ty k i. W szystko się do te j rek lam y n a d a je , 
każdy  fak t n a jd ro b n ie jsz y  w y rasta  w je j  ośw ie tlen iu  do ro zm ia ró w  
og rom nych .
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Poniew aż p rzy toczone wyżej p rzyk łady  do tyczą g łów n ie  soeyali- 
stów  ga licy jsk ich , weźm y fak ty  z dzia ła lnośc i ich tow arzyszy  w arszaw 
skich. F ak ty  to drobne a le  znam ienne . O rg an y  socyalistów  w ciąż pow 
ta rza ją  z dum ą, że podczas pobytu ca ra  oni je d n i tylko p ro tes to w a li 
i ocalili godność narodow ą. P o m y śla ł by ktoś, n ie zn a jąc y  sp raw y , że 
socyaliści je że li nie dokonali zam achu  na ca ra , to u rządzili p rzy n a j
m niej ja k ąś  pow ażną dem onstracyę. T ym czasem  ca ły  te n  „w sp an ia ły  
p ro tes t"  p o leg a ł n a  w ydaniu  n ieudo ln ie  n ap isan e j i n ieudo ln ie j j e 
szcze, w m ałej liczbie egzem plarzy  rozpow szechn ionej odezw y. N am  
taka fo rm a p ro tes tu  w ydaw ała się po p ro stu  śm ieszną, „K rzyknęli n ie  
pozw alam  —  uciekli na P ra g ę " . Ba, gdyby p rzy n a jm n ie j uciekli, gdy
by ludność robo tn icza , w k tó re j im ien iu  socyaliści p rzem aw ia ją , u su 
n ę ła  się is to tn ie  w sposób w idoczny od udziału  w ów czesnych  uroczy- 
ściaeh. Ale gdzie tam  —  w tłum ach , zap ełn ia jący ch  ulice i gap iący ch  
się n a  ilum inacyę, „ p ro le ta r ia t"  stanow ił ezęść pow ażną, a n ie  brakło 
pom iędzy uczes tn ikam i uroczystośc i i „uśw iadom ionych" to w a
rzyszy.

D rugi fak t je s t  bardz ie j zn am ien n y  jeszcze . N a p arę  m iesięcy p rzed  
ukazaniem  się p ierw szego  num eru  rządow ej Oświaty  s tronn ic tw o  de- 
m okratyczno -narodow e w ydało w form ie odbitk i z P olaka  odezw ę, 
o s trze g a jąc ą  lud w K rólestw ie i tę odezw ę w k ilkudziesięc iu  t ysiącach 
egzem plarzy  sp row adziło  i rozpow szechn iło . N iek tó rzy  socyaliści b ra li 
sam i se tk i tych odezw. W ja k iś  czas po tem , zdaje się k o m ite t robo 
czy w D ąbrow ie w y d a ł rów nież odezw ę ostrzegającą , n ap isan ą  n ie p rz y 
stęp n ie  dla tych, d la  k tó rych  b y ła  je d y n ie  p o trzeb n ą , t. j .  d la  m ało  
uśw iadom ionych  po lityczn ie . I  oto z kom u n ik a tu  party i socyalisty- 
eznej, og łoszonego za pośredn ictw em  Słow a polskiego , sp o łeczeń 
stw o polskie w G alicyi dow iaduje się, że tylko socyaliści p ro jek tow i 
rządu rosy jsk iego  sku teczn ie  przeciw działa li w ydan iem  odpow iedn iej 
odezwy.

S łuszn ie  pow iada B . O stoja , że „ te n  je d e n  p u n k t —  etyka  poli
tyczna , kopie p raw dziw ą p rzep aść  pom iędzy s tro n n ic tw am i d em o k ra ty 
cznym  i soeyalistycznem  i dotychczasow ego ich  s to su n k u  w za jem nego  
zrozum ieć n iepodobna, n ie  biorąc pod uw agę tej różnicy , k tó ra  
w yrasta  do rozm iarów  kw esty i za sad n icze j" .

C h a ra k te r  i tak ty k a  s tro n n ic tw a  socyalistycznego  u n iem o żliw ia ją  
w szelkie z n iem  w spó łdz ia łan ie . Socyaliści tak ie  ty lko  w spó łdz ia łan ie  
uzna ją  i p rzy jm u ją , k tó re  je s t  p racą  dla ich celów , dla ich  w idoków  
i zysków p arty jn y ch . S am i zresz tą  w yznają, „że p a r ty a  so ey alis ty czn a  
w prost n ie p rz y jaź n ie  trak tow ać m u s i  w szelkie próby ag itaey i, w ycho
dzące ze źródeł obcych, gdyż zd radzają one ja k ie ś  in te re sy  o d ręb n e ...
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a w ięc w rogie p ro ie ta ry a to w i" . Z am ias t „ a g ita cy i"  pow iedzieć m ożna 
śm iało  „d z ia ła ln o śc i" , a  o trzym am y w ie rn ą  ch a rak te ry sty k ę  s tosunku  
socyałistów  do robó t po litycznych  i spo łecznych , nie m ających  bynajm nie j 
ch a rak te ru  p a rty jn eg o  lub  k lasow ego. Z n am ien n e m  było zachow anie 
się socyałistów  podczas uroczystości odsłon ięc ia  pom nika M ickiew icza 
w W arszaw ie. Z początku chcieli oni nad ać  tej uroczystości c h a rak te r  
d em o n stracy jn y , ale w idząc, że n ie  m ogą urządzić pow ażnej m an ife - 
s tacy i robotn iczej i że stronn ic tw o  dem okra tyczno-narodow e chce z ob 
chodu skorzystać dla ro zsz e rze n ia  bezp o śred n ich  stosunków  z ludem  
socyaliści zm ien ili n ag le  fron t i do spółki z tch ó rz liw y m i zw olennika
m i b iernego  p ro testu  propagow ać zaczęli usunięcie sie od udziału  
w obchodzie, n ie  bacząc w zaślepieniu  party jnem , że d z ia ła ją  ty m  spo
sobem  w m yśl życzeń rządu  rosyjskiego, i n ie  p rzeb ie ra jąc  w środkach  dla 
dopięcia sw ego celu (rozpuszczanie fałszyw ych pogłosek i n iszczenie 

'w y p ro sz o n y ch  bile tów  w ejścia). T ego  rodza ju  faktów  m ożnaby p rzy to 
czyć dużo w ięcej, ale n ie  chcem y w yliczaniem  ich nudzić  czyteln ików , 
zaznaczam y  ty lko n iek tó re , żeby n ie zarzucano  nam , że form ułu jem y 
za rzu ty  bez dowodów.

W yżej p rzy toczone i inne je szc ze  w zględy, k tó re  w dalszym  ciągu 
w yliczam y n ie ty lko  un iem ożliw iają jeżeli n ie  kom prom is to jak ieś poruzu- 
m ien ie  się z p a rty ą  socyalistyezną, o ile z a sa d n ic z o 'c h a ra k te ru  sw ego i 
tak ty k i nie zm ieni —  ale zm uszają  nas do zw alczan ia je j działa lności.

N ie będziem y długo rozw odzili się n a d  tem i u jem nem i s tronam i 
dzia ła lnośc i socyałistów  polskich, k tó re  n a s  zn iew alają  do w ystępow a
n ia przeciw  n im .

1. Socyaliści w sku tek  sw ego d o k try n e rs tw a  i dogm atyzm u teo 
re ty czn eg o , w sku tek  szem atycznego  p rze d staw ia n ia  w szelkich kwestyj 
p o litycznych  i spo łecznych  i uproszczonego  ich pojm ow ania w yw ierają  
w pływ  zgubny  n a  um ysłow ość uczącej się m łodzieży , zaś ich oportu 
n izm  n iew ybredny , i rów nież n iew ybredna  w yłączność p a rty jn a  dem o
ra lizu ją  tę m łodzież. N ie jed n o k ro tn ie  ju ż  m ów iliśm y  o szkod li
wości dogm atyzm u, tu  zaznaczym y je d y n ie , że socyaliści u nas 
n ie ty lko  n ie  w ykazali ś ladu  sam odzielnej p racy  m yślow ej w dziedzinie 
naukow ej, a le  a le  p rzyczyn ili się  bodaj n iczem  do zbadania rea lnych  
w arunków  spo łecznych  i ekonom icznych , chociażby  w duchu ich  teo- 
ry i. C ała t. zw . l i te ra tu ra  socyalistyczna u nas je s t  ła ta n in ą  teo re ty 
czną, a przecie liczne zastępy ludzi m łodych , zdolnych , energ icznych  od 
la t dw udziestu  k ilku  ho łdow ały  zasadom  socyalistycznym . P ew n ą  ory
g in a ln o ść  i w arto ść  p rze d s taw ia ją  ci ty lko  z pom iędzy n ich , którzy 
w w iększym  lub  m niejszym  stopn iu  odżegnali się od zasad socyalizm u 
lub n aw e t całkow icie w yzw olili się z pod w pływ ów  d o k tryny  p arty jn e j,
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i ci, k tórych  okoliczności życia zm usiły  do p racy  w in n y ch  d z ied z in ach  
w iedzy lub n a  polu tw órczości a r ty s ty cz n e j. S tro n n ic tw o  so ey alis ty czn e  
u n as  p rzed staw ia  ciekaw y objaw  : liczba tych, którzy  szereg i je g o  
opuścili, je s t  w śród in te lig e n c ji  kilkakroó w iększą, n iż  liczba tych 
w szystk ich  k tórzy  zostali w iern i sz tandarow i, C zegoś podobnego 
nie w idzim y gdzieindzie j (z w y jątk iem  R osyi). a przecie tam , w E u 
rop ie  dem oralizujące w pływ y uboczne d z ia ła ją  siln iej. A i z tyeh , k tó 
rzy  w szeregach  zostali, .iluż trzym a fałszyw e poczucie honoru , n ie  
pozw alające im  w yznać, że n ie  są ju ż  socyalistam i, iluż znow u n ie 
w zruszoną w iernośc ią  zasadom , n ieposz lakow aną p raw om yślnością  socya- 
lis tyczną  m askuje sw oje tchórzostw o  i len istw o lub sw oje in s ty n k ty  
i uczynki an tyspo łeczne , Cóż to za idea, k tó ra  rodzi dziesięćkroć w ię 
cej zaprzańców , niż w yznańców  a raczej cóż to za p ro paganda , k tó 
ra  tak ie  op łakane skutki w ydaje.

A je d n a k  tak ie  opuszczan ie sz tan d a ru  so c ja lis ty c zn e g o  je s t  obja
wem  zupełn ie  n a tu ra ln y m . Ani dok try n a , a n i p rog ram  party i, n ie  w ska 
żują ludziom , należącym  do nie j, żadnego pola d zia łan ia , żadnej p racy , 
w k tó rą  człow iek m ógłby w łożyć sw oją duszę -  pe za a g i ta c ją  fa c h o 
wą. Ludzie, k tórych  szczery  za p a ł lub tem p eram en t n a  tę d rogę p o 
pycha, zostają a g ita to ra m i, zaw odow ym i działaczam i. Ich  pośw ięceniu , 
ich energii i w yłącznem u oddaniu  się służbie p arty jn e j zaw dzięczają 
soeyaliści, zw łaszcza w zaborze rosy jsk im , swoje w zg lędne pow odzenie. 
Ich dzia ła lność  w yłączna n ad a je  party i pozory siły  i żyw otności, sze 
roko rozgałęz ionej i sp raw nej o rg an iz ac ji. A le ci ludzie s ta n o w ią  za
ledw ie drobną garstkę , p rzypadkow e aresz tow an ie  k ilku  z n ic h  p rz e 
rywa zwykle n a  czas d łuższy  dz ia ła lność  party i. A  po za n im i nie 
ma w p arty i m iejsca dla in n y ch  ludzi. Ci in n i skoro w yjdą z kó łek  
studenck ich  w ytw arza ją w n a jlep szy m  raz ie  b ierny, pośredni typ , o 
którym  dow cipnie ktoś pow iedział, że „je s t  zanadto  so c ja lis tą , żeby  
coś rob ić z patryo tam i, a zanad to  pa tryo tą , żeby coś robić z  soeyali- 
_stim i“. Albo zostają filistram i, zupe łn ie  obojętuym i n a  sp raw y  p ub li
czne, albo, co n a jg o rsza , p rze ra b ia ją  się n a  n iezadow olonych ze w szy
stkiego krytyków , zgorzkniałych , rozczarow anych , tru jący ch  się  ja d e m  
w łasnej śliny , k tórą nao k ó ł bryzgają, zakażających  atm osferę  sp o łe cz n ą  
sm rodliw ym i w yziew am i sw ego zgn iłego  pesym izm u.

2. Pom im o p rzy b ran ia  barw y patryotycznoj stronn ic tw o  so c ja l is ty 
czne je s t w dążen iach  sw ych , w ch a rak te rz e  swej dzia ła lnośc i a n ty n a -  
rodow em . Socyaliści p rzysw oili sob ie w cale zręcznie frazeo log ię pa try o - 
tyczną, chcą m ieć m onopol polskiej m yśli rew olucyjnej, w prow adzali 
• n ie ty lko  ze względów ta k ty cz n y ch  ale is to tn ie , ze szczerego  przeko
n an ia  do sw ego p rog ram u  d ążen ie  do n iepod leg ło śc i P olsk i, ale n ie
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m ożna odczuć w ich  robociąduszy  polskiej, przyrodzonego  in s ty n k tu  n a 
rodow ego. N iepod leg łości P o lsk i żądają  i n iek tó rzy  niem ieccy, i francuscy> 
i n a w e t rosy jscy  socyaliści. N iew ątp iiw ie są pom iędzy soeyalistam i pa try o e1 
szczerzy, gorący , praw i P olacy , ale m ówim y tu nie o ludziach —  tylko o 
ch a ra k te rz e  party i. Je j patryo tyzm  je s t, że tak pow iem y, w ym uszonym ,- 
w yn ikającym  z p rzekonan ia  teo re tycznego  je ż e li n ie  z pobudek p rak 
tycznych , w n a jlepszym  raz ie  je s t w ytw orem  ideow ym , ale n ie  m a 
w n im  g łosu  k rw i po lsk iej, in s ty n k tu  n a tu ry  po lskiej, czującej sw ą d u 
chow ą i rasow ą odrębność. K lasyczny  św iadek, bo je d e n  z w ybitnych  
p rzedstaw ic ie li party ;, w yraził się pub liczn ie, że p a tryo tyzm  socyalistów  
g a licy jsk ich  je s t  «patryo tyzm em  od parady« . P a tryo tyzm  socyalistów  
w  zaborze  rosy jsk im  je s t  szczerszym , albo może raczej w ięcej je s t  po
m iędzy  n im i patryo tów  praw dziw ych . I  tam  je d n a k  — n ie  w odezw ach 
a d  hoc w ydaw anych, n ie  we frazesach , sz tuczn ie  p rzyczep ianych , lecz 
w robocie p ro paga to rsk ie j i ag itacy jn e j w śród robotn ików  n ie  w idać 
w cale p a try o ty zm u  polskiego, n ie  w idać dążeń  narodow ych. M ożnaby 
pom yśleć, że n as i robotn icy  są ja k ą ś  szczególną odm ianą ludzi, k tórym  
w szystko  jedno  ja k im  językiem  m ów ią w dom u, w sądzie i urzędzie, 

ja k  uczą ich dzieci, ja k ą  w yznają w iarę, ja k a  je s t  p rzeszłość i s tan  
obecny tej ziem i, n a  k tó rej żyją. Albo m ożnaby m yśleć — ja k  p isze 
au to r  n a d e s ła n eg o  nam  lis tu  o socyalistach , „że robotn ikom  wolno 
ju ż  w szy stk o : uczyć się, m odlić, śp iew ać, żyć po polsku tylko im  do
kucza fab ry k an t a żan d arm  je s t  jeno  od obrony fa b ry k a n ta " . O stre  to 
i tw a rd e  słow a, ale określa ją  one tra fn ie  ch a rak te r roboty po litycznej 
socyalistów .

Inaczej z re sz tą  być n ie może, N asz socyalizm  przez k ilkanaście  
la t  b y ł — niekosm opolitycznym  n aw e t we w łaściw em  znaczeniu  tego w y
r a z u —  ale an tynarodow ym  z odcieniem  rusofilsk im . P ierw szem  jeg o  w y
stąp ien iem  pub licznem  by ła  ow acya d la  S pasow icza za spon iew ieran ie  
w  odczycie o Polu p rzeszłości narodow ej, p ierw szą g ło śn ą  m an ifestacyą  
ok rzy k : „p recz z n iep o d leg łą  P o lsk ą" . W spom nien ia  tego n ie  zag łuszą  
d z is ie jsze  w iw aty  n a  cześć „n iepodleg łe j i  socyalistyczuej R p lte j pol
sk ie j" . T a trad y c y a  żyje. sam i socyaliści do niej się p rzyznają  i w y
w ie ra  w pływ  w iększy, n iż  się w ydaje. C ała n iem al li te ra tu ra  socyali- 
s ty czn a  po lska je s t  n ią  p rzesiąkn ięta , ja k  p rzesiąk n ię ta  je s t  rów nież 
ru sy fikacyą  ideow ą i ja k ąś  chorobliw ą, n am ię tn ą  n ienaw iśc ią  do polsko
ści i p rzesz ło śc i narodow ej. T a  tradycya  odezw ała  się  św ieżo we- w n io 
sku socyalistów  pozn ań sk ich , żądających  w yrzeczenia się „frazesów  
n aro d o w y ch " , u jaw n iła  się w kom icznym  zapędzie o rato rsk im  p. D asz y ń 
sk iego , k tó ry  szczątk i królów  i bohaterów  polsk ich , spoczyw ające n a  W a
w elu , n a z w a ł „p rocham i ty ranów (?) lu d u " .
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P ow tó re  w party i socyalistycznej polskiej liczny  u d z ia ł biorą Żydzi. 
P a try o ty zm  polsk i Żydów  m oże być bardzo  idealnym , na w ysoki ton 
b ra te rs tw a  n as tro jo n y m , m oże niek iedy  łączyć się z p rzyrodzonem  przy
w iązan iem  do k ra ju , w k tórym  się urodzili, do narodu , z k tórym  się 
zespolili, lub p rzy n a jm n ie j zespolić p rag n ą . Ale co na jm n ie j dziw nem  
byłoby żądanie od nich m iłości dla tradycyi narodow ej, dla p rzeszłości, z k tó
rej zapam iętać m ogli tylko upokorzeni i krzyw dy, dla ku ltu ry , w której w y
tw orzeniu  udziału  n ie  b rali, a tym bardzie j —  żyw ego poczucia od rębnośc i 
p lem iennej, in s ty n k tu  rasy , do k tórej nie należą, z k tó rą  nic n ie  m ają  
w spólnego. A p a r ty a  socyalistyczna n ie ty lko  w pływ om  ich ulega, ale 
z ich poglądam i, uczuciam i i w ym agan iam i liczyć się m usi. W  G alicy1 
zw łaszcza je s t  to  aż n ad to  w idoeznem  i tak  p rzyk rem , że n aw e t w śród 
socyalistów  u jaw niać  się  zaczyna słaby z re sz tą  p rąd  an ty sem ick i.

P odów czas, gdy ludzie, należący do inDych stro n n ic tw , są n ap rzód  
P olakam i a później dopiero dem okra tam i, lib e ra łam i, zachow aw cam i itd . 
socyaliści są p rzedew szystk iem  członkam i p a rty i, w yznaw cam i p ew nych  
zasad a dopiero  w dodatku P olakam i. Ich  patryo tyzm  polski je s t  n ieod- 
ączny  od rad y k a lizm u  politycznego i spo łecznego. In te re s  p a rty jn y  

góruje nad w zględam i m o ra ln o śc i po litycznej, n a d  w y m ag an iam i do b ra  
publicznego. „N iepodleg łość Polski je s t  n iezb ęd n ą  d la rozw oju idei so* 
cyalizm u nie ty lko  u n a s  lecz w całej E u ro p ie"  w yznaje n a iw n ie  je d e n  
z p rzedstaw ic ie li party i, określa jąc tern bezw iednie genezę je j  p a tryo - 
tyzm u. A gdyby się  okazało , że ten postęp  obejdzie się też bez n ie p o 
d leg łości Polski, p u n k t odpow iedni w ykreślonoby z p rogram u party i 
a z szeregów  je j w ykluczonoby ludzi k tórzyby  się n a  tak ie  za ła tw ien ie  
spraw y nie zgodzili.

3. P ozostaw ien ie  party i socyalistyczuej zupełnej sw obody działan ia 
w śród klasy robotn iczej i w yłącznego  w pływ u na n ią je s t  dzisiaj n ie 
tylko dla sp raw y  narodow ej, ale i d la in teresów  tej klasy szkodliw em . 
D o k trynerstw o  socyalistów , ich tak ty k a  p arty jn a , ich  form alizm  poli
tyczny, ich n iezn a jo m o ść  rea lnych  w arunków  życia spo łecznego  i eko- 
m ieznego, daleko do tk liw sze w yrządzają  tu szkody, niż pośród  in te li-  
gencyi i uczącej się m łodzieży. N ie m ówiąc już  o te m , że p rzyp isyw a-  
n ie  p ro le ta ry a to w i, k tó ry  p rzed staw ia  klasa robo tn ików  fabrycznych , 
nacze lne j roli w spo łeczeństw ie  i m onopolu p rze d staw ic ie ls tw a  dążeń  
narodow ych  je s t  n iedorzecznem  i zgubnem  w sku tkach  bałum uctw em  
politycznem  —  zw rócim y p rzedew szystk iem  uw agę n a  c h a ra k te r  ag ita - 
tacy i politycznej i ekonom icznej socyalistów , odziaływ ająey w p ro st u je 
m n ie  n a  w yrab ian ie  się św iadom ości po litycznej i spo łecznej w arstw  
p racu jąeych .

G łów nym  po stu la tem  p rog ram u  politycznego  party i socyalistycznej
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je s t ,  ja k  zaznaczyliśm y w yżej, dążen ie do opanow ania  w ładzy. W  G a- 
licyi, gdzie  socyaliści m ają w zg lędną sw obodę ag itacy i, d ążen ie  to  n a  
raz ie  reduku je  się do opanow ania k ilku  m an d ató w  do R a d y  P ań s tw a  
i do pozyskan ia w kraju  pew nego w pływ u i znaczen ia . A gitacya, p ro 
w adzona do osiągn ięc ia  tego  celu, polega g łów nie  n a  ro zb u d zan iu  n ie 
naw iści k lasow ej, n a  rozk ie łzayw aniu  in sty n k tó w  b ru ta ln y ch , n a  łu d z en iu  
c iem nych  i na iw nych  tłum ów  n adzie jam i szczęśliw ości bezw zględnej 
w p rzysz łym  ustro ju  i bardziej rea lnem i, chociaż n iem ożliw em i do sp e ł
n ie n ia  a często n iedorzeeznem i i k łam liw em i ob ie tn icam i, n a  rozpalan iu  
um ysłów  i podniecaniu  uczuć frazesam i rew olucyjnym i. P ozy tyw ną częśe 
robo ty  s tanow i w y tw arzan ie  organ izacy i p rzed ew szy stk iem  d la celów  
w yborczych, o rgan izacy i, is to tn ie  bardzo  sp raw n ej i sp ry tn ie  urządzo
nej, skoro p rzy n a jm n ie j połow ę w yborców  socyalistycznych  s tanow ią 
ana lfabeci a znaczną  część Żydzi, poczynając  od bogatych  kap ita listów  
żydow skich, w śród których  zna jdu ją  się n ie ra z  no to ryczn i lichw iarze , 
a kończąc n a  c iem nych  cha łac ia rzach . Z esp o len ie  chociażby tylko w ce
lu g ło sow an ia  n a  k an d y d a ta  socyalistycznego  tak ich  ró żn o ro d n y ch  ży
wiołów  dowodzi, że k ierow nicy p arty i są bardzo ludźm i ob ro tnym i 
i z ręcznym i, ale n ie  je s t to p rzecie robo ta  po lityczna, n ie  je s t  to u św ia 
d am ian ie  polityczne w arstw y  p racu jącej.

W  zaborze rosy jsk im  dążenie do opanow ania w ładzy  je s t po p ro 
s tu  frazesem  bez znaczen ia . F ra ze sam i sę rów nież  inne  punk ty  p ro g ra 
mu, fo rm ułow ane w postaci żądań, n ie  w iadom o do kogo zwróconych^ 
bo ju śc i chyba n ie  do rządu  rosyjskiego. A a g itae y a  p rak ty c zn a  m a 
m niej w ięcej podobny ch a rak te r, ja k  w G alicy i, tylko n ie m a żadnego  
k onk re tn eg o  celu. W łaściw ością jej zn am ien n ą  je s t w ojow anie frazesam i
0 rew olucyipo w szechnej, o walce socyalistów  europejsk ich  z ca ra tem  itd . 
To, co stanow ić  pow inno tre ść  działa lności po litycznej —  w alka o po
zy sk an ie  lub rozszerzen ie  praw  n arodow ych  i obyw ate lsk ich  —  socya
listów  n ie obchodzi, nie figuru je  w ich p rog ram ie . P rz y sp o sab ian ie
1 o rg an iz o w an ie  sił do tej w alki, u św iad am ian ie  je j z n a c z e n ia —  to 
w ich  pojęciu robota d robnom ieszczańska , to zam askow ana d em o k ra ty 
cznym  patryo tyzm em  ugodowość. N ajbardzie j uzdoln iona i z te m p e ra 
m en tu  sw ego usposobiona do tej w alki, na jb ard z ie j może uczuciow o 
p a try o ty ezn a  część ludu je s t  w skutek  d z ia ła ln o śc i socyalistów  u trzy m y 
w aną w s ta n ie  b ierności. D okładają oni w szelk ich  s ta ra ń , żeby tę ożęśe 
ludu , pod leg łą  ich  w pływ om , zam knąć w odrębności in te resó w  k la so 
w ych, u sunąć  od solidarnej pracy narodow ej.

P ro g ram  ekonom iczny socyalistów ' po lsk ich  zaw arty  je s t  w dw óch 
p u n k tach  : 1) p raw odaw stw o p racy  i 2) stopn iow e u sp o łeczn ien ie  ziem i 
narzędzi produkcyi i środków  kom unikacyi. S ą  to rów n ież  frazesy , ale
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ale n ie  rozb ieram y tu p ro g ram u , w dzia ła lnośc i zaś p rak tycznej socyaliści 
polscy, zarów no w G alicyi jak i w zaborze rosyjskim , w ysuw ają in n e  
p unk ty , n ie  m ające z socyalizm em  w iele w spólnego, ja k :  skrócenie d n ia  
roboczego, podw yższenie p łacy itd.

Z azn aczy liśm y  ju ż  że n a  te n  ich p rak tyczny  p ro g ra m  zgadzam y 
się w zu p e łn o śc i, o ile je s t  on is to tn ie  p rak tycznym . Ale to są dopiero 
postu la ty , chodz i te raz  o sposoby i środki ich u rzeczyw istn ien ia . Z a 
jęc i o rgan izow an iem  sił do w alki o w ładzę, n a  k tó rą  d ługo czekać im  
w ypadnie i p rzysposab ian iem ^ » g ru p  ag ita to rów ", k tó rzy  „m a ją  p o śre 
dniczyć m iędzy partyą  a m asam i p ro le ta ry a tu " , socyaliści zan iedbu ją  

tak ie środki działan ia , jak  tw o rzen ie  zw iązków  zaw odow ych, sta ły ch  kas 
oporu itp . A lfą i om egą ich roboty prak tycznej je s t  u rządzan ie stre jków . 
N iew ątpliw ie w tym  zw łaszcza zakresie  w ykazali socyaliści dużo en e r
gii, zapału , pośw ięcenia, a le , n ie s te ty  bardzo m ało znajom ości stosunków  
rea ln y ch , zrozum ienia techn icznych  i gospodarczych  w arunków  różnych  g a
łęzi przem ysłu , kon ju n k tu r h and low ych  itp . W tych  sp raw ach  kierow nicy  ru 
chu socyalistycznego  są zazw yczaj zupełnym i ig n o ran tam i, d z ia ła ją  n a  
oślep , bez zb a d an ia  s ta n u  rzeczy, i n araża ją  n a  szw ank in te resy  k lasy  
robotniczej, ja k  to się n. p. okazało  w zeszłorocznym  s tre jk u  w arsza 
w skim  lub obecnie w s tre jk u  górn ików  ślązkicb , gdzie  z resz tą  zaw inili 
g łów nie socyaliści w iedeńsey i czescy.

O w cielenie swoich zasad  w życie spo łeczne i ekonom iczne so
cyaliści n asi m e troszczą się w cale. W  robo tach  ich  n ie  w idzim y 
dążenia do w y tw arzan ia  tak ieh  form  dzia ła ln o śc i zbiorow ej, w których  
w yrab ia ła  by się sam odzielność i so lidarność społeczna. To w szystko 
au tom atyczn ie  m a sp e łn iać  kap ita lizm  do czasu aż z odciętej topo
rem  rew olucyjnym  je g o  głow y wyskoczy w  n a jd ro b n ie jszy ch  szczegó
łach  w ed ług  n iezaw odnych  przepisów  w ykończony u stró j socyalistyczny.

In te lig ie n tn ie js i p rze d staw ic ie le  k lasy  robo tn iczej w zaborze ro 
sy jsk im  zn iechęcają się coraz bardziej do dzia ła lnośc i soeyalistów . 
S tro n n ic tw o  aem o k ra ty czn o -n aro d o w e w ielu z n ich  liczy w sw ych sze
reg ach . G ybyśm y, jak  socyaliści, m ieli n a  oku g łów nie in te re s  p a rty jn y , 
gdyby nam  chodziło  o rek lam ę polityczną, o w erbow anie najw iększej , 
liczby ludzi, m oglibyśm y stw orzyć o rganizacyę robo tn iczą od ich  o rg a- j 
n izacy i s iln ie jszą  i w yw ołać dezercyę w ich  szeregach . Zajęci in n em i 
zadan iam i n iem nie j w ażnem i n ie  m ogliśm y oddać tej spraw ie odpow ie
dnich  sił i środków . P o trzeb a  je d n a k  w ytw orzen ia  party i czy też orga- 
n iz a% i robotn iczej, śc iśle  zw iązanej ze s tro n n ic tw em  dem okratyczno- 
narodow em  s ta je  się coraz bardz ie j nag lącą  w skutek n a leg a n ia  sam ych  
robotn ików . T aka o rgan izacya, szczerze sp raw ie  robotn iczej oddana , po 
za s łużen iem  in te reso m  spo łecznym  i  ekonom icznym  klas p rac u ją 
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cych  n ie m ająca żadnych  in n y ch  ubocznych  celów , w dążen iach  po li
tycznych  k ierow ać się pow inna zasad am i so lid arn o śc i narodow ej.

Podów czas gdy  p arty a  so cy alis ty czn a  p rze k sz ta łc a  się coraz w y 
raźn ie j w stronn ic tw o  radyka lno-opozycy jne, gdy w G alicyi chce  stać 
się s tro n n ic tw em  reform y społecznej, a w zaborze ro sy jsk im  p re te n d u 
je  do ob jęcia w spadku  tradycyi dążeń  rew olucyjnych  do n iepod leg łości — 
g ru n t rea lny , na k tórym  dzia ła lność  sw oją op iera , podstaw a je j bytu , 
ła tw o  m oże u sunąć się je j z pod nóg .

N ie przeczym y, źe socyaliści polscy dali n ie ra z  dow ody p o św ię
cen ia , zapału , w ytrw ałośc i, że w alczą n ie raz  d z ie ln ie  z g w ałtem  i w y
zyskiem , że wobec rządu  rosy jsk iego  są s tro n n ic tw e m  szczerze rew o- 
lucy jnem , ale to w szystko n ie daje im przyw ileju  do p rzed staw ian ia  
in te resów  klasy robotniczej, m onopolu p o śred n ic ze n ia  m iędzy tą  klasą 
a  d ążen iem  do w olności po litycznej i reform  spo łecznych . Ich  d z ia ła l
ność, p rz e s iąk n ię ta  do k try n erstw em , k ręp o w an a  dogm atyzm em , zn ie p ra -  
w iona egoizm em  p arty jn y m , nie p rz e b ie ra ją c a  w środkach , k tórym i się 
p o słu g u je , w istocie swej an ty n aro d o w a i an ty d em o k ra ty cz n a , n ieod- 
pow iada jąea  in te reso m  i palącym  po trzebom  ludu  pracu jącego , m a ty le 
s tro n  u jem nych, że p rzew aża ją  one znaczn ie  strony  d o d a tn ie . T a  zaś 
okoliczność, że p a r ty a  socyalistyczna chociaż się polską nazyw a i f r a 
zesam i p a try o ty czn y m i syp ie , pom ija dążen ia  narodow e k lasy  ro b o tn i
czej lub  n aw et objawy ich pow strzym uje  św iadom ie, że nie rozum ie 
duszy  po lsk iego  ludu , nie odczuw a je j d rg n ień  i poryw ów , ta  jed n a  
okoliczność zm usza nas niety lko do p rzec iw d zia łan ia  robocie socyali- 
stów  ale i do p rzeciw staw ien ia  jej, w cześn iej czy później, roboty in n e j, 
szczerej, sw obodnej w d u ch u  Darodowym prow adzonej, do w arunków  
rea ln y ch  zastosow anej i lepiej odpow iadającej pojęciom  i uezuciom  tej 
w arstw y  spo łecznej, k tórej dążeń  i po trzeb  chce być w yrazem .

POLITYKA I  HISTORYA.
III.

Jeże li z iem ia albo rozp rzestrzen ien ie  te ry to ry a ln e  stanow i stronę 
b ie rn ą  w rozw o ju  pew nego narodu , to c h a ra k te r  czyli duch  jego tw o r z y  
s tro n ę  czynną. Je s tto  siła zb iorow a, często  n ieuśw iadom iona, tk w iąca  
w  społeczeństw ie, n ad a jąca  m u sam oistność  o raz  indyw idualność . W  po 
ró w n an iu  z je d n o s tk ą  cech a  ta  stanow i to, co zow iem y geniuszem  d a 
nego narodu , jeg o  zdo lnością , o raz  tw órczośc ią . G eniusz ten  w y raża  się 
w  tysiącznych  k sz ta łtach  i form ach ży c ia ; za ró w n o  w  cichej, pow olnej, 
p raw ie  m rów czej p racy  ku ltu ra lne j, jak  i w  o rganizacyi zew nętrzne j, 
państw ow ej, o raz  dziełach przem ocy —  sto su n k ach  m iędzym ocarstw ow ych .
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N arody, pozbaw ione tego geniuszu, s ą  m artw em i bryłam i, które d a ją  się  
u lep iać i p rzyodziew ać w  form y obce, o raz  w cielać w zak res  innych  
bytów  narodow ych.

S fe ra  oddzia ływ ania  i w pływ u jednego narodu  n a  inne jeśli n ie 
m oże być urzeczyw istn iona, to przynajm nie j tkwi po tencyonaln ie o raz  
ideow o w dziejach danego narodu , W e F ran cy i ce za ry an izm  N apoleona 
m iał g ru n t daw no  przygotow any w tradycyi królów  francusk ich , k tó rzy  
się uw ażali za -sp ad k o b ie rcó w  K arolingów . Chw ilow o przebijał się w z a 
ch c ian k ach  zaborczych  św iatow ych  w ładców , jak  naprzyk ład  L udw ika  
X IV , nareszc ie zeszła się hegem onia duchow a F rancy i z potęgą po litycz
ną  w k ró tk im  okresie czasu  po rew olucyi. R asa  ang lo -saska  w ytęża sw e 
u siłow an ia od w ieków  w  k ie runku  ow ładnięcia dróg m orsk ich  i n aw et 
n a  schyłku w ieku XIX zd o b y ła  się n a  b o h a te ra  bitew  m orskich D ew ey’a , 
jak ich  w ielu znały  p rzed tem  ju ż  dzieje tej rasy , czy to  był N elson, 
czy D rakę.

Podobnież m a się rzecz i z R osyą. Mimo pozornych  zm ian  i p rze
o b rażeń  jak ie  się dokonyw ują w głębi spo łeczeństw a rosyjskiego, w zrok  
n ieup rzedzony  zaw sze d opatrzy  tych  sam ych  czynników , tkw iących  
w jego głębi. C a r i m użyk  — o to  podw aliny tego spo łeczeństw a — 
o raz  zaw sze jed en  i ten  sam  stosunek  panującego  do rząd zo n y ch . J a k  
dalece w o sta tn ich  czasach  n ic się w tym  względzie nie zm ieniło , n a j
lepszy dow ód, że dopięro  dzisiejsza h istoryografia ro sy jska  w Iw anie 
Groźnym, ow ym  typie p ó łw ary a ta  i skończonego ty ra n a , d opatrzy ła  się  
praw dziw ego w cielen ia d u ch a  rosyjskiego. Między kostu rem  Groźnego, 
ipałką głośnego re fo rm ato ra  Rosyi P io tra  W . a  łaskaw em i pouczen iam i 
•o sta tn ieg o  p rzedstaw ic ie la» ducha rosyjskiego »cara - m iro tw orca»  ja k a ż  
je s t zasadn icza  ró ż n ic a ?

Kiedy w X V I, X V II. w. n a  którego z bo jarynów  spad ł gniew 
książęcy czyli «opała», w tedy  kazano  m u staw ać  p rzed  księcia  w o b li
czu całej rad y  a  wielki książę «dłonią go w gębę bił z  obu stron*  
a później sta rszy  d jak  »brodę m u garśc ią  w yszczpyw ał* ja k  się m alow n i
czo w y raża  w spółczesny p am ię tn ik arz . Nic więc dziw nego, że w  tak im  
narodzie  pojęcie w olności osobistej, naw et pojęcie stanów  nigdy w y
tw orzyć się nie mogło. T o też  o M oskalach m ów ią w spółcześn i, iż 
• w olności żadnycl. nie sz u k a ją  an i w iedzą też , co to  jest» . N ajw iększy 
k o n tras t w pojęciach państw ow o-po litycznych  a  poezęści ku ltu ra ln y ch  
M oskwy a  Polski, p rzeb ija  się  ze słów  p isarzy  polskich, n a  p rzykład  
X V II. w. Dodajm y, że d la  E uropy  M oskwa zo sta ła  o d k ry ta  później, a n i
żeli A m eryka, bo  dopiero w  X V I. w (H erberstein)

Gdy P olacy  w spom inali o tem , że u n ich  nie m oże być n ik t w ię
ziony, ażb y  był p raw em  p rzekonany , że k ró l an i podatku  nałożyć, an i
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w ojny  ogłosić nie m oże bez zgocly narodu , M oskale, dziw ując się, odpo
w iadali : »H oroszo to  tak  u w as, ale m y pow olnością naszą  tem  w iększą 
m am y zasługę w n ieb ie* .* ) N a P olaków  M oskwa rob iła  w rażen ie  
n a ro d u  s traszn ie  grubego, chociaż hardego, Nie sam ow olą to  p rzecie , 
było, lecz ogrom ną zdobyczą dziejow ą, iż w P olsce d la  pew nego s tan u  
obow iązyw ała  za sad a  »nikogo w ięzić nie w olno, chyba p raw em  przeko 
nanego* Z asad a  ta  w XIII, X IV  w . b rzm i tak  postępow o, ja k  zasada 
rów ności w szystk ich  p rzed  p raw em  w ygłoszona w  w ieku XVIII.

B o  tego zaprzeczyć się nie da że taka, ja k ą  jest, R osya je s t  pań  
s tw em  typow em , podw aliny  h isto ryczne m a trw a łe  i n iew zruszone, z a 
d an ie  i p rzysz łość p rzed  sobą  ogrom ne. Tylko ró żn ica  i p rzepaść  m iędzy 
n ią  a  E u ro p ą , tem , co się n azy w a św iatem  now ożytnym , pow stałym  n a  
g runcie  eyw ilizacyi zachodu , n a jru inach  sta roży tnego  im peryum  rzym skiego 
je s t n ie  do zgłębienia. L ecz  tak  sam o  w olno się spy tać, czy R osya je s t 
p rzedstaw ic ie lką  S łow iańszczyzny, a  jej duch je st odpow iednim  c h a ra k te 
row i szczepow em u słow iańsk iem u. W  całem  tem  pojęciu R osya najfałszyw - 
śzą  je s t w łaśn ie ow a n az w a  R u ś , pod k tó rą  zaw sze dorozum iew am y się 
w schodniej części S łow iańszczyzny, gdy tym czasem  je s t to  nazw a  W are- 
gów przybyszów . Od sam ego początku  dziejów R uś p rzed staw ia ła  państw o  
założone przez zdobyw ców , ch a ra k te r  jego plem ienny, raso w y  g rał pod 
rzę d n ą  rolę, n a to m iast w szystk iem  zaw ładną ł p ie rw iastek  państw ow y, 
polityczny.' T en  p ie rw iastek  zos ta ł za raz  n a  w stęp ie silnie w sparty  przez 
s to su n ek  kościo ła  do p ań s tw a . N a zachodzie kościół m ia ł zupe łną sw o
bodę i au tonom ię  w ew n ętrzn ą , (m ow a tu ta j n a tu ra ln ie  o tych  czasach  
gdy kościół by ł jedynym  przedstaw icie lem  k u ltu ry  w społeczeństw ie) 
w  R osji n a  w zó r B izaneyum  kościół w p ad ł w  zależność w ładzy św ieckiej. 
K iedy P olacy  w  X V I. w. py tali k to  im  dał m oc rob ić p a try a rch ó w  z m e
tropolitów , odpow iadali: «Sztoże, abo  tak  n ie horoszo  i nie łuczsze, Wie- 
lik i K niaź p rzem ożny  i p rzem udry.*  C iekąw em  je s t, iż z tą  R u s ią  p ie r
w o tn ą  k ijow ską dzisiejsze państw o  rosy jsk ie sto i w bardzo  dalek iem  
pobratym stw ie . P oczą tk i jego, to  księstw o najbardzie j w schodnie 
w łodzim irsko suzdalskie, z k tórego  w yszła po tęga M oskwy. Jed n ak  w  cz a 
sa ch  N esto ra  n ie  słychać n ic  o siedzibach  S łow ian  w tam tych s tro n ac h . 
S nadż w yłączn ie  zam ieszk iw ały  je  p lem iona fińskie. P aństw o  lite w sk ie , 
k tó re  pow stało  w  XIII X IV  i X V  w. i rozw ija ło  się p rzew ażnie kosztem  
ziem  rusk ich , o raz  w chłonęło  zn aczn ą  część Rusi N estorow ej i przejęło  
się całkow icie k u ltu rą  ru ską , o rganizow ało  się i ksz ta łtow ało  n a  jej z a 
sad ach  federacyjnych, czysto  słow iańskich , dajm y n a  to , ja k  P o lska p ra 
w ie w  tych  sam ych  czasach  łączy ła się i w iązała d rogą porozum ienia

*) St. Niemojowskiego pamiętnik, str. 169.
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i zb liżan ia się po jedynczych ziem , dzielnic o raz k ra jów  (W ielko i M ało
polsk i). Je s tto  rzecz h isto rycznie niezm iernie w ażna  a stw ie rdzona zos ta ła  
w łaśn ie przez sam ych uczonych  rosyjskich  (Liubaw ski). Z arzuca się b o 
w iem  Polakom , iż szerzyli na Litwie o raz  na R usi (B iałorusi i C zarno- 
rusi), la tyn izm , o raz  narzuca li im  form y obce, zachodnie, sp rzeczne z d u 
chem  słow iańsk im . Otóż trze b a  podnieść, iż w łaśnie o rgan izac ja  p ań stw o w a 
i po lityczna księstw  ru sk ich  m ia ła  pęd znacznie bardziej w tym  sam ym  
kierunku  federacyjnym , w  jak im  rozw ija ła  się Polska, an iżeli cen tra li- 
zacyjnym , sam ow ładczym , do którego ziem ie ru sk ie  nagięła i zniew o
liła M oskwa w  X V  a poczęści X V I w.

Dow odem  tego je s t w łaśnie o rgan izacya p ań s tw a  litew skiego, k tó ra  
n ie była o ryg inalną, lecz czysto ruską.

P odkreślam , że pań stw o  rosyjskie od p oczą tku  sw ego is tn ien ia  
nie organizow ało  się n a  p o d staw ach  szczepow o-słow iańskich , że zasady 
te  w olnej federacy i odnajdujem y jedynie w dzie jach  Polski, k tó ra , d o k o 
naw szy zw iązku  z L itw ą , tem  sam em  połączy ła ze sobą zn a cz n ą  część 
ziem  rusk ich . U n ia  t a  P olsk i i L itw y  a  sam o się  p rzez  się rozum ie,' 
i Rusi, w y tw orzy ła typow e p aństw o  federacyjne słow iańskie, n ieste ty , na 
podstaw ie dualizm u relig ijnego  i ku lturalnego. D ualizm  ten  pow sta ł 
w łaśnie sku tk iem  krzyżow an ia  się dw óch  p ierw iastków  w rogich k u ltu 
ralnie, w schodniego i zachodniego. Nie zdołano  go ułagodzić m im o 
ciągłych prób w  tym  k ie ru n k u  (1432, 1596) i on też  w strzą sn ą ł podw a
linam i R zpltej w  X V II w. Śm iem  m im o tego tw ie rdz ić , iż te u siłow an ia  
oraz próby  nie p rzeszły  darm o , że  h is to ry a  P o lsk i m a  i będzie m iała 
zaw sze d la S łow iańszczyny  całej p ie rw szorzędne znaczen ie  i że nie do 
innej, ale w łaśn ie  do tradycy i dziejow ej, państw ow ej, ku ltu ra lnej pow rócą 
szczepy d robne słow iańskie, jeżeli kiedyś w ybije chw ila  ich ocknien ia 
plem iennego.

F ak ty  i rzeczyw istość  n a  pozór p rzeczą  tem u. Z w łaszcza w  G a- 
licyi kw estja  stosunków  polsko-ruskich  s ta n ę ła  n a  o strzu  noża. A  je d 
n ak  pow iedzm y szczerze: ile rozgoryczenia po s tro n ie  ruskiej trze b a  
złożyć n a  k a rb  n ie ty le  zasadniczych  ró żn ic  k u ltu ra lnych , lub  p lem ien 
nych, ile n a  w zajem ne w ydzieran ie sobie in tra tn y c h  posad , o raz  n a  tę  
d robną zaw iść i podejrz liw ość, ja k a  cechuje żyw ioł słabszy w obec 
silniejszego w spó łzaw odnika . Z tąd  też n iezadow olen ie n a  P olaków  n a j
silniej p rzeb ija  się w  m asach  inteligencyi rusk iej, m ow ą, obyczajam i 
poglądam i w zoru jącej się n a  obyczajow ości, k u ltu rze  polskiej, ale odczuw a 
jącej sw oją  niższość. I z tą d  ta  ba łam u tn a  ta k ty k a  przew ódców  rusk ich , 
ażeby sarkan iem , żalam i, a  gdzie m ożna dotkliw em  dogryzaniem  n a j
więcej u ta rgow ać. W  szczerość sym patyj rusk ich  do M oskali ab so lu tn ie
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n ie m ożna  w ierzyć n a w e t w śród infeligencyi, tem  mniej w śród ludu 
k tó ry  i pod rosyjskiem  berłem  z całej duszy  n ienaw idzi Moskala..

W  tak ich  zaściankow ych, d robnych  u ta rc z k a c h  narodow ościow ych, 
ja k ich  w idow nią  je s t dzisiejsza G alicya, ła tw o  z a tra c a  się trzeźw y, w ła 
ściw y pogląd n a  stosunek  do siebie obydw óch narodow ości. P rzypuszcza 
się, m ianow icie, głęboki an tag o n izm  plem ienny i ku ltu ra lny , jak iego  
w łaściw ie n iem a. Obiedwie narodow ości m uszą rozw ijać  się wspólnie 
n a  p o d staw ie  kom prom isu. Rusini są  s tro n ą  słabszą, dlatego o baw ia ją  
się, ab y  przy zaw arciu  zgody nie byli pokrzyw dzeni albo oszukani, 
s to ta  tego spo ru  dzisiaj je s t  ta k ą  sam ą, ja k ą  w X V  i X V I w. była 
Is to ta  s tosunków  polsko-litew skich . R usini dzisiejsi podobnie >chcieliby 
I  bo ją  się*. T em  niem niej po trzeba  łącznoścyi, federacyi siln iejszą je s t 
p o n ad  w aśnie i an tagon izm y sztuczn ie rozdm uch iw ane  przez osobnik i; 
k tó re  przy tej sposobności p rag n ę ły b y  w łasn ą  p ieczeń  upiec p rzy  tyrn 
ogniu. I R usin i i Polacy w inn i o tem  pam iętać , że n a  ich w aśn i dziś 
ko rzy sta  rząd  rosy jsk i podobnie , ja k  n iedaw no  jeszcze ko rzysta ł z niej 
inny  rzą d  opiekuńczy.

Gała przeszłość dziejow a jednoczy P olskę i R uś. M ożna pow iedzieć, 
że ich dzieje są  wspólne.

Z upełn ie p rzeciw nie rzecz się  m a z M oskw ą, dzisiejszem  państw em  
rosy jsk iem . Jeże li zaw iązk i Moskwy były inne, aniżeli zaw iązk i p ań st
w ow e Polski, to  cóż m ów ić o k sz ta łto w an iu  się typu społecznego w ielko- 
rusk iego  albo rosyjskiego.

P odw aliny  społeczeństw  w spółczesnych zbudow ane zostały  w w ie
k ac h  średn ich . R zesza narodów  w  pom ienionym  okresie  czasu  była 
ściślej i m ocniej zespolona, aniżeli za tem  przem aw ia łoby  pozorne ro z 
bicie, p a tty k u la ry zm  średniow ieczny . S po łeczeństw a szły w jednolitym  
rozw oju  za ró w n o  pod w zględem  duchow ym  ja k  i politycznym . W yoso
bn ien ie  się z tych klubów  pojedyńczych narodów , w kroczenie n a  drogę 
rozw oju  indyw idualnego, sam odzielnego —  w łaśn ie cechuje zm ianę 
o k resu  średniow iecznego n a  now ożytny.

I rzecz uderza jąca , w E u ro p ie  od połow y X II I .  w. zarysow ały  się 
d w a  przeciw ieństw a: cyw ilizow anego chrześcijańskiego zachodu  i m o n 
golskiego w schodu. Otóż ca ła  R uś w schodnia dosta ła  się w sferę oddzia
ły w an ia  m ongolszczyzny. M owa tu  o doskonale zorganizow anern  pod w zglę
dem  politycznym , system u skarbow ego i w ojskow ego —  państw ie  ta ta rs -  
kiem . P rzy jęcie i zapew nienie tego system u stało się dla jednego od ła
m u R usi — księstw a m oskiew skiego — kw estyą  w strzym an ia  się w roz ■ 
w oju  n a  przyszłość. I  znow u n apo tykam y  n a  postać , n iezm iern ie w y 
soko cen ioną przez historyografię rosy jską, A lek san d ra  N ew skiego. Zasługą 
jego  było to, że postanow ił on oprzeć się  n a  T a ta ra c h  i nie przeciw ko
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n im , lecz z n im i w yw alczyć sobie i sw oim  następcom  stanow isko  p rzo 
du jące  w rzeszy książą t rusk ich .

0  roli politycznej k s ią ż ą t m oskiew skich i ich stanow isku  w zględem  
T a ta ró w  w  w alce z innym i książę tam i m ów ić nie trze b a  — sam i R osya- 
nie m uszą p zry zn ać , iż była w strę tn a . L ecz  w ażniejsze, iż c a ła  k u ltu ra  
p rzy ję tą  została  od T atarów . Jeszcze w X V II. w. noszono stró j, ja k i 
w zięto  od T atarów . N iem ojew ski w spom ina, iż za  jego czasów  tyle tylko, 
że  chw ycili się od Polaków  ko łn ie rzy  sto jących , »k tó re  sobie do k a fta 
nów  przyszyw ają , a  wysokie, m ało  co rów no  ze łbem *.

To państw o  m ongolskie, n a  k tó rem  w zorow ała  się M oskw a, o zd o 
byczach  ku ltu ry  europejskiej nie m iało po jęcia — za to  m iało doskonałą 
o rgan izac ję  sk a rb o w ą i w ojskow ą, k tó rą  zapożyczyli od n iego  M oskale 
P rz esz ła  ona i w czasy  późniejsze. W ybiwszy się n a  w olność, k s ią 
żę ta  m oskiew scy o n ic  tak  n ie dbali jak o podatki i o w o j
sko. Jed n ą  z przyczyn rew olucy i przeciw ko S am ozw ańcow i było 
nie tradycyjne szafow anie p rzezeń  skarbem . O naś ladow anie  E u 
ropy  w postępie sz tuk i w o jennej troszczyli się w szyscy carow ie 
m oskiew scy, później rosyjscy , i to  się nazyw ało  przy jm ow aniem  cyw ili- 
zacyi europejsk ie j. Skargi n a  Polaków , źe im u tru d n ia li zbliżanie się do 
Europy, pochodziły  p rzew ażn ie  z tąd , iż Polska nie w puszcza ła  do Rosyi 
broni, m ateryałów  w ojennych i ludzi zda tnych  w  sz tuce w ojskow ej. N a 
resz tę  w pływ ów  ideow ych, ku ltu ra lnych  M oskwa by ła zaw sze za m k n ię ta  
i n iedostępna, a i po dziś dzień  ty lko  a rm ia  ro sy jska  podąża w y trw a le  
za innem i europejsk iem i a rm iam i. K onserw atyzm  i radyka lizm  losy jsk i 
lepiej w zajem nie do siebie p rzysta ją , an iżeli do pokrew nych  p rąd ó w  n a  
zachodzie. Na zachodzie anarch izm  je s t jeszcze najsk ra jn ie jszym  ob ja - 
w eem  indyw idualizm u, dążeniem  do rozkucia jednostk i ze w szelkich 
w ęzłów  praw a i organizacyi i o d p o w ie d n i ob jaw  d u c h a  ro s y js k ie g o  
— n ih i l iz m  —  je s t  ty lk o  z a p r z e c z e n ie m  ty c h  w ę z łó w  i o rg a n iz a -  
c y j z podep tan iem  i n iw elacyą ogólną p raw  jednostki.

Czem że więc je s t spadek  historyczny, k u ltu ra lny  Rosyi w obec tr a -  
dycy i dziejowej Polski. T am  w azki i c iasny zakres organ izacy i d esp o - 
tyczno-pańsw ow ej i w ojenno zdobyw czej, tu ta j bogactw o i rozm aitość  
p rądów , krzyżu jących  się ze sobą: łacińskiej ku ltu ry  średniow iecznej, p ie r
w o tn ie  zakrzep łej w federalizm ie i scholastycyzm ie —  później ro zk w it
łe j bujnie we w łoskiem  odrodzeniu , w reszcie w yzw alające jed n o stk ę  
z pętów  h ierarch ii a ducha podnoszącej do sam odzielności i k ry tycyzm u 
w Reform acyi, n ao sta tek  łam iącej p ę ta  stanow ości i kastow ości i każdy 
żyw y organizm  narodow y budzącej do wiosny ludów. Z tern się je d n o 
czy ów  przeciw ny p rąd  ku ltu ra lny , którego ko lebką była B izancyum  
a  k tó ry  w spadku przez Ruś dosta ł się i Polsce. Owo p rzec iw ieństw o
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w yrosłe  n a  gruncie obcym , p rzen iesione  i p rzeszczepione n a  g run t s ło 
w iańsk i, m iało  być ro zw iązan e  i pogodzone, a  proces asym ilacy i i z le
w an ia się tych  soków , p łynących  z odm iennych la to rośli jednego i tego 
sam ego pnia, dokonyw a się po dzień dzisiejszy, w fo rm ach  zak lętych 
p rzez  h isto ryę.

A nadew szystko , iż m im o tej pozornej bierności i podlegania ty 
siącznym  krzyżującym  się z so b ą  w pływ om , P o lska zarów no  w um y- 
słow ości, jak  i w organizacyi państw ow ej zachow ała  sw ój typ  sam istn y , 
o ryginalny, plem ienny, słow iański. P roszę  policzyć w ieki istn ien ia  P olsk i 
niepodległej, silnej, tw órczej i sław nej, n aw e t w organizacyi poh tyczno - 
p aństw ow ej, z la tam i innych  p ań stw  słow iańskich . M oskw a jęcz a ła  w j a 
rzm ie m ongolskiem  w chwili gdy P olska, R uś i L itw a n a  po lach  G ru n 
w aldu  w yciągała z p iersi ten  oszczep, k tó ry  jej w etkną ł św ia t zachodn i 
w  p iersi w  p o stac i zakonu  K rzyżow ców , A gdy n a  polu K ossow skiem  
um iera ł k ró l L a z a r  i gasła  gw iazda południow ej słow iańszczyzny , n ik t 
n ie  p rzypuszczał, aby  ta m  n a  północy w trz y  w ieki później pow sta ł 
z kości s łow iańsk ich  mściciel, k tórego m iecz pokona dziedzicznego w roga 
S łow iańszczyzny  — św ia t m uzułm ański. H isto rya nie d la  p rzechw ałek  p o d 
nosi daw no  m in ione zasługi narodu , lecz po to, aby  poprzez złość 
i zaw iść  doby bieżącej jednego, dw óch, chociażby kilku  pokoleń k rzep ić  
ducha i n ie  pozw olić n a  zgaszen ie św iętego zn icza praw dy.

T o, o co ta k  s traszn ie  pom aw iają  P o laków  —  ich a ry s to k ra ty zm  
ducha n ie je s t n iczem  innem , ja k  daw ną, rodzim ą, w  czystości p ie lę 
g n o w an ą  i n iczem  m e sk ażo n ą  ku ltu rą  —  i p o w ied z m y — d o b rą  k u ltu rą  
p lem ienno- słow iańską. Bo n aw e t i w ady narodow e, ja k  w ybujały  in d y 
w idualizm  um iłow anie w olności, w z g a rd a  do p rzym usu  w szelkiego i des
potyzm u, b rak  rzą d u  i zespo len ia  organicznego czeęści sk ładow ych d a 
wnej R zpltej n ie  ty le  były sku tk iem  inercyi, bezw ładności duchowej, ile 
w ynikały  z po trzeb  ducha, z p raw d , że  tak  pow iem  u czuciow ych , 
w  k tó re  w ierzono  św ięcie, in stynk tow nie  i dogm atycznie. H isto ryk  m oże 
bardzo  su row o  oceniać te  w ady, m oże nap rzyk ład  potęp ić system  
i k ie runek  rząd ó w  w Polsce ze stan o w isk a  w spółczesnych  ob jaw ów  n a  
zachodzie , lecz m usi n ie  trac ić  z oczu isto ty  c h a ra k te ru  narodow ego . 
T en  czynn ik  w ykreślić , znaczy to  sam o, co b udow ać gm ach społecznego  
szczęście n a  w yspie »U topii *. Gorzej jeszcze, jeśli te n  czynnik  tra k tu je  
się w rogo i n ieprzychyln ie . Je stto  tyle, co zaprzeczyć d a ru  życia, g e n iu 
szu pew nem u  narodow i.

H isto rya nie u pow ażn ia  n as  do tak ich  sądów  n aw et z pow odu 
całych w ieków  n ie iadu , rozp rzężen ia  i u p ad k u  państw ow ego . M ogliby 
o tern pow iedzieć  coś n as i sąsiedzi Niem cy, gdyby sobie chcieli p rzy p o 
m nieć  czasy upadku  R zeszy  od R eform aeyi aż  do w ojen napoleońskich^
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a le  my niekoniecznie pow inniśm y czekać spraw ied liw ego  sądu  od sw o ich  
w rogów.

W y starcza  n am  św iadom ość tego dzieła , któregośm y dokonali n a  
gruncie cyw ilizacyi w św iecie słow iańskim  —  dochow any  i  w zm ocniony 
ku ltu rą  p lem ienną, m oże jedyny n aró d  w śród  pobratym ców , k tó ry  
zarów no w  organizacyi w łasnej, państw ow ej, ja k  i w sto su n k ach  w spó ł- 
plem iennych trzy m ał się sta le  p ierw iastku  rodzim ego w olności i federa - 
cyi, k tóry i dziś nie siłą  m a te rja ln ą  ale duchow ą, ideow ą, m oże trzym ać 
sz ta n d a r  S łow iańszczyzny, bo historycznie położył z rąb  pod jej przyszłe dzieje.

   W . B.

Z CAŁEJ POLSKI

Nowy cyrkularz. Kilka uwag z powodu wizyty p. Kozłowa w Watykanie. Artykuł 
Pracy. Strachy Czasu i boleść Głosu narodu.

W arszaw ska Pochodnia o g ło siła  w N r. 6 ciekaw y d o k u m e n t — 
cyrku larz  Im ere tyńsk iego  do  g uberna to rów . Jak  w idać z d a ty  cy rk u la - 
rza, b y ł on  p o d p isan y  i zapew ne rozesłany  do g u b ern a to ró w  w  r. 1897. 
A le dop iero  n iedaw no bo przy końcu  zeszłego ro k u  p o d an o  tre ść  jeg o  
do  w iadom ości policm ajstrów , burm istrzów  i w ójtów  gm in. P oniew aż 
w pism ach galicyjskich i poznańsk ich  n ie  b y ło  do tychczas w zm ianki 
o  tym  ciekaw ym  z wielu względów cyrkularzu , p rzy taczam  go  w c a ło ś c i:
• W arszaw ski G en e ra ł G u b ern a to r 

W ydział sp raw  duch o w n y ch  C yrkularz
w yznań o b c y c h «. P . G ubernato row i w arszaw skiem u.

14 m aja 1897 r. N . 1103.
• Z arzu ty  zarządzających  rzym sko  kato lick iem i dyecezyam i przeciw  

użyciu rosy jsk iego  języ k a  przy czy taniu  N ajw yższych M anifestów  w k o 
ścio łach kato lickich , o p ie ran e  przez tychże zarządzających n a  k o m b in a - 
cyach  kanonicznych , b y ły  p rzedm io tem  porozum ienia naszego  R ządu  
z K uryą R zym ską i o b ec n ie  M inisteryum  S praw  W ew nętrznych  p rzesła ło  
d o  A rcy b isk u p a  rz. k ., d la  zaw iadom ienia w szystk ich  zarządzających 
dyecezyam i k o m u n ik a t pap iesk iego  S ek re ta rza  S tan u  o tern, że żadna  
regu ła  kanon iczna n ie w zbran ia czy tać  N. M anifestów  w kośc io łach  po  
rosyjsku.

• W sk u tek  czego p roszę W a sz ą  E ksce lencyę po  o trzym an iu  p ierw 
szego M anifestu przesłać  ta k o w y  właściwej w ładzy  dyecezyalnej z o p i
nią, k tó rej treść  dla śc isłego w y p ełn ian ia  p rzesy łam  p anu  p rzy  ni- 
niniejszem .

• P rzew idu jąc  je d n a k  m ożność p ow tarzan ia  się w ypadków  uch y la 
nia się duchow ieństw a rzym sko  kato lick iego  o d  w ypełn ian ia  uk azu  S e
n a tu  R ządzącego o po rządku  czytania M anifestów , p ro p o n u ję  W aszej
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E ksce lency i po  sta rem u  czuwać bez folgi n a d  tern, ja k  się będzie o d 
byw ać w kośc io łach  czytanie M anifestów  i o takow em  szczegółow o m i 
donieść.

»Z arazem  w tak ich  parafiach, gdzie M anifesty wcale nie b ę d ą  
czy tane, a lbo  ty lk o  w języku  m iejscow ym , W asza E kscellencya , nie ucie
k ając  się do  żad n y ch  środków  przym usow ych  w zględem  duchow ieństw a, 
n a ty ch m ias t rozporządzi, ab y  M anifesty  niezależnie od  duchow ieństw a 
b y ły  obw ieszczone w rosy jsk im  tekśc ie  i w tłom aczen iu  n a  ję zy k  
m iejscow y spo so b am i ok reślonym i w §. 530  O g gub. U st. na p o d s ta 
wie k tó re j M anifesty czy tane są n ie ty lk o  w  kościo łach , ale także w m ia
stach  n a  p lacach  publicznych  a w  pow iatach  na gm innych  zebra
n ia ch  i na ry n k ac h  n ad e ta to w y ch  m iast, m iasteczek  i znaczniejszych 
osad .

P o d p isan o  na oryginale.
G en. A d ju ta n t ks. Im eretyńsk i 

stw ierdz ił p. o. zarządzającego k ancelaryą  A . L w ów *.
Z apew ne rozesłan ie cy rku larza n as tąp iło  w p rzew idyw aniu  o g ło 

szenia w blizkiej przyszłości jak ieg o ś m anifestu , m oże z p o w odu  ocze
k iw an y ch  z up ragn ien iem  narodzin  m ęzkiego  p o to m k a  pary  carsk iej, 
a m oże jak ie j b rzem iennej w n as tęp s tw a  dek laracy i M ikołaja II. Poćho 
dnia  zaznacza, że cy rku larz  b y ł w y d an y  w chwili ^najserdeczniejszego  
s to su n k u  z p rzedstaw icie lam i ugo d y  * i ta k  dalej pisze :

»N ie m ając pod  ręk ą  ow ego »kom unikatu«  p ap iesk iego  sek re tarza  
stan u , nie m ożem y wziąść go p o d  ścisły  rozbiór, n iepew ny jed n ak  to n  
ca łeg o  cyrku larza i opóźnien ie w  jego  rozesłan iu  pozw ala przypuszczać, 
że w yjaśn ien ie K ury i rzym skiej, o  ile is tn ia ło , m u sia ło  m ieć ch a ra k te r  
w ym ija jący . Z resztą sam  książę zdaje się nie w ierzyć w pow odzenie te g o  
k o m u n ik a tu  i n ie ty lko  przew iduje dalsze »uchylan ie się duchow ień
stw a  od  w ypełn ian ia  ukazu  S enatu* , ale zebran ia g u b ern a to ro m  użycia 
przym usow ych  środków , obaw iając się w ejść w o s try  za ta rg  z d u c h o 
w ieństw em .

♦ Im ery ty ń sk i rozum ie lepiej, aniżeli w iększość naszego kleru , ż e  
p o d o b n y  za ta rg , w obec jednom yślnośc i ca łego  duchow ieństw a, m u sia łb y  
tię  skończyć p rzegraną rządu . P ra g n ąc  jed n ak że  za ja k ą b ą d ic e n ę  w pro
w adzić d o  kośc io ła  ję z y k  rosy jsk i, choćby  najciaśniejszą n a  p o cz ą tek  
szp ark ą , p ró b u je  d róg  pośrednich , a  p rzedew szystk iem  chce p o zy sk ać  
sob ie bądź d ro g ą  łaski, bądź p o strach u , w yższych  dosto jn ików  k o ś 
cio ła , k tó rzy  w ty m  razie m ogliby  część niższego duchow ieństw a z a  
so b ą  pociągnąć. —

♦ W ą tp im y  bardzo  o rezultacie ty c h  zabiegów  naw et w obec te g o , 
że n a  tro n ie  a rcy b isk u p im  zasiada scho row any  i zupełn ie  n ie d o łę ż n y
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starzec . N ależy  je d n a k  liczyć się i z ty m  w ypadk iem , źe w  nieszczęśli
wej chwili 'd o s to jn ic y « m ogą u s tąp ić  i że k ierunek  sp raw y  m u sia łb y  
w ty m  w y p ad k u  przejść do  rą k  przedstaw ic ie li niższego d u ch o 
w ieństw a.

»W  szeregach  tegoż sp o ty k a m y  wielu ludzi z ch a rak te rem  silnym  
i ja sn y m  na rzeczy pog lądem . N ie w ątp im y , źe p o d  grozą n arodow o- 
religijnego pog rom u  og ó ł księży pójdzie d rogą, przez nas w skazaną*.

I ja  nie w ątp ię, że o g ó ł księży pójdzie d rogą, przez n as  w skaza • 
ną, źe b ron ić  będzie n ieod łącznego  od in teresów  n a ro d o w y ch  in te resu  
kościo ła naw et w brew  w yraźnym  zaleceniom  hierarchii. N a dosto jn ików  
kościelnych na tom iast liczyć nie m ożna, są to  bow iem  po większej części 
ludzie słabi, n iedołężn i i lękliwi.

P o  śm ierci A lek san d ra  III  n iek tó rzy  z nich zgodzili się  przecie 
na żądanie H urk i i polecili czy tać  m anifest o w stąp ien iu  na tro n  n o 
wego cara —  po  rosy jsku . Później w praw dzie b łą d  tert usiłow ali p o 
prawić, ale g d y b y  im z R zym u zalecono zastosow anie się do  życzeń 
rządu, u stąp iliby  niew ątpliw ie. A  na R zym , n ieste ty , liczyć dziś nie 
m ożem y. Z pew nością k o m u n ik a t pap iesk iego  sek re tarza  s tan u  nap isan y  
b y ł w sposób  w ym ijający, bo  inaczej w R zym ie, zw łaszcza w sp raw ach  
drażliw ych, nie piszą. G d y b y  je d n a k  b isk u p i chcieli szukać w  R zym ie 
oparcia, nie znaleźliby go  obecnie . L eon  X III., jak  w ogóle s ta rcy , je s t  
up arty m  i chociaż nieraz m óg ł się p rzekonać, źe p o lity k a  zjednyw ania 
względów R osyi je s t d la  ko śc io ła  szkodliw ą lub w najlepszym  razie 
żadnego poży tku  nie daje, nie porzuca jej je d n ak  i łudzi się wciąż fik- 
cyą naw rócenia p raw osław nego  W schodu. T e  sy m p a ty e  w atykańsk ie  
dla Rosyi przybiera ją  n ieraz dziw ne form y, szczerze m ów iąc, dla nas 
Polaków  w strę tne  i w yw ołu jące w sercach naszych żal i oburzenie.

Takie w rażenie sp raw ia  op is posłuchan ia , udzielonego p. K ozło - 
wowi, mężowi w nuczki czy praw nuczki m o rd ercy  P rag i, Suw orow a. P a 
pież uprzejm ie pozd row ił pan ią  K ozłow ow ą i pow iedział, źe »rad  przy j
m ow ać w W atykan ie o s ta tn ią  p rzedstaw ic ie lkę  ro d u  w ielkiego w odza, 
k tó ry  dow odził w ojskam i rosy jsk iem i we W łoszech , b ro n iąc  p raw a 
i p raw dy  przeciw ko zam achom  n iep raw nym * . >P radziad  pan i — rzek ł 
papież — b y ł n ie ty lko  je d n y m  z najw iększych w odzów , ale p rzy tem  
b y ł zacnym  człow iekiem  i d o b ry m  chrześcijaninem . Pam ięć o  S u w o ro - 
wie żyje we W łoszech  i n ig d y  n ie zam rze; p rzynajm niej w W a ty k a n ie  
zawsze żyć będzie*.

T a  pochw ała  »zacnego człow ieka i d o b reg o  chrześcijanina* brzm i 
w uszach polskich o k ru tn ą  iron ią , je s t d la  nas bo lesną a n iezasłużoną 
obelgą.

R ząd  rosy jsk i staw ia teraz p o m n ik  S uw orow a i z w łaściw ym  m u
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cynizm em  zm usza P o laków  do  ofiar na to  >wielkie, św ięte dzieło*. T y m  
skuteczniej obecnie nalegać będzie, op iera jąc się na uznaniu  przez papieża 
zasług  »zacnego człow ieka i d ob rego  chrześcijanina*. M iał ten  zacny 
Suw orow , ja k  każdy  człow iek, pew ne u łom ności, L eo n  X III  je d n ak  
łaskaw ie go rozgrzesza z rozkazu  w ym ordow ania  12.000 ludzi, z p a s t 
w ienia się nad  n iem ow lętam i, ze zniew ażenia kościo łów  i pohańb ien ia  
zakonnic . Bodaj to  być dziś rosy jsk im  generałem : n ie ty lko  m ożna o trz y 
m ać abso lucyę za zbrodnie , w o ła jące , o p o m stę  do  n ieba, ale n aw et 
uzyskać w W atykan ie  ty tu ł  »dobrego  chrześcijanina*.

Z relacyi o przyjęciu p . K ozłow a dow iadujem y s ię .  że n ie ty lko  
Suw orow  ale i R osya ca ła m a p a te n t n a  d o b re  chrześcijaństw o.

»Ojciec św ięty  —  pisze p. K ozłow  — m ów ił n as tęp n ie  o wiel
kich zadan iach  R osyi, o po tędze jej m onarchy , polegającej na m iłości 
ludu  i n iew zruszoności w iary ; p rzeprow adził paralelę m iędzy  R osyą, 
po tężną ze w zględu na sam ow ładczą fo rm ę jej rządu, a p aństw am i za- 
chodniem i, gdzie p rąd y  liberalne i te o ry e  soeyalistyczne p o d k o p a ły  w ła
dzę i codziennie coraz bardziej niszczą fundam en ty  państw ow e. >LcSou- 
verein Ponłife* —  d o d a ł pap ież  —  m ieszka w praw dzie ja k o  więzień
w W aty k an ie , ale jego  w ładza duchow na rozciąga się po za tem i m u- 
ram i na m iljony d o b ry ch  chrześcijan, posłu sznych  słow om  sw ego sędzi
w ego p a s te rz a «.

• S z c z e r z e  l u b i ę  R o s y ę  — ze specyalnym  nacisk iem  c iągnął 
dalej L eo n  X III  — i serdecznie jestem  o d d an y  w aszem u m łodem u  m o 
narsze. D w ie ta k ie  siły , ja k  R osya i ta . k tó ra  m a duchow e źród ło  
w W a ty k a n ie , pow in n y b y  zlać się, ab y  spe łn ić  je d n o  p iękne zadanie 
ku  poży tkow i p oko ju  i cyw ilizacyi. T ak ie  zupe łne zjednoczenie b y ło b y  
m arzeniem  m ojem * — rzek ł z rozjaśnionem  obliczem  O jciec św ięty , 
jednocześn ie  w znosząc ręk ę  ku  niebu.

C zytaliśm y bardzo  n iedaw no, że L e o n  X III ośw iadczył, iż lubi 
rów nież P olaków . Z apew ne nie ta k  szczerze i serdecznie ja k  R osyę, bo 
w  W a ty k a n ie , ja k  w n iebie, w iększa je s t rad o ść  z* jednego  naw róconego  
grzesznika niż z 99 spraw ied liw ych . P o lska b y ła  zaw sze spraw ied liw ą 
i w ierną w zględem  R zym u, w iec zajm ow ać się nią nie w arto , ty m b a r-  
dziej, że i nadal w ierną być m usi, bo  chociażby  ze w zględu n a  in s ty n k t 
sam ozachow aw czy  nie rzuci się w oburzen iu  i rozpaczy  w o b jęcia  szyz- 
m y lub p ro testan ty zm u . W praw dzie  grzeszna R osya , m ilsza sercu  p a 
p iesk iem u niż P olska, nie naw róciła  się do tychczas, ale L eon  X III, b io 
rąc  za rzeczyw istość z łudzen ia  w yobraźn i starczej, w ierzy, że ta  có ra  
m a rn o tra w n a  i w y stęp n a  ry ch ło  się naw róci pod  w pływ em  k o m p le 
m en tó w  d la jej zacności i cn ó t chrześcijańsk ich  i sp e łn i p iękne  zadan ie
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zaprow adzenia »sam ow ładczej form y rządu* w podm inow anej p rąd am i 
liberalnym i i socyalistycznym i E urop ie .

Zanim  to  je d n a k  n astąp i, jeżeli w ogóle nastąo i, co  je s t więcej niż 
w ątp liw em  — ta  po jednaw cza dyp lo m acy a  W a ty k a n u  więcej szkód w y
rządza kościo łow i, niż przynosi poży tku . P rzynajm niej u nas w Polsce 
dużo  już  złego zrob iła  i robi, dosta rcza jąc  żyw io łom , n iechętn ie  dla 
ko śc io ła  ka to lick iego  usposob ionym , najsilniejszej b ron i przeciw  niem u. 
Zarazem  szkodzi ona i naszym  in te resom  narodow ym .

N iety lko  dla R osy i W a ty k a n  je s t w sp raw ie  polskiej p rzychy ln ie 
u sp o so b io n y m , ale i d la P rus, k tó ry m  zapew ne także  p rzyznaje zacność 
w k tó ry ch  zapew ne tak że  widzi ź ró d ło  szczególnej po tęg i duchow ej. 
D ziw na to  p o tę g a  duchow a w pojęciu  przedstaw icieli św iata k a to lic 
k iego , k tó ra  w idocznie tkw i w  odszczepieństw ie i herezyi, sk o ro  w p a ń 
stw ach  i naro d ach  kato lick ich  jej nie m a.

P o p u la rn y  w zaborze p rusk im , bo rozchodzący się w liczbie o k o ło  
10.000 egzem plarzy, ty g o d n ik  Praca zam ieścił n iedaw no  znam ienny  a r 
ty k u ł, dom agający  się w obec prześladow ań rządu  p rusk iego  zerw ania 
z n ieszczerą p o lity k ą  lo jalności i zajęcia stanow iska w yłącznie n a ro d o 
w o-polskiego.

Jak k o lw iek  a r ty k u ł, k tó ry  w yszed ł z pod  p ió ra  je d n eg o  z w y b it-  
tn y c h  obyw ate li, zajm ującego bardzo pow ażne stanow isko  spo łeczne, 
w yw ołał duże w rażenie, pism a poznańsk ie nie zajm ow ały  się n im  wcale, 
zapew ne z obaw y zw rócenia u w ag i n a  tę  spraw ę dzienników  h a k a ty -  
stow skich. D ziś jednak , gdy  a rty k u łem  »o lojalnych i w iernych  p o d d a 
nych* zajęła się n ie ty lko  p rasa  n iem iecka ale i p ro k u ra to ry a  p ruska, 
m ożem y o nim  pom ów ić, tym bardzie j, źe p o d o b n e  pog lądy  w ygłasza
liśm y i uzasadniali n ie jednokro tn ie .

A u to r  a r ty k u łu  zaznacza, że P o lacy  w zaborze p rask im  przy  k a ż 
dej sposobnośc i w yznają lo ja lność sw oją dla k ró la  i rządu, chociaż za
pew nienia te, w obec  krzyw d nam  system atyczn ie  w yrządzanych , n ie  m o g ą 
być przecie szczerem i.

»Czy m y w obecnem  ■ naszem  położeniu  m ożem y żywić ja k ą ś  lo 
ja lność i w ierność dla P ru s ?  Czy spo łeczeństw o  nasze, n ęk a n e  i to r tu ro 
w ane w w yrafinow any sposób , m oże w sobie znaleźć choć  k rztę  tej l o 
jalności i w ierności ?. N iechaj się znajdzie choć je d e n  P o lak  p o d  zabo 
rem  prusk im , k tó ry b y  z ręką na sercu m ógł pow iedzieć, że m y  m ożem y 
być lojalni i w ierni w obec rządu  p ru sk ie g o ! P okażcie tak ieg o  !

• N ie! m y  tej lojalności ani w ierności żywić n ie  m o żem y ! Z kąd  
i za co ? Czy za to , że nie d ochow ano  w obec nas przyrzeczeń , zaprzy
siężonych słow em  kró lew skiem  ? Czy za to , źe język, w yrugow ano  ze 
szkoły, źe go w yklęto  z u rzędów  i sądow nictw a? Czy za to , źe n a s r u -
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gują z ziem i o jców ? Czy za to, źe przesiedlają naszych  urzędników  
w g łą b  N iem iec, nasz kraj p row adzą d o  ru in y  zam knięciem  g ran ic  dla 
ro b o tn ik a  po lsk iego  z innych  dzielnic ? I m y  za to  m am y być wdzię
czni ? m am y  b y ć  w ierni? m am y  by ć  lo ja ln i?

»Czy to  nie ironia, nie gorzk ie szyderstw o  losu, źe g d y  p o d  nam i 
nogi się ug inają, ta k  przygniecen i je s te śm y  b rz e m ie iie m  w alących  się 
w n as  ciosów , jeszcze zb lad łem i u s ty  szepczem y: je s te śm y  w ierni i lo
ja ln i p o d d an i!

»C hybaby  z g robów  p o w sta ł d ług i szereg  gnęb ionych , w ięzionych 
i m o rd o w an y ch  p a try o tó w , g d y b y  to  m iało b y ć  p raw dą. A  każdy  z tych  
cieni m ia łb y  p raw o  zapy tać  s ię : i za cóż w y je s te śc ie  w ierni i lojalni?

»I cóż b y śm y  rzekli n a  to  ?
»T rzeb a  się ty lk o  zastanow ić, że dw ie są m ożliw ości s to su n k u  p o d 

d an y ch  do  rządu . S to su n e k  ten  o p ie ra  się a lbo  n a  zaufaniu, albo  na 
sile bagnetów .

»Jeśli się o p ie ra  na zaufaniu, w ted y  p o d d an i są w ierni i lojalni — 
a rząd  w obec n ich  spraw iedliw ym  i ojcow skim .

•Jeśli się o p ie ra  na sile, w tedy  p o d d an i są p o d d an y m i, bo  m uszą, 
rząd  postęp u je  z nim i, ja k  chce, a  o w ierności i lo jalności n ie  m a 
m ow y.

»S to su n ek  nasz  do rządu p rusk iego , do  k tó re j źe z ty ch  dw óch 
form  zaliczyć ? Cóż rząd zrobił, ab y  zyskać naszą w ierność i lojalność ? 
Nic. O n  nie d b a  o nią. O n  m a za sobą  siłę  i ta  m u w ystarcza . N asza 
w ierność i lo jalność nie m a dla n iego  naw et w artości sa d ła  na b u ty  dla 
żołn ierzy . N asz s to su n ek  d o  rządu  p rusk iego  nie je s t o p a r ty  na zaufa
niu, b o  m y je m u  nie w ierzym y, a on  nam . S to su n ek  ten  op ie ra  się n a  
sile — a  m y  rząd  częstu jem y — n iep roszen i - -  wciąż naszą w iernością 
i lo jalnością. Co za upokorzen ie!

• N aw et pies n ie  liże ręki, k tó ra  go  bije. C h y babyśm y  chcieli n a 
ś ladow ać ow ych  g lad y ato ró w  rzym skich, k tó rzy , choć skazani przez C e
zara n a  śm ierć n a  aren ie  cy rkow ej, do  końca , do  o sta tn iego  tchn ien ia 
czcili im ię sw ego p an a  s ło w em : »A ve C aesar !«

• A  sk o ro  rzą d  nie zdz ia ła ł nic, ab y  z jednać nasze zaufanie, naszą 
przychy lność, naszą  w ierność — czyż to  nie frazes, żeśm y w ierni i lo 
ja ln i ?

• A n iśm y  w ierni, an i lojalni !
• N ie m am y  d la tak ieg o  rządu  an i je d n e g o  d o b reg o  życzenia w d u 

szy, i sam  niech sob ie  w inę tego  przypisze. N iech zm ieni sw e p o s tę p o 
w an ie w obec nas, n iech n as  uw aża za obyw ate li a n ie  za p o dw ładnych , 
a  w tedy  będziem y  w ierni i lojalni. P olak  i w nieszczęściu po trafi być
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w dzięcznym . D ow odem  A u stry a  —  tam  Polacy są  w ierni i lojalni, b o  
m ają  za co b y ć  nimi.

> O drzućm y więc precz te n  u pokarza jący  frazes o naszej w ierności. 
J e s t to  je d n o  z ty c h  konw encyonalnych  kłam stw , k tó re  m ają ku rs, choć 
nie m ają  w artóści dla n ikogo . N iechaj lepiej rząd n a  aren ie  p a rla m en 
ta rne j słyszy  od  naszych posłów  szczerą, nagą  p raw dę. T o  i jem u  i nam  
m oże ty lk o  w yjść na dobre« .

S tanow isko , w a r ty k u le  Pracy zalecone, je s t je d y n ie  odpow iedn iem  
n ie ty lko  ze w zględów  m oralnych , ale i ze w zględów prak tycznych . W y 
kazyw aliśm y to  nieraz szczegółow o, nie będziem y więc pow tarzać a rg u 
m entów , znanych  znacznej w iększości czyteln ików  p ism a. N a je d n ą  ty lk o  
okoliczność zw racam y uw agę, m ianow icie na to , źe w yrzeczenie się 
w w ystąp ien iach  publicznych  o b łu d n eg o  i szkodliw ego frazesu o naszej 
lojalności, w ym aga też zm iany  w dotychczasow ej ta k ty c e  działania p o li
tycznego , w ym aga uśw iadom ien ia zadań i ch a rak te ru  po lityk i p rusk iej 
w całej ich nagości realnej. A le nie trze b a  znów sądzić, że ta  zm iana 
ta k ty k i oznacza zan iechanie walki legalnej, w prow adzenie sp o łeczeń stw a  
na to ry  działalności po litycznej, przew ażnie spiskow ej i rew olucyjnej.

N ie je ste śm y  i nie chcem y b y ć  lojalnym i i w iernym i p o d d an y m i p a ń 
stw a p rusk iego , nie p o d p o rzą d k u jem y  jego  w ym agan iom  naszych  d ą 
żeń i in teresów , pam iętam y  je d n a k , jak  to  zaznaczyliśm y w Nr. Ż r . z .  
w a rty k u le  »P olityka p o sk a  w zab o rze  prusk im *, źe »na czterdzieści 
kilka m ilionów  N iem ców , w ładających  w szystk im i śro d k am i po tęg i p a ń 
stw ow ej i k u ltu ry  m ateryalnej, je s t nas w zaborze p rusk im  n iesp e łn a  4 
m iliony ludności ubogiej i w znacznej części n ieuśw iadom ionej narodow o 
1 politycznie. T en  fak t p rzedew szystk iem  decydu je o naszej ta k ty c e  p o 
litycznej w s to sunku  d o  rządu  p rusk iego . M usim y unikać tak ich  sp o so 
bów  walki, w k tó ry ch  zw ycięztw o zapew nia przew aga liczebna i o rg a -  
nizacya państw ow a, m usim y więc działać dla sp raw y  naszej narodow ej 
na gruncie legalnym , w ram ach  k o n sty tu cy i pruskiej i niem ieckiej, d o 
póki to  je s t m oźliw em . T e  w arunk i dz ia łan ia  m oglibyśm y lepiej w y zy 
skiwać, niż dotychczas, g d y b y śm y  jaśniej zdaw ali sob ie sp raw ę z zadań  
i dążeń polityk i p rusk iej —  i naszej*, tj. z zasadniczego , kon iecznego  
ich  przeciw ieństw a.

P olicya p ruska  d o  w spó łk i z p ro k u ra to ry ą  w yśledzić chcia ła  k o 
niecznie au to ra  a rty k u łu . G d y b y  się to  udało , zrob iono  by  m oże z te g o  
sensacy jną  sp raw ę, ja k iś  now y sp isek  po lsk i na c a ło śc i bezp ieczeństw o  
państw a prusk iego .

D w óch wyższych u rzędn ików  policyjnych p o d d a ło  sk rupu la tne j re- 
w izyi w szystk ie znajdujące się w  redakcy i Pracy pap iery , szukając r ę 
k o p isu  w spom nianego  a rty k u łu , p rze trząśn ię to  w szystk ie b iu rka, szuflady
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itd ., naw et zrew idow ano  ściśle wszelkie pap iery  p ryw atne , kieszenie palt, 
w iszących w przedpokoju , ale m a n u sk ry p tu  nie znaleziono, gdyż, ja k  
zw ykle, u leg ł natychm iastow em u, zniszczeniu po w ydrukow aniu .

Swoją d ro g ą  red ak cy a  nie un ikn ie procesu , śledztw o w tej s p ra 
w ie ju ż  się zaczęło.

Z rów ną gorliw ością i z rów nie n ie fo rtunnym  sku tk iem  węszą 
i śledzą spiski polskie i fo rm ułu ją oskarżen ia a m a to rzy -p o licy an c i 
i p ro k u ra to ro w ie , u rzędujący  w red ak cy ach  Czasu i Głosu narodu.

B iedny  Czas 'o d  chwili o trzy m an ia  w redakcy i odezw y L igi N a
rodow ej nie zaznał spoko ju . Co k ilka dni coś go straszy , coś m u się 
m ajaczy, śn ią m u  się coraz straszniejsze ob jaw y »rozstroju«, trap ią  go 
w idm a anarchii.

D la odpędzen ia  s trachów  w zyw ał Czas pom ocy  p. D ębick iego , 
p o tem  naw et sam ego hr. S t. T arnow sk iego , k tó rzy  je zażegnyw ali w edług  
c rm u łe k  n ie g d y ś  ze sk u tk iem  w p o d o b n y ch  w ypadkach  przez śp. 
S zujskiego s to so w an y ch .

Nie wiele to  pom og ło , ale u sp o k o ił się tro ch ę  starow ina, zw łasz
cza gdy  de tek ty w i z Głosu Narodu w ykryli n ie ty lko  'K o m ite t  centralny* 
L igi, ale naw et »Rząd narodow y*  we Lw ow ie, a niżej podp isanego  
m ianow ali ła skaw ie w idom ym  tegoż rządu  przedstaw icielem .

N ie ta k i d y ab e ł straszny , jak  go m alują, zw łaszcza że ze L w o w a do  
K ra k o w a spory  szm at drogi — p o m y śla ł sob ie Czas i ju ż  m artw iło  go 
to  ty lko , że c. k. policya okazuje k a ry g o d n ą  pobłażliw ość i nie reag u je  
n a  ^szlachetną d en u n c y ac y ę* , w poczuciu  obow iązku obyw ate lsk iego  
w niesioną.

Aż tu  ńagle p rzestraszy ł znow u k to ś Czas don iesien iem , że po 
K rakow ie krąży  k o p erta  listu, zw róconego  aż z P aryża z pow odu nie- 
znalezienia ad re sa ta , a  na tej k o p erc ie  w yciśn ięta  p ieczątka z nap isem  
'K o m ite t  cen tra ln y  L igi w K rakow ie* .

D w a k o m ite ty  —  i to  w d o d a tk u  —  cen tra ln e  ! D w a ogniska 
rozk ładu , dw a ap a ra ty - rozstro ju  —  to  już za dużo. N a d o b itk ę  je d en  
z nich funkcyonu je  — ła tw o  pow iedzieć — w K rakow ie, w p rzy b y tk u  
m ądrośc i politycznej, m oże p o d  bok iem  red ak cy i Czasu.

P rzerażony  o rg an  stańczykow sk i nie zastanaw ia się nad  tem , źe 
przecie u licha nie m oże być dw óch  kom ite tów  cen tra lnych , bo  cen 
tru m  zaw sze je s t jed n o . A tu ,  na dom iar nieszczęścia, przychodzi d o  K r a 
kow a n u m er dziennika am ery k ań sk ieg o  z Filadelfii, w nim  a r ty k u ł 
o  p lanach  Ligi czynnego  w m ieszania się w za ta rg  an g lo -ro sy jsk i i se n 
sacy jna w iadom ość o aresztow an iach  należących do niej osób  w W a r 
szaw ie i we Lw owie. P om ieszało  się w głow ie Czasowi i zaczął pleść 
zupe łn ie  o d  rzeczy, co m u się z resztą  coraz częściej p rzy trafia .
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Poczciw y in fo rm ato r dziennika am erykańsk iego  p rzecen ił w idocznie 
w pływ  Głosu Narodu  na policyę au s track ą  i sądził, źe don iesien ia  te g o  
p ism a w yw ołały  is to tn ie  aresztow ania we L w ow ie. M a się rozum ieć, 
żadnych  aresz tow ań  n ie  b y ło , chociażby  dla tego , źe policya zna d o s 
konale w artość  in fo tm acy i o rg an u  pp . E h ren b erg a , L ew ickiego  i D a 
nielaka.

S w oją d ro g ą  a rty k u ł, zam ieszczony n iedaw no  w tern piśm ie, by ł 
nieprzyzw oity , żeby  nie użyć dosadniejszego  w yrażenia, rob ił is to tn ie  
wrażenie d enuncyacy i, d o  w łaściw ego c. k . u rzędu  sk ierow anej. N ie po 
sądzam  try u m w ira tu  Głosu Narodu  o  św iadom e zam iary  w ty m  k ie 
runku , sądzę raczej, źe są  w p o d o b n y ch  sp raw ach  po  p ro stu  n ie p o 
czytaln i.

Ich  c iekaw ość rep o rte rsk ą  d rażn i ta jem nica , ja k ą  o sło n ię ta  je s t 
L iga N aro d o w a i jej robo ty . C hcieliby się coś o  tern dow iedzieć, sam i 
przecie naiw nie skarży li się, że n ik t się do  nich nie zw raca, n ik t ich 
nie inform uje. A  w łasnym  przem ysłem  zdobyć odpow iedn ich  inform acyi 
nie um ieją, chociażby  d la tego, źe ludzie, k tó rzy  m ogliby  ty c h  inform a- 
cyj udzielić, nie m ają i zapew ne n ie chcą m ieć z nim i bliższych sto sun 
ków . W ęszą je d n a k  i śledzą, i p róbu ją  uchylić rąb e k  ta jem nicy . P on ie
waż w o s try  sp o só b  w ystąp iłem  przeciw  ich arty k u ło w i o odezw ie 
Ligi N arodow ej przyczepili się do  mej o soby , sądząc, że w padli na 
tro p  w łaściw y. N ieste ty , w ychodząc z fałszyw ego założenia, m usieli m ię 
obarczyć ty lu  obow iązkam i, źe n ie  m ó g łb y m  im  p o d o łać , ctiociaźbym  
podw oił sw oje siły. Bo o to  oprócz p row adzen ia  dw óch  pism , k tó re  
w  znacznej części a rty k u łam i sw oim i zapełniam , na życzenie ła sk aw y c h  
dobrodziejów  z Głosu Narodu m uszę — i to  bezp ła tn ie , bo m i ci p a 
nowie żadnej p ensy i nie w yznaczyli — redagow ać i w ydaw ać Pocho
dnią .. we Lw ow ie, zapew ne w jak ie jś  tajnej d ru k arn i, m uszę dalej 
w jednej sk rom nej o so b ie  przedstaw iać K o m ite t cen tra ln y  i naw et ta jn y  
Rząd narodow y , m uszę w reszcie k ierow ać o rgam zacyą w zaborze rosy j
skim , prow adzić in try g i dyp lom atyczne ... Zm iłujcie się , panow ie, pofol
gujcie trochę , n ie  pożądam  ty c h  zaszczytów  i nie p o d o ła m  ty m  o b o 
w iązkom , zw łaszcza, że dodajecie jeszcze n o w e : spe łn ian ia  roli policyi 
narodow ej i try b u n a łu  sp iskow ego.

O baw iam  się bow iem , że ja  znow u okażę się  w innym  pew nej n ie 
przyjem ności, ja k a  sp o tk a ła  Głos Narodu... A le p o słu ch a jm y  naprzód  
w łasnej relacyi teg o  p ism a:

♦ T ajny  R ząd  N arodow ej L ig i dał nam  oficyalny znak życia. W y z 
najem y szczerze, że n ie  przypuszczaliśm y, ab y  rzeczy już  ta k  daleko  
zaszły. P oczta  doręczy ła  nam  dzisiaj w koperc ie, stem plow anej przez 
pocztę lw ow ską, d o k u m en t, zaopatrzony  pieczęcią B iałego O rła  i w yci
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sk ie m : »Zarząd ta jn y ch  O rganizacyj P o lskich*. D o k u m en t rząd u  n a ro 
dow ego  brzm i ja k  n as tęp u je :

> Z w raca się uw agę redakcy i »G łosu N aro d u * , by  kalum nij na 
o rgan izacye  naro d o w e nie rzucała, ja k  to  m iało  m iejsce w num erze 
8 0 -tym , w a rty k u le  o L id ze  N arodow oj. M niem anie red ak cy i o L idze 
je s t ,  w ed łu g  naszego  stw ierdzenia, bezpodstaw nem  i fałszyw em . G d yby  
red a k cy a  do  naszego życzenia zastosow ać się nie chc ia ła  p o s ta ra m y  się 
zm usić ją  do  tego . D in  12 kw ietn ia 1900 r. (P o d p isan o  w yciskiem ): 
Z arząd  ta jn y ch  O rganizacy j Polskich  (poniżej pieczęć B iałego O rła)* .

»N a te n  »ukaz* o d p o w iad a m y : W y s tąp ien ie  nasze przeciw ko L i 
dze  N arodow ej w ynikło  z naszej najlepszej w iary  i naszego zrozum ienia 
ob o w iązk u  p a try o ty czn eg o . je s te śm y  najg łęb iej p rzekonani, że tw o rz e 
n ie ta jnych  O rganizacyj Polskich je s t naro d o w em  nieszczęściem  i od  
p rzekonan ia  teg o  nie odstąp im y , bez w zględu na pogróżki.

> A k t lw ow skiego rządu  narodow ego  je s t n ie s te ty  stw ierdzeniem , że 
rzecz p rzedstaw ia  się groźniej, niż p rzypuszczaliśm y ; obow iązek nasz 
sta je  się też te m  pow ażniejszy. Czyżby sam ozw ańczy  rząd zam ierzał 
rozpocząć sw oją działa lność od  tłu m ien ia  wszelkiej sw obody  zdania 
i prześw iadczenia? W szakżeż p o d o b n o  je s t d em o k ra ty cz n y m !?  N iechże 
za tem  przedew szystk iem  szanuje praw a, należne opozycy i —  i niech nie 
g roz i te rro ry z m e m , poniew aż wie ch y b a  aż n ad to  dob rze , że w  naszem  
sp o łeczeń stw ie  n ie  wielu znajdzie ludzi, k tó rzy b y  się zlękli pogróżek . 
P o lacy  d la w szelkiego te rro ru  m ają p o g a r d ę : rządow i, k tó ry  się polskim  
m ien i, nie w olno  o te m  zapom nieć« .

Z  odpow iedzi tej widać, że Gr^os narodu  uczu ł p ew ie n  niepokój 
i sp u śc ił z tonu . P ragnę  dodać m u odw ag i. N iechaj śm iało  podniesie  
uszy do  g ó ry  — może przecie podnieść je  w ysoko  --- i n iech w ygna 
n iepokó j z serca  sw ego. A  jeżeli to  po trafi, n iech sp ró b u je  m yśleć lo 
gicznie. S ko ro  we L w ow ie jest już ta jn y  R ząd n arodow y  i K o m ite t 
c e n tra ln y , to  pocóź by ta m  istn iał jeszcze »Zarząd ta jn y c h  organizacyi 
po lsk ich*  ? D alibóg , ty lu  in sty tu cy i nie m óg łbym  rep rezen to w ać , ch o 
c iażbym  m ia ł ta le n t tego  W łocha , k tó ry  o b ec n ie  w »Colosseum « lw ow - 
skiem  g ra  od  raz u  ro lę  40  osób. A lbo więc żadnego  »Z arządu ta jn y ch  
organizacyj* we L w ow ie niem a, i g roźny  »ukaz« je s t m isty fikacyą, 
a lb o  jeżeli tak i »Zarząd* jest, to  nie m a o n  nic w spó lnego  z L igą  N a 
rodow ą.

N ie je stem , n ieste ty , ani ta jn y m  rządem  lub zarządem , an i K o m i
te te m  cen tra lnym , ani n aw et p e łn o m o cn ik iem  ty ch  in sty tucy i, is tn ie ją 
cy ch  lub n ie istn iejących  zgoła, ale m ogę p anów  z Głosu, N arodu  u p e 
wnić, że K o m ite t cen tra ln y  Ligi nie b aw iłb y  się w ko iesp o n d o w an ie  
z n im i i p rzesy łan ie  im  ostrzeżeń. Jeżeli się m a słuszną czy n iesłuszną
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p re te n sy ę  b y ć  rządem  naro d o w y m , to  m a się rów nież często  naw et 
p rzesadzone poczucie swej godności.

N ie m am  n a to m iast nic p rzeciw ko tem u , żeby  panow ie z Głosu  
N arodu szukali nadal K o m ite tu  cen tra lnego  L ig i i red ak cy i P ochodni 
we Lw ow ie. O w szem , życzę pow odzenia w tych  poszukiw aniach , c h o 
ciaż w iem , że n ie  w ydadzą rezu lta tu  pom yślnego . Zaznaczę tu  naw et, że 
pew nem u  drukarzow i w arszaw skiem u obiecyw ali żandarm i ro sy jscy  
500 rs. za w yśledzenie, gdzie się d ruku je  Pochodnia. M ożna b y  o d  
nich tę  sum ę o trzym ać i użyć n a  jak iś  cel uży teczności publicznej, 
gd y b y  się u d ało  dow ieść, że Pochodnia d ru k u je  się we L w ow ie,
0 czem  Głos narodu je s t p rzekonany , sądząc — z k ro ju  cz c io n ek ...P ro 
siłbym  ty lko  p ięknie o uw oln ien ie na przyszłość m ojej o so b y  o d  o b o 
wiązków n ad  siły.

Przez w dzięczność je d n a k  za poch lebne o m nie m niem anie i p o 
w ierzenie mi ty lu  funkcyi zaszczytnych zw rócę uw agę red a k to ró w  
Głosu narodu , że w ojow anie oszczerstw am i i lekkom yślnem i o sk a rże 
niam i, w yglądającem i w naszych  s to su n k ach  na denuncyacye , nie je s t 
zajęciem  honorow em  i bezpiecznem . S ą ludzie —  m niejsza o to  czy 
tw orzą oni »zarządy ta jn y ch  organizacy i«  czy nie — k tó ry c h  także p o 
stępow anie p ra sy , m ieniącej się po lską , oburza.

A  oburzen ie m oże się w yrazić w form ie b a rdzo  dotkliw ej, n ie- 
tylko m oralnie ale i fizycznie. N ie je s t to  bynajm niej k rępow anie  zdania 
ani tłum ienie opozycyi, ale je s t  to  p ro te s t, mniej lub  więcej w łaściw y, 
przeciw  lekcew ażeniu  m oralności politycznej. »Nie przypuszczaliśm y — 
pisze Głos narodu —- że b y  rzeczy ta k  daleko  zaszły*... Źle je s t  w łaś
nie, że w Galicyi bard zo  rzadko  »rzeczy ta k  daleko  zachodzą*, g d y b y  
c z ę śc ie j— pow iedzm y delikatn ie  — te  >rzeczy* zachodziły , z p rzodu  lub  
z ty łu , dem oralizatorom  opin ii publicznej, m ielibyśm y p rasę  p rzy zw o 
itszą i uczciwszą.

>Zarząd ta jnych  organizacyi«  napędzi znow u strachu  Czasowi
1 innym  p o d o b n y m  o rg an o m  a Głosowi narodu d a ł już pow ód do  
biadań n ad  » nieszczęściem  narodow em * . Czy w G alicyi ta jne  organ iza- 
cye są po trzebne, o to  m ożna się spierać, ale b iadan ia  i obaw y  są z b y 
teczne. T a jn e  organizacye istn ieją naw et w krajach , ko rzysta jących  
z zupełnej sw obody politycznej: w Anglii, w Szw ajcaryi, w S tan ach  
Z jednoczonych . N ie m ów iąc ju ż  o »w olnom ularstw ie*, ta jną  o rganizacyą 
by ł i je s t n iedaw no jeszcze ta k  p o tężn y  zw iązek am ery k ań sk i • R ycerzy  
pracy*, co nie p rzeszkadzało  op iekow ać się nim  k ard y n a ło w i k a to lic 
kiem u; ta jną  organizacye tw orzy ło  duchow ieństw o polskie w  zaborze 
pruskim  podczas Kulturkam pfu. N iew ątpliw ie w G alicyi b y ły , są i będą  
w p rzysz łośc i ta jne  o rgan izacye narodow e.
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T y m  w szystk im , k tó ry ch  to  przeraża, radzim y przeczy tać  zdanie 
śp. a rc y b isk u p a  F elińsk iego  o konieczności o rganizacyi narodow ej. 
Czasu to  nie p rzekona, bo  a rcy b isk u p  b y ł ‘ buntow nik iem * przeciw  
praw ow item u} rządow i, ale m oże złagodzi boleść p a try o ty czn ą  Głosu 
narodu i u sp o k o i jeg o  obaw y.

J. L. Jastrzębiec.

L IS T Y  W ARSZAW SKIE  
IV.

Rusyfikacya w chwili przełomowej.
Szczególne w łaściw ości um ysłu  i szczególny d ar obserw acy i i p rz e 

nikliw ości posiadaćby  pow inni korespondenci polityczni z W arszaw y, 
w ogółe z zab o ru  rosyjskiego. Pod głów nym  bow iem  w zględem , k tóry  
góruje n ad  w szystk im i innym i, pod w zględem  zachow an ia , rozw oju  
i n ap ięc ia  życ ia narodow ego n iezm iern ie  je s t  ła tw o  błąd  popełnić, rze
czy p ierw szorzędnych  n ie dostrzedz i n aw e t nie dom yślić się, d rugo rzędne 
zaś  podnieść do znaczenia, do isto tnych  ob jaw ów  naszego bytu.

W  kraju , tak  politycznie i ku ltu ra ln ie , ja k  nasz, w yjątkow ym , źe 
drugiego p rzyk ładu  nie znajdziecie, życie jaw n e , tak  zw ane legalne, n a  
k tó re  pozw ala  rząd , uosobiony w sa tra p ac h  i s iepaczach , posiada za le 
dw ie znaczen ie  podrzędne w sto sunku  do ow ego głów nego celu, t. j. 
z ach o w an ia  b y tu  narodow ego, podczas kiedy to  drugie życie t. j. życie 
u k ry te  i zak azan e , m a znaczen ie p ierw szorzędne i ono rozstrzyga o wszy- 
stk iem , o naszem  być a lbo  n ie być.

P ły n ą  tu  obok siebie, raczej jeden  n ad  drugim , d w a strum ien ie : 
jeden  po  pow ierzchni zew nętrzne j, płytki, zam knięty  w brzegi, pilnie 
i n ieustann ie  strzeżony , ażeby  n ie  w ystąp ił za  n ak reślo n ą  lin ię ; drugi 
w ew nętrzny , pod  pow ierzchn ią  grun tu , głęboki, pełen n iespodziew anych 
sk rętów  i źródeł u k iy ty eh , pełen zagadek  i n iebezp ieczeństw ; p ierw szy 
s tru m ie ń  —  to  życie legalne, w norm y i określen ia policyjne u ję te ; 
drugi —  to  życie narodow e, k tó re  w języku  policyi, w języku  szpiegów, 
łupieżców , o raz  ich św iadom ych lub n iezupełn ie św iadom ych so juszn i
ków , pozu jących  n a  m ądrość  polityczną u g o d o w có w — nazyw a się nie- 
łegalnem .

G dybyśm y sobie w yobrazić mogli ta k ą  osta teczność, w brew  praw om  
p rzy ro d y  zresztą , że s tru m ień  podziem ny ręk o m a policyi i ugodow ców  
z a sy p a n y  został, że p łynąć i bić do góry p rzestał, to  nie ulega żadnej 
w ątp liw ości d la  w szystk ich , z  p raw am i p rzyrody  i p raw am i istn ien ia 
spo łeczeństw  obeznanych , że życie narodow e zam arłoby  całkiem , pon ie
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w aż cechy etnograficzne, kato lick ie w y o b rażen ia  relig ijne i język , pod 
k o n tro lą  cenzury  zostający , nie s tan o w ią  narodow ości, tego wielkiego 
w y tw oru  h isto ry i, cyw ilizacyi i b o h a te rs tw a  m in ionych  w ieków , k tó ry  
posiada sw oje p rzeznaczen ie w dziejach  pow szechnych. Ów strum ień  
podziem ny dosta rcza  n iezbędnej tem p era tu ry  d la se rc  i um ysłów , wy
tw a rz a  ten  k lim at m oralny , bez którego patryo tyzm  nie rodzi się i nie- 
zakw ita .

Lojalizm  p rz e c iw n ie ; pom ijając ju ż  kw estyę jego p rogram u i ob 
cięcia h isto rycznych  atrybucy j narodu , suszy, źe się ta k  w yrażę , pow ie
trze . n iepodległość d u ch a  i bu jność życia zam yka i ogran icza , ludzi 
i typy, uczucia i pojęcia, p ragn ien ia i dążen ia, ca łą  oryg inalność tem p e
ram e n tu  narodow ego i sw obodny w zlot duszy polskiej w tłacza  w form y 
policyjne i n iew olnicze.

W idzieliśm y i w idzim y to  za rów no  w ugodow cach  petersbu rsk ich  
i w arszaw sk ich , jak  i w stańczykach  k rak o w sk ic h ; i ci i tam ci, gdyby 
ich  poglądy i in te resy  try u m f odniosły, zostaliby  g rab a rzam i narodu , 
jego podań  i jego poezyi, jego isto ty  i jego w łaściw ości, jego p rzy 
szłości.

O tóż obserw acya tego życia nielegalnego i uk ry tego  i sam a  przez 
s ię  je s t tru d n ą , i n ie  o w szystkiem , co w idzim y, p isać należy. Z resz tą  o m e
todz ie  obserw acy i, o tem , co d la naszych  czyteln ików  szczególnie pod 
k reślan e  być pow inno, nap iszę  w liście następnym , gdzie będę chciał 
ro zw aży ć  n iek tó re  sp raw y  z a sa d n ic z e ; dziś p o trącę  o n iek tó re  fakty 
i z jaw iska, gó ru jące n ad  innem i i osobliw ej uw agi w ym agające .

R usyfikacya Polski p rzechodzi obecnie sw ój m om ent psychologi
czny, zna jdu je  się  w epoce przełom ow ej i d la  tego je s t ta k  n ap ię tą  
z trw ogą i z o b aw ą z jednej, w ściekłością i fu ryą p rześladow czą z d ru 
giej strony.

Ja k  w iadom o, ja k  to  ludzie rozum nie  i po litycznie do jrza li p rz e 
w idzieli już daw no, rząd  n a tęż a  w szystkie usiłow an ia , m obilizuje ca łą  
policyę, całe s ta d a  sw oich psów  gończych,, ażeby  zm onopo lizow ać o ś
w iatę  ludow ą w  sw oich ręku, ażeby  książka i gazeta, po radn ik  o upra
w ie roli i naw ożeniu  ziemi m ierzw ą, dochodził rą k  w ieśn iaka i robo t
n ika  polskiego ty lko za  pośrednictw em  insty tucy i i agen tów  rządow ych, 
szkół i gm in, kom isarzów  w łościańskich  i kom ite tów  trzeźw ości. Dla 
tego zak łada w W a rsza w ie  tygodnik ludow y Oświatę , rozsy ła go 
p rzez w szystk ie sw oje o rg an a  po cenie nadzw yczajn ie  nizkiej, lub  darm o 
ro zrzu ca  go po ch a tach  w iejskich, n ieprzy jm ując jednocześn ie  p ren u m e
ra ty  od ludzi z inteligencyi, tak , iż Oświaty dostać tu ta j nie ła tw o ; 
d la  tego o tw ie ra  w W arszaw ie  te a tr  ludow y z w idow nią, napełn ioną 
podejrzanem i figuram i, po licyantam i i czynownilcami z gw iazdkam i
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u  czapek , ażeby  lud nasz pom ału  uczył się  obcow ać z sym bolam i p i
ja ń s tw a , złodzie jstw a i k n u ta  (rknut— simwoł strany mojej rodnoj“ —  
w ołał T urgeniew ), te a tr , co do in tency i k tórego  n a iw n a  n asza  »inteli- 
gencya* długie prow adziła  spory, ja k  gdyby człow iek  ze szczyp ią legiki 
w  m ózgu m ógł się n a  chw ilę n a w e t łudzić co do destrukcyjnych  i rusy - 
fikacyjnych zam iaró w  r z ą d u ; dla tego z kom itetów  trzeźw ości (o iro n io !) 
z h e rb a c ia rn i i g arkuchn i czyni p rzedew szystk iem  insty tucye policyjno- 
w y n arad aw ia jące , gdzie p ro s tak  u jrzy  śc iany , obw ieszone m onarcham i, 
b o h a te ram i i popam i rosyjskim i, gdzie n a  sto łach  leżą tan ie  w ydaw ni
c tw a i gazety  rosyjskie, a  jeśli polskie, to  n ikczem niejsze od rosyjskich,, 
gdzie bufetow y lub  bufetow a w ciągać go b ęd ą  pow oli do dyalogu ro sy j
skiego, m alu jąc  p rzed  p ie rw o tn ą  w y o b ra źn ią  pow aby i ponęty „matuszki 
Rassiiu\ d la tego k om isarze  w łościańscy, u rzędn icy  akcyzy, nauczycie le  
g im nazyaln i i in n e  kategorye czynowników u rząd zają  odczyty z n ikną- 
cem i ob razam i po m iastach , m iasteczkach  i osadach  p row incyonalnych , 
odczyty i ob jaśn ien ia  o »św iętej ko ronaey i* , o p arze  m onarszej, o woj
n ie  tu reck ie j i t. d.

P lan  rząd o w y  polega n a  tem , ażeby  p rzeciąć  w sze lką k u ltu ra ln ą  
kom unikacyę m iędzy  naszem i w yższem i i średn iem i w arstw am i a  lu 
dem . Kusi się on  o rzeczy  n ieo siąg n io n e: rozc iąga jąc  b aczn ą  kon tro lę  
nad  tem , gdzie w ieśn iak  n asz  zao p a tru je  się w  książk i do n ab o żeń s tw a  
i e lem en ta rze  i, k to  wie, czy ojcow ski rząd  nie zostan ie opanow any  p rzez 
dziką m yśl i n ie n ak aże  chłopu zao p a try w ać  się w e w szystko, m oże w ko 
żuchy, bu ty  i spodnie w  m agazynach skarbow ych , um yślnie do tego 
p rzeznaczonych . Byłoby to  posunięcie reg lam entacy i policyjnej do o sta 
tn ic h  k rań có w , dop row adzen ie  in te rw ency i p ań stw a w  m ateryalne, m o
ra ln e  i in te lek tua lne  stosunki obyw ateli (jak  dziw nie brzm i ten  w yraz 
tu ta j 1) ad absurdum, lecz polityczna logika ro sy jsk a  byłaby w tem  w szy- 
stk iem  w iern ą  sob ie i konsekw en tną .

R osya je s t tylko now oży tnem i C hinam i, k tó re  w skutek  n iepo jętej 
ślepoty  E u ro p y  zachodniej zgniotły  P o lskę i zaciężyły nad  losam i te j 
części św ia ta  O czywiście, S pencer ani L eroy-B eaulieu , an i n ik t z teo
re tyków  p ań s tw a  liberalnego , rosyjskiej reg lam en tacy i państw ow ej an i 
nie zrozum ie, a n i zbadać i op isać  nie po trafi, pon iew aż R osyanin  działa 
i ro zu m u ie  w edług ka tego ry i zupełn ie różnych  od kategoryi m yśli euro
pejskiej. My, P olacy , jesteśm y  jed y n i w E u ro p ie  w spółczesnej, k tórzy  
rozum iem y psychologię i instynkty  rosyjskie, i to, co M ickiewicz w sw oim  
k u rsie  lite ra tu ry  słow iańskiei w ygłosił o R osyi, pozostan ie po w szystkie 
czasy  k lasycznym  pom nik iem  n ie  ty lko najszlachetn ie jszego , lecz i n a j-  
przen ik liw szego  um ysłu, b adającego  dzieje, n a tu rę  i p rzeznaczenie kon
g lom eratu , zw anego  Rosyą.
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Je steśm y  więc, jak  m ów iłem , w chw ili, kiedy rusyfikaeya Polski 
p rzechodzi w ażny bardzo  prze łom , kiedy z policyjnej usiłuje się s tać  
po licy jno-ku ltu ra lną , kiedy zakazy  i p rześladow ania  negacyjnego c h a ra k 
te ru  w zm acn ia  akcya pozytyw ną, pow ołuje do życia p ism a i insty tucye, 
ja k o  t o : Oświatę, k u ra to ry a  i kom itety  trzeźw ości, te a try  i w idow i
ska ludow e, odczyty, obrazy  n iknące , rozpow szechn ia za  pom ocą u rzę 
dów  adm in istracy jnych  i biblio tek  ludow ych rosy jsk ie książki i p ism a, 
a  je ś li polskie, to  takie, n a  k tó ry ch  albo dokonano  operacy i i m yśl 
po lską z n ich  w yłuszczono, albo polecono n ap rz ó d  odpow iednio je  p rzy 
p raw ić . C ała ta  ro b o ta  odbyw a s ię  z jednej stro n y  z w ielką gorliw ością 
i zaw ziętością, z drugiej za ś  działa  pod m ask ą  obłudy, ku czem u c h a 
ra k te r  obecnego generał g u b ern a to ra  w arszaw skiego, Im eretyńskiego, 
tego P iła ta  rosyjskiego, um yw ającego  ręce od w iny w obec n ikczem nej 
i fagasow skiej p lu tokracy i i ary sto k raey i tu tejszej, szczególnie się  nadaje .

Z apytacie m oże, ja k  się ta  rusyfikaeya w now ej form ie udaje  i czy 
się w  ogóle u d ać  m oże?

O dpow iedziałbym  stanow czo , z ca łą  siłą  m oralnego  przekonan ia , 
że by łaby  zupełnie bezsilną, ok ry łaby  się tylko śm iesznością, gdyby 
społeczeństw o nasze, jego w ars tw y  m yślące i czu jące , tw orzyły ta k  jednolity  
i odporny  organizm , ja k i tw orzyć pow inna społeczność zagrożona 
wobec chytrego, bezw zględnego i barbarzyńsk iego  n ieprzy jacie la  zew nę
trznego. Na pół idyotyczna, n a  pół n ikczem na p ro paganda  lo jalności, 
w bija jąca rozszczepiający  k lin  w ogół narodow y, u ła tw iła  a  n aw e t n a 
sunęła rządow i m yśl pokuszen ia  się  o rusyfikacyę k u ltu ra ln ą , o zrob ie
nie próby w tym  kierunku. P lan  tak i nie m ógł pow stać  daw niej, za  
rządów  Hurki, kiedy ogół, pom im o w szelkich  różnie, był ożyw iony jed n ą  
m yślą n#rodow o-po lityczną — op ie ran ia  się do upadłego zaciekłej i rab u - 
siowskiei b iu rokracy i rosyjskiej.

P ro p ag an d a  zrob iła  sw oje . P od  jej op ieką wypełzły n a  św iatło  
dnia bożego ślim acze i ro baczyw e egzysteneye, karyerow icze z m yślą 
o o rderach  i policyanci m o ra ln i, fagasi i infam isi, ca ła  ohyda rodza ju  
ludzkiego i ca ła  zak a ła  n aro d u , go tow a zaw sze do pokornego schy lan ia  
głowy, dob ija jąca się o zaszczy t denuncyacy i i s łu ża ls tw a  przed każd ą  
w ładzą i siłą, ja k  to  czynili ich przodkow ie za rządów  konfederacyi 
Targow ickiej i Igelstrom a, w ypełzli M ichałowie R adziw iłłow ie, W ielopol
scy, L udw ikow ie S karżyńscy , o raz  m niejsi w spółpracow nicy p o lic y i: 
G aw alew icze, Czyźewieze, G hełm iccy i t. d.

Lecz do charak te rystyk i owej galeryi typów  nie m am  obecnie czasu; 
pow rócę do n ich  osobno, te ra z  zakończę ten  lis t jeszcze kilku słow am i 
o rusyfikacyi w przełom ie.
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Do n ajznam ienn ie jszych  jej faktów  i sym ptom atów , po legających 
ja k  m ów iłem , n a  tem , ażeby p rzec iąć  m ora lną  i um ysłow ą kom unikacyę 
m iędzy w yższem i i średniem i a  ludow em i naszem i w arstw am i, przybył 
te ra z  now y, n iespodziew any i n iep rak tykow any  nigdy, n aw e t za u ltra -  
au to k ra ty czn y ch  rząd ó w  M ikołaja I. W yw ołał on. ja k  się tu  trafn ie  w y 
raż a ją , konsp iracyę z legalną i cen zu ra ln ą  k siążką . Nie w iem , czy w am  
ju ż  doniesiono, źe od k ilku  księgarzy w arszaw sk ich  zażądano  w iado
m ości, k to  i w jak iej liczbie nab y w a od nich książki, ludowe zwłaszcza, 
dokąd  je  w ysyłają i t. d. T o  jeszcze nie w szystko. W  Lubelskiem  
w  k ilk u  południow ych pow ia tach , w biłgorajskim  i zam ojskim , o toczono 
k ilka  w si policyą i kozakam i i dokonano  ścisłej rew izyi ch a t w iejskich, 
o raz  za b ran o  w szystk ie zna jdu jące  się tam  książki polskie, bada jąc  
w ieśniaków , od kogo je  kupili i o trzym ali. To sam o sta ło  się przed 
k ilku  dniam i w Łom żyńskiem . Nazw m iejscow ości nie p am ię tam ; sam  
fak t je s t w szakże na jpew n ie jszy  i szczegółow sze w iadom ości o nim  otrzy
m acie  później. J e s t  to zaw zię ta  w ojna, w ypow iedziana d rukow anem u 
słow u polskiem u, bez w zględu n a  to, źe zo s ta ło  ono poprzednio  ocen
zu row ane . K om entow ać tych  faktów  i w yprow adzać z n ich  w niosków  
dziś nie będę, odk ładając  to  do innej sposobności.

T eraz  zauw ażę tylko, że skoro  posiadan ie  legalnej książk i polskiej 
p rzez  w ieśn iaka zaczy n a  być przestępstw em  politycznem , w ięc pozostaje 
ty lko podw oić i p o tro ić  dopływ  zagran icznych  w ydaw nic tw  ludow ych. 
K orzyść z n ich  bez żadnego p o ró w n an ia  w iększa.

Niezależny.

V.

W arszaw a 6. kw ietnia.
Składki na pomnik Muraw:ewa. Brak odwagi cywilnej. Objawy demoralizacyi po

litycznej.
Nie w ielu  dziś czyteln ików  pam ię ta  je szc ze , źe  w r. z. ogło

szono  w  lipcu  w dziennikach  resk ry p t ca rsk i w yraża jący  najw yższe z a 
dow olenie m in is trow i spraw iedliw ości, sek re tarzo w i s ta n u  M uraw jew ow i 
z pow odu  pom yślnego s ta n u  sądow nictw a.

T u te jszym  działaczom  sądow ym  p rzy sz ła  m yśl, aby p o d  p re tek s
tem  ow ego resk ry p tu  ukuć now y o ręż rusyfikacyjny. I o to  naczelny 
p rezes Izb y  sądow ej w arszaw sk ie j, se n a to r  A ristow , zw ołał członków  
te jże  izby n a  sp ecy a ln ą  p ry w a tn ą  n arad ę , n a  k tórej w  październ iku  
r. z. w yrażono  zdan ie , źe znam ienny  fak t podzięki carsk ie j m in istrow i 
sp raw ied liw ośc i należy  upam iętn ić  przez u tw o rzen ie  d rogą sk ładek  fun
duszu  im ien ia  m in is tra  M ikołaja M uraw jew a. Z procentów  od tego fun
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duszu b ęd ą  udzielane stypendya  im ienia M uraw jew a siero tom  osób, k tó 
re służyły w sądow nic tw ie  w okręgu w arszaw sk im . To postanow ien ie 
rozesłano po całym  k ra ju  do prezesów  w szelkich sądów , p rezesi zaś ze 
swej s tro n y  rozesłali zaproszen ia  do sk ładek  w szystk im  urzędn ikom  są
dow ym , ad w o k a tu rze , no taryuszom  i t. d.

N ik t chyba łudzić się n ie  m oże, żeby rzeczone stypendyum  do
sta ło  się k iedykolw iek dziecku polskiem u, bo n a jp rzód  w iadom o, że od 
daw nego ju ż  czasu  Polaków  nie m ianu ją  w cale na u rzędy  sądow e i że 
w sądow nictw ie  obecnie je s t  tylko niew ielu Polaków , p rzew ażn ie  w  po
deszłym  w ieku, k tórzy  dosługują sw ojej em ery tu ry  a  kw alifiku jących  
się do stypendyow  dzieci n ie  m ają.

Gdy i ci em ery tu rę  w ysłużą, p o zo stan ą  n a  posadach  sądow ych 
sam i w yłącznie M oskale. Jestto  kw estya kilku la t jeszcze . N iezależnie 
od tego zauw ażyć należy , że chyba żad n a  polska s ie ro ta  nie chc ia łaby  
n aw e t w w ielkiej biedzie korzystać  z funduszu  »im ienia M uraw jew a* . 
Z a  pew nik  tedy p rzy jąć  m nsim y, że przyszłe stypendyum  stan ie  się  no 
w ym  funduszem  gadzinow ym , za pom ocą k tó rego  w z ra s ta ć  i w ychow y
w ać się będzie now y zastęp  ciem iężców  naszych.

S koro  zaś tak i je s t  c h a ra k te r  przyszłego funduszu , zap y tać  się 
godzi, jak  się zachow ały  względem  składek w ezw ane do nich  osoby? 
Nie chodzi nam  tu  o osoby, pozostające n a  u rzędach , bo od n ich  w szy
stk ich , zgodnie ze znanym  rosyjskim  zw yczajem , śc ią g a ją  p rzym usow o 
sk ładki ra tam i lub  w całości (jak się da. stosow nie do uposażen ia) przy  
w ypłacie pensyi m iesięcznej. Ale chodzi nam  tu  o osoby, należące  do 
grona adw okatury , k tó ra  rów nież  do  sk ładek  zap ro szo n a  została. N a 
w iasem  pow iedzieć m usim y, że zap raszan ie  P o laków  do sk ładek  na 
fundusz im ien ia  M uraw jew a je s t n ie jako  policzkiem  dla każdego z nich. 
Lecz do podobnych niegodziw ości przyw ykliśm y a  odpow iadać n ie m o
żem y n a  nie. Jedyn ie pogardliw e m ilczenie m oże być n aszą  odpo
w ie d z i  pośrednią .

T eraz  zaznaczm y, że w  W arszaw ie  a d w o k a tu ra  sk ład a  się m niej 
w ięcej z 400  osób, licząc w to  adw okatów  przysięgłych, ich pom ocn i
ków  i t. zw . obrońców  p ryw atnych . Nie m am y jeszcze w iadom ości, 
ja k  sobie p o stąp iła  a d w o k a tu ra  innych  okręgów  sądow ych  w  kraju , 
lecz wiem y, jak i sku tek  w śród  ad w o k a tu ry  w arszaw skiej osiągnęła 
odezw a p rezesa  sądu  okręgow ego w  W arszaw ie. Z nalazło  się tu  trzy 
dziestu  • patryotów * którzy ze sw ym  grosikiem  pospieszyli ku  pow ię
kszeniu  funduszu im ien ia  M uraw jew a. Oto w ykaz nazw isk  tych panów  
z podaniem  ofiarow anej p rzez każdego sum y.

A dw okaci p rz y s ię g li: D ylew ski E dm und (rs. 1). B łeszyński T om asz 
(rs. 5), B ogucki M arceli (rs. 3), F orelle  Jó zef (rs. 10), K urm an  M aryan



Str. 280. PRZEGLĄD W SZECHPOLSKI Nr. 4.

(rs. 3), K w iatkow ski Józef (rs. 10), B riin n e r H enryk  (rs. 3), M arkow 
sk i K saw ery  z W łocław ka (rs 3), M akom aski Jó z e f  (rs. 1), O lszowski 
K azim ierz (rs- 5), R em bieliński A ntoni (rs. 3), R adw ańsk i A ntoni (rs. 2) 
S uligow ski A dolf (rs. 10), S ałacińsk i W incenty  (rs . 1), S ch rey er W ik to r  
(rs. 3), Żakow ski A leksander (rs . 5).

P o m o c n i c y  a d w o k a t ó w  p r z y s i ę g ł y c h .  G ałecki T adeusz 
(rs. 1), G oldstein P sach ia  S tan is ław  (rs . 3), G oldblum  M aksym ilian 
(rs. 3), K leinerm an A bram  (rs. 5), M aliniak B e rn a rd  (rs. 3), R yski 
Ignacy  z N ieszaw y (rs. 2), Szum ow ski K arol (rs. 3).

O b r o ń c y  p r y w a t n i  (dopuszczeni do b ro n ien ia  sp raw  w są 
dzie okręgow ym ): M intz A bram  (rs. 5), F ry d m a n  M oryc vel M aurycy 
(rs. 100).

R ozglądając się w  tej liście, w idzim y, że sk łada  się ona n iem al
w y łączn ie  z nazw isk  ludzi, o których albo n ic nie w iadom o, a  w ięc
są  zeram i, albo z ludzi, co są  zakałą  palestry  i na leżą  do niej jedyn ie
d la  tego, że ad w o k a tu ra  w arszaw sk a  z woli i życzen ia  p rezesa  A risto-
w a  pozbaw iona jest izby adw okack ie j, k tó ra  oczyściłaby p a lestrę  
z w szelkich chw astów , przynoszących je j ujm ę, albo w reszcie z ludzi, 
k tórzy  są  znan i ze sw ego serw ilizm u, pozbaw iającego  ich poczucia go
dności. O tak ich  ludziach  jak  S ałacińsk i, M arkow ski, K ołakow ski, K ur- 
m an , F orelle  i innych n ik t nic n ie  wie.

T akie osobistości ja k  Żakow ski, M akom aski, R adw ański, S ch rey e r 
i jeszcze p a ru  innych — to z n a n e  z różnych  w zględów  chw asty  ad w o 
k a tu ry . T acy  znów , ja k  K w iatkow ski, znany  z rozstro ju  um ysłowego, 
H ryniew icki, podążający  za  nim , O lszowski, znany z karyerow iczostw a ' —  
m usieli się tu  znaleźć także. L istę  pom ocników  przew ażnie stanow ią  
m łodzieńcy izraelscy , k tórych  m ożna znaleźć w szędzie, gdzie idzie o 
»dobrcje dieło«.

Ci z re sz tą  spodziew ają  się  w ten  sposób uzyskać ła tw ie j godność 
ad w o k a ta  przysięgłego.

N areszcie dw aj obrońcy, p ryw atn i, panow ie M intz i F rydm an  —  
to  dw aj m ężow ie, k tó rzy  dzięki zaletom  sw ego c h a ra k te ru  o trzym ali 
z  łaski p rez esa  sądu  okręgow ego p raw o  ad w o k a tu ry  p rzy  tym  sądzie 
choć kiedyś zajm ow ali się drobnym  hand lem , a  żaden  z n ich  nie u k o ń 
czy ł n aw e t czterech  klas. Te dwie osobistości, to  także dw a potężne 
chw asty  ad w o k a tu ry , k tóreby w norm alnych  w aru n k ac h  życia istn ieć 
n ie  mogły.

P an  F ry d m a n  znany  je st pow szechnie ja k o  p rzedsięb io rca  i d o 
sta w c a  do sądów  sp raw  o w szelkie kalec tw a. W  swej kancelary i m a 
cały sz tab  naganiaczów , w ęszących  ofiary p raw dziw ie poszkodow ane, 
k tó rym  potem  »m ecenas* p row adzi sp raw y  per fas et nefas, lw ią część
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zasądzonej sum y zab ie ra jąc  d la  sieb ie . Z tej p rak tyk i zdobył sobie 
w cale pokaźną fortunę, to też  je s t  rzeczą  n a tu ra ln ą , że p. F rydm an  
odznaczył się datk iem  stu rub low ym .

Z resztą p. F ry d m an  i tu  zrob ił p rak tyczny  in teres, bo przykry ł 
sw oje spraw ki, o k tó rych  sądow i dokładnie w iadom o.

W  tak iem  to tow arzystw ie  znaleźli się pp. a d w o k a c i: R em bie- 
łiński potom ek senato ra , ob ro ń ca  w sp raw ach  konsystorsk ich  i S u l i 
kow ski, te raźn ie jszy  w ice-p rezes za rząd u  W arszaw skiego  T o w arzy stw a Do
broczynności. Co robi z ludzi brak odw agi cy w iln e j!

Dla uw y d atn ien ia  ch arak te ry sty k i udziału  Polaków  w zasilan iu  ga
dzinow ego funduszu dodać należy , że w  W a rsza w ie  je st trz e c h  adw okatów  
p raw o sław n y ch  R o sy an : pp. A leksander P a lib in , Mikołaj T ap p e r i T e
o do r S ztenger. Ż aden  z tych  panów  nie ofiarow ał n a  fundusz wyżej 
rzeczony  an i grosza.

F ak ty , w rodzaju  wyżej p rzytoczonego, należy podaw ać do w ia
dom ości publicznej, nie licząc się z w zględam i ubocznym i, dem ora liza- 
cya  bow iem , w ynikająca z b rak u  odw agi cyw ilnej, szerzy się 
co raz  bardziej w społeczeństw ie naszem . A dw okaci zb iera ją  sk ładki na 
stypendyum  im ienia M uraw jew a, inżynierow ie górnicy  o trzym ali w ezw a
n ia  do sk ładek  na ‘ wielkie św ię te  dzieło*, pom nik S u w aro w a i zaczy

n a j ą  ag itow ać pom iędzy podw ładnym i. B ezczelność M oskali, rachu jących  
n a  głupotę i tchó rzostw o  P o laków  dochodzi do tego s topn ia , że n . p. 
w  W y so k iem  M azow ieckiem , przechrzczonem  przez M oskali n a  M azo- 
w ieck, pop W a ra je w  rozesłał cy rk u la rz e  do m iejscow ych kupców  i p rze
m ysłow ców , w zyw ające ich do sk ładek  n a  budow ę dzw onnicy  przy  
cerkw i. Oto dosłow ny tekst lego c y rk u la rz a :

‘ T roszcząc się o zeb ran ie  funduszów , niezbędnych d la  w ybudow a
n ia dzw onnicy na pam iątkę koronacy i Ich  C esarskich  Mości, R ada n a d 
zór u parafia lnego  n a  posiedzeniu z d n ia  1 L ip ca  1899 r. p o stan aw ia  . 
Nie m a jąc  m ożności w łasnym i środkam i zadość uczynić p a t r y o t y -  
c z n e m u  d ą ż e n i u  w ybudow ania dzw onnicy przy  ce rkw i parafialnej 
w m ieście M azow iecku, zaw ezw ać do udzia łu  w tern znane R adzie 
ze sw ojej dobroczynności i ofiarności firm y i osoby. — Na zasadzie  
pow yższego i w  nadziei, że nie sp o tk a  jej odm ow a wt pom ocy n  a  t  o 
ś  w i ę t e  -d z i e ł o ,  R ada p rzysy ła  p rzy  nin iejszym  zarządow i *.* listę 
N o. *** i p rosi o ła skaw e przy jęcie  n a  siebie tru d u  zb ieran ia  sk ładek , 
k tó re  należy sk ierow ać do k asy  pow iatow ej m azow ieckiej dla za licze 
n ia  ich do depozytów  m azow ieckiego praw osław nego n adzo ru  ce rk iew 
nego *.

W  tejże gubernii łom żyńskiej, w  pow iecie szczuczyńskim , o sław io 
n y  złodziej i łapow nik , nacze ln ik  pow iatu  Spirydonow  zm usza gm iny
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do sk ładek  n a  pom nik  S uw orow a. W  pew nej gm inie je d n ak  spo tka ł go 
je d n ak  zaw ó d : w łościanie, k tó rzy  w idocznie nie słyszeli o o fiarności 
„ s ta rsz y ch  braci* n a  »św ięte dzieło* ośw iadczyli, że nie dadzą g rosza , 
bo  w iedzą o w yrżnięciu  P ragi z rozkazu  S uw orow a.

No, a le  prości i ciem ni chłopi nie rozum ieją  w ym agań  »w yższej 
polityki* i nie p o trzeb u ją  tro szczyć  się o karyerę .

Ci w szyscy, k tó rzy  w sku tek  b rak u  odw agi cyw ilnej pop ie ra ją  p o 
średnio  robo tę  ru syfikacy jną rządu , u sp raw ied liw ia ją  sw oje postępow a
n ie w ym aganiam i koniecznej dyplom acyi. D aw anie składek na pom niki 
i stypendya, n a  czyteln ie i k u ra to ry a  trzeźw ości, n a  p ropagandę  p raw o 
s ła w n ą  C zerw onego K rzyża, ba, n aw e t n a  organizacyę policyi — bo  
i to  byw ało  —  pozw ala  im  jak o b y  p racow ać z pożytkiem  d la  spo łe
czeń stw a w innych dziedzinach p racy  publicznej. Je s t to  fałsz w ie ru 
tn y , bo ci w łaśn ie nieliczni ludzie, k tó rzy  isto tn ie  użytecznie w  szczu
płym  zak resie  działalności legalnej p racu ją , nigdy w  podobne k o m p ro 
m isy  z sum ieniem  sw ojem  i poczuciem  godności obyw atelskiej n ie  
w chodzą.

G dyby z re sz tą  n aw e t tak ie  kom prom isy  okupyw ały  czasem  m o 
żn o ść  sku tecznego  dz ia łan ia  w  ciasnych  g ran icach  p racy  legalnej, to  
w  każdym  raz ie  poży tek  z n ich  je s t m niejszy, niż szkoda, ja k ą  w y rzą
d za ją . W szelkiego rodza ju  karyerow icze  i szubraw cy  k o rzysta ją  bow iem  
z p rzyk ładu  i n aś lad u ją  «zacnych  obyw ateli* , sto jących  n a  św ieczniku , 
pom agając  rządow i w  robocie rusyfikacyjnej dla w idoków  osob istych , 
d la  m arnego  zysku. O to jeden  z w ielu p rzyk ładów  dem oralizacyi t. zw . 
in teligencyi.

Ś w ięcenie przez popów  o tw ie ran y ch  przez rz ą d  h erb ac ia rn i w chodzi 
pow oli w  zw yczaj i s ta je  się zjaw iskiem  sta łem . Z w racam y  n a  to- 
uw agę z pow odu o tw arc ia  h e rb a c ia rn i w P u łtusku , gdzie n a  pośw ięce
n iu , dokonanem  przez popa, ze b ran a  dość licznie in te łigencya m ie jscow a 
ca ło w ała  »krest« , u w aża jąc  w idocznie dopełn ian ie tego obrządku  przez 
popa  za  rzecz zupełn ie n a tu ra ln ą .

»W  K aliszu — czy tam y w  N r. 6. Pochodni — w  drugiej połow ie 
przeszłego roku  odbyło się p rzed staw ien ie  am ato rsk ie  po lsko-rosy jsk ie 
n a  cel dobroczynny . W  zupełnej zgodzie i karnośc i grali M oskale je d n ą  
sz tukę po rosy jsku , d rugą P olacy  po po lsku . P ubliczność biła b raw o , 
a  dam y cieszyły się, że > w szystko ro zu m ie ją*   I ty lko  jedn i r z e 
m ieśln icy , gdy rozpoczęto  sz tukę ro sy jską , tłum nie opuścili salę. K alisza  
n ie  u w aż a ją  sobie za  u jm ę, n aw e t szczycą się tem , jeże li g u b ern a to r 
lub  jak i inny  >czyn* raczy  ich w ezw ać do p rzy jęcia  udziału  w  p rze d sta 
w ien iu  n a w e t czysto  rosyjskiem .
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»Redakcya Oświaty, znalazła w gubern ii kaliskiej około 90 ko 
respondentów , w tej liczbie oprócz urzędników  kilku obyw ateli z iem 
skich i k ilku  przedstaw icieli inteligencyi kalisk iej. N azw iska tych  p a 
nów , rów nie ja k  i pew nej dam y, k tó ra  w sław iła się n iedaw no  n a  b a 
zarze  osten tacy jnem  w ręczeniem  guberna to row i k a r t pocztow ych z w i
dokam i te a tru , ra tu sz a  i... przyszłej kolei, podam y w nas tępne j kore- 
spondencyi«.

T ą  rząd o w ą Oświatę, k tó ra  m a w śród  inteligencyi w ięcej dobrow ol
nych w spółpracow ników  i ko responden tów , niż p ren u m era to ró w  w śród 
chłopów , rek lam uje  w ydaw ca Ziarna, p. G ranow ski. Ten szub raw iec  
będzie tak że  uspraw ied liw iał sw ą podłość —  pożytkiem  publicznym , 
m ianow icie po trzćbą pozyskania względów cenzury .

W  C zęstochow ie re jen t M ałkowski, nacze ln ik  o ch o tn cz e j s traży  
ogniowej, p roponu je  kolegom , żeby w dni galow e chodzili do cerkw i 
w  m undurach . K siądz W . daw ny  w ikaryusz płocki, obecnie proboszcz, 
sp rasza  do sieb ie Moskali i ku  jaw nem u zgorszeniu  chłopów  parafian  
g ra  z gośćm i w  k arty  i pije. In n y  ksiądz, J. w ychow aniec akadem ii 
petersbursk ie j p rzech w ala  się, że zw rócił uw agę policyi n a  tow arzyszkę 
podróży, nie m a jąc ą  pasp o rtu , k tó rą  w skutek tego zaaresztow ano .

Na zakończen ie  jeszcze jeden fakt, op isany  w  Pochodni w kore- 
spondeneyi ze S k iern iew ic:

»Z m ieyatyw y p. R ogozińskiego, w ysłużonego loka ja  ugodow ców  
nacze ln ika  oddziału drogi w iedeńskiej, pow stało  u nas  kółko, u ła tw ia
jące  na gruncie w in ta  zbliżenie się  i w zajem ne poznan ie  dw óch n a ro 
dow ości. Na jednem  z ta k ich  zeb rań , w dom u n acze ln ika  pow iatu , gdy 
obecni tam że P o lacy  rozpoczęli z c a łą  oględnością p rzem ycać pom iędzy 
so b ą  m ow ę polską, nacze ln ik  straży  ziem skiej, oburzony  podobną śm ia
łością, odezw ał się do g o sp o d a rza : »W iaczesław ie W iaczesław ow iczu , 
dziw ię się, dopraw dy, jak  pan  m ożesz znosić u siebie w dom u ten  psi 
język — ja  bym n a  to  nie pozw olił».

»Myślicie m oże, że ten  okaz m oskiew skiej ugodow ości i ku ltu ry  
o trzym ał zasłu żo n ą  nagrodę ? źe obecni tam że P o lacy  opuścili p rzy n a j
m niej gościnne progi pow iatow ego sa trap y  ? Gdzież t a m ! Ugodowo n a 
stro jony  m otłoch, po chw ilow em  m ilczeniu, pow rócił do p rze rw an e j r o 
zm ow y, ale — po m oskiew sku«

»Ten sam  gatunek  ludzi —  pow iada słusznie koresponden t — jeszcze 
p rzed  kilku  la ty  n ie  w daw ał by się w p ry w a tn e  stosunk i z M oskałam i 
gdyż nie pozw oliła by m u  n a  to opinia, zd ep raw o w an a dzisiaj i ogłu
piała, kosztem  najw iększych  upokorzeń  i re sz tek  narodow ej am bicyi, 
śc ieląca się pod stopy  najeźdźcy, p o szuku jąca  jakiegoś p rzym ierza , j a 
k iejś ugody, n ie  rozum iejąca , że m iędzy  naszym  in teresem  narodow ym
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a  M oskalam i nie m a i być nie m oże po rozum ien ia ; źe dzielą nas  nie- 
ty lko  k rw aw e w spom nienia, a le  p rzedew szystk iom  rozbieżność in te resów ; 
źe każde ustępstw o  z naszej stro n y  —  to n ow a p rz e g ra n a ; że ten  
m ur, dzielący nas od w roga, to  n asz  sam orodny  w a ł  ochronny , k tóry  
pow inniśm y jak  n as ta ran n ie j w zm acniać , a  nigdy osłab iać  lub  ro zw alać* .

Dlatego w łaśnie, żeby się ta  dem ora lizacya nie ro zszerza ła , nie 
m ożna pozw alać  pp. Dylewskim , R em bielińskim , Suligow skim  i innym  
»porządnym  ludziom * n a  popełnianie, rzekom o w  imię »w yższych 
względów « lub  przez brak  odw agi cyw ilnej — w ystępków  przeciw  go
dności narodow ej i uczciw ości obyw atelsk iej. Zeno

GŁOS Z  LITW Y.

Trudne położenie korespondenta. Opłakany stan duchowieństwa. Księża wileńscy.
Kapitulacya Towarzystwa lekarskiego.

C iekaw ą też je s t rzeczą, o ile czy te ln ik  p ism a naszego zdaje sobie 
sp raw ę  z tego, ja k  trudnem  je s t zadanie każdego w spó łp racow nika łub 
k o resp o n d en ta  Przeglądu Wszechpolskiego. Gdy bow iem  rycerze naszej 
publicystyki legalnej z ca łą  sw obodą rozw odzą się szeroko i długo nad zasłu 
gam i społecznem i m ierno t i n icości różnej m iary  i kategoryi, gdy ju ż  to 
dźw igają, ju ż  obala ją  chw ilow ych bożków  lub fetvszów , lub tw o rzą  cały 
szereg  sp raw  naglących  i w ażnych, my sk ładać m usim y re lacyę n aszą  
ze sm agań  i razów , z łez bólu i skarg i cieżkiej i czasem  tylko p rze
p la tać  to w szystko bezim ienną i pobieżną w zm ianką o tem , że coś się 
ro b i i gdzieś zaczyna być n ieco cieplej i w idniej.

Tak —  coś, gdzieś i  kiedyś... T aki porządek  rzeczy n as obow ią
zuje, ilekroć w ybiegam y za  g ran ice ogólników  i ro zp raw  n a  tem at 
szeroki.

Oto leży przed nam i sp raw a, nad w yraz bolesna i rozm iaram i 
szkody sięga jąca  w szystk ich  w arst społecznych. W życiu  je st to  rop ień  
bolesny, którego nie m ożna rozciąć g łęboko i leczyć doraźn ie. P o zo sta je  
w ięc długa i pow olna droga silnej przeciw gnilnej dezynfekcyi i s ta ran ia , 
ab y  ów rop ień  zos ta ł w essany  przez sąsiednie, zdrow e tk a n k i i kom órki.

Cały ogół d u chow ieństw a naszego ksz ta łc i się w trzech  sem ina- 
r y a c h : w ileńskiem , kow ieńsk iem  i p e te rsb u rsk ie m ; m niej więcej dziesięć 
do p ię tnastu  odsetków  z corocznie w yśw ięconych  księży w stępu je 
n as tęp n ie  do akadem ii duchow nej w P etersburgu , ab y  w ytw orzyć a ry -  
s to k raey ę  w śród  sług o łta rza , czyli, co n a  jedno  w ychodzi, p rze jąć  się 
zazw yczaj zasadam i i dążnośc iam i ugodow ców  petersb u rsk ich .

Ogół alum nów  w ogrom nej w iększości sk ład a  cię z w ło śc ia n , 
k tó rzy  w stę p u ją  n a  tę  drogę z pobudek osobistej lub rodzinnej am bicy i,
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albo też po mniej lub więcej ścisłym  rach u n k u  korzyści p rzyszłego s t a 
now iska. Poziom  w ykszta łcen ia  we w szystkich sem inaryach  je s t n a d e r  
n iz k i : przyszły k ap łan  n ie m a najm niejszego pojęcia o języku , h isto ry i 
i roli politycznej w łasnego społeczeństw a. Tylko najlepsi i w szczę
śliw ych w aru n k ach  p rzedsem inary jnego  w ychow ania zdobyw ają sk rom ne 
pojęcie ' o jak ich ś  obow iązkach społecznych i narodow ych . P o  za  
tym i w iększość księży m łodych, w net po objęciu obow iązków  
pow ołan ia, różn iczkuje się n a  kategorye karc iarzy , p ija k ó w , lub  
bezw stydnych groszorobów . W  najszczęśliw szym  w ypadku  ksiądz 
n a  wsi czy tu je P rzegląd  katolicki lub  Rolę, czasem  prenum eru je  K ra j 
lub K u ry jer  p o lsk i , a  nie rzadko  poprzesta je  na Sw ietie  lub  N iw ie  
w języku m oskiew skim  Już to  sam o wym ow nie św iadczy  o k ie runku  
serc i um ysłów  duchow ieństw a naszego .

B ezstronność zu p e łn a  każe nam  w yznać, że położenie m łodych 
księży u nas, zarów no  w m ieście jak  i n a  wsi, je s t nad w yraz sm utne. 
T u  bow iem  m łody kap łan  w pada od razu  pod dw a p rzeciw ne i po tężne 
w pływ y: starych  p ra ła tów  i kanoników , oddanych n ab ijan iu  w orków  
i rzeźw ien iu  się w inem  i arm ii całej rozprożn iaczonyeh  dew otek . T am  
zaś, lekcew ażony przez zam ożniejsze ziem iaństw o dla b ra k u  w ychow ania , 
w ykształcen ia i tow arzysk iej ogłady, zm uszony  je s t  w yb ierać pom iędzy 
przepitym  policyantym , urzędnikiem , a rów nie ja k  sam , ciem nym  dzier- 
żzw cą lub  chłopem .

Zadanie, ja k  w idzim y, i tu  i ta m  bardzo  ciężkie, czyż je d n a k  
je st ono zgoła bez w yjścia żadnego.

Po za  doborem  środków  ogólnych, a  zm ierza jących  ku o św iacie  
i uśw iadom ieniu  narodow ościow em u, w  stosunku  do księży specyaln ie 
je s t jeszcze bardzo  wiele do zrobien ia. Kto zaś ma to  rob ić ? — K ażdy 
człow iek dobrej woli, uczciw ego se rca  i rozw idnionego  um ysłu.

D ziś ca ła  m asa ow ych ' w ystępnych lub głupich księży bron i się 
przed za rzu tam i ze stro n y  w łasnego spo łeczeństw a s ta le  w jeden  i te n  
tam  sposób.

— »Nie tykajcie nas, jesteśm y  sługam i o łta rza , k to  nas do tkn ie , 
B oga d o tk n ie ; nie tyka jcie  nas i zostaw cie w  spokoju , bo każd ą  ro z 
m ow ą, każdem  w ystąp ien iem  m ożecie zw rócić uw agę rządu , k tó ry  
zam knie w net kościoły, nas w yśle n a  S y b ir, a  w am  n a rz u c i p r a w o 
sławie. N ie tyka jcie  nas w reszcie, bo w  nas i przez n a s  m acie poparc ie  
Ojca św iętego i Rzym u, k tó ry  sta le o nas myśli i m a w sw ej pieczy 
owieczki sw oje w ie rn e «.

K ażdy tu  ła tw o  dostrzeże, że ile w tem  p rzem ów ien iu  je s t słówj 
tyle fałszu zazw yczaj bezm yślnego.
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Dziś ju ż  dla nikogo z n as  nie je s t ta jn em , że ksiądz w zdrow em  
społeczeństw ie n ie  m oże być w yjęty z pod kon tro li społecznej i n a r o 
dow ej, że on, o ile n iem a być pasorzy tem , m usi zd aw ać rach u n ek  ze 
sw ych czynności i usiłow ań. U w ażać go za  tabu —  to  znaczy p o z 
w alać  m u  i n ada l n a  politykę k as to w ą , pozw alać  n a  odosobnien ie , 
k tó re  jego w prow adza  n a  bezdroża, a  n as  k rzyw dzi i poniża.

Dziś rów nież ju ż  w  m asach  rodzi się p rześw iadczen ie , iż m o ż n a
być w iernym  w yznaw cą katolicyzm u i rzeczyw iście pobożnym , a jed n o 
cześnie kontrolować, p o d d a w a ć  pod  ścisłą  ocenę, a naw et po tęp iać  
księży.

A obok tego w szyscy dziś w iem y, że rząd , że jego służalcy, 
oszczędzają o tyle o ile kato licyzm  nie w  im ię jakiejkolw iek idei 
po litycznej, lecz ty lko  d la  tego, iż kato licyzm u b ron ią  m iliony w iernych, 
że  przeciw  >praw osław iu« — w jednej chw ili m ogą pow stać  całe 
m iliony.

K tóż w ątp i dziś o tem , iż rząd  lekcew aży  pobożną m inę księdza
i jego p ru d e ry ę  relig ijno  narodow ą, a  n aw e t i opiekę potężnego O jca

' św iętego, a  liczy się i liczy co raz  bardziej z w ia rą , żądan iam i i uspo
łecznieniem  nie ty lko m ilionów , lecz i tysięcy.

B ajeczk i o zam knięciu  kościołów  dziś n ie  m ogą w zruszać nikogo, 
bo  n a  s traży  kościołów  nie s to ją  już księża lecz  lud, to  ciało zb iorow e, 
k tó re  rz u c a  się stu  ram ionam i, jęczy tysiącem  se rc  uciśnionych, a  p łacze 
łzam i m ilionów .

T a  kolej w stopn iow an iu  uczuć i czynów  m oże się  zm ienić i łzy 
m ilionów  będą zastąp ione  p rzez  ram iona  w ilości po trzebnej.

Moskale tego się tylko obaw iają i  to jed yn ie  czyn i ich czasem  
pojednawczo usposobionym i.

W  podobny sposób  m ożem y się rozp raw ić  z ideją opieki i poparc ia  
W atykanu . —  Byli w praw dzie  (M arja h r. P rzeździecka) i są  do dziś 
p rzedstaw ic ie le  naszej ary stok racy i rodow ej, k tórzy sk ładali k rocie  do 
stó p  pap ieża  w im ię rzekom o niezbędnej opieki, lecz te  dary  an i na 
w łos n ie  posunęły  naprzód  sp raw y  ogólnej. — Dziś już  coraz potężniej 
m yśl kiełkuje, że ow e krocie mogły i pow inny  były pozostać i być 
zuży te  w  k ra ju  n a  cele o w iele pow ażniejsze. Dziś już, po całym  szeregu  
up raw n io n y ch  i sta łych  gw ałtów ' po lityki zaborcze j rządów , każdy żyje 
jen o  w łasnem i siłam i i w łasnem i s ta ran iam i.

W róćm y ato li do sp raw y  by tow an ia  i ro li księży naszych. —  
C iem nota, ja k  w skazaliśm y, w p ro w ad za  ich n a  drogi zupełn ie fałszyw e 
lu b  sk azu je  n a  n ieczynność. — W idzim y oto, iż w  jednej parafii 
k siądz L itw in  p rześladu je  parafian  używ ających  języ k a  polskiego,
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a  w  drugiej ksiądz P o lak  n ie  chce, lub  nie um ie nag iąć  się do po trzeb  
i w ym agań  w iększości parafii litew skiej.

K tóż w ątpi, że takie w alki s łużą  jeno  ku  osłabieniu  sił ogólnych, 
d a ją  częstokroć sposobność w rogom  do posian ia  niezgody śród  ludów , 
b ra tn ich  przeszłością, b ra tn ich , w spólnością doli gorzkiej i odczucia po trzeby  
w alk i na dziś i n a  przyszłość.

Podobnych  przykładów  dość m am y pod ręk ą  z całych obszarów  
ziem  Litw y i B iałorusi, a  rodzi je  c iem nota i bezm yślność.

P ożądaną  je st rzeczą, aby księży jak  najszerzej w ciągnąć w życie 
społeczne lecz do tego trze b a  zachow ać wiele w naszym  bycie n iem al 
n iep rak tykow anych  w arunków .

A w ię c :
N iech księża po m iastach  i w siach  odw iedzają parafian  niety lko 

d la zb ieran ia  upom inków  różnej postaci i znaczen ia, n iety lko dla 
bachanck ich  dorocznych lub przygodnych obchodów , nietylko w  roli 
augurów  natchnionych  lub pow ołanych . — Niech księża s ta n ą  się 
ludźm i, n iech s taną  się obyw atelam i kraju  i członkam i spo łeczeństw a. 
Dziś ogół pragnie w idzieć w księdzu w yręczyciela sw ej etyki społ- 
łecznej, p ragnie w idzieć dzia łacza  n a  rów ni z innym i. Życie księży
dziś już  podlega surow ej ocenie, a  ich stanow isko  spo łeczno-narodo-
w ościow e kw alifikuje n a  lis tę  dobrych  obyw ate li lub... zdrajców  i w y
zyskiw aczy.

Ks. Jasińsk i w W ilnie, pod hasłem  ak tua lnośc i kaznodziejskiej 
rzn ie kazan ie  jed n o  po drugiem ... I o cz em ? —  Oto rąbie, m achając 
językiem  na oślep, nih listów , socyałistów  i t. p.

W  naw iasie  tu  w spom nieć należy, iż w m ieszczaństw ie  w ileńskiem , 
ciem nem  i gnuśnem  i na w sk róść  oportun istyeznem , n ihilista, socyalista  
an a rch is ta , im presyonista , dekaden t i t. p., to  synonim y złodzieja 
k ieszonkow ego, rab u sia , ro zp u stn ik a  i t. p. Nie sądzim y, ab y  i ks. 
Ja s iń sk i nieco jaśn ie jsze  m iał o tem  pojęcie, a  je d n ak  ośm iela się
z kazaln icy  m ów ić do całych tysięcy i piw ać jad em  i n ienaw iśc ią  n a  
jednostk i zgo ła sobie n ieznane, w ym ieniając je  z n azw iska .

M ożna przecie się zgadzać nie n a  zasady i działa lność socyałistów , 
lecz nie w olno ich rów nać  ze złodziejam i lub n aw e t dy rek to ram i 
banków  przeróżnych . A ju ż  to  bezw ątpienia, w skazu jąe  je d n o stk i na 
w zgardę publiczną, trzeb a  co najm niej poznać dokładnie, czem  s ą  one 
i do czego dążą.

Ks. Jasińsk i, jako igno ran t i sługa pewnej koteryi, je s t szkodnikiem  
społecznym , je s t już tem  sam em  bezpłatnym  pom ocnikiem  rządu  
i m anekinem , n a  k tórym  każda  n iep raw ość, każde nadużycie społeczne 
sw e strzępy  i łachm any  m oże rozw ieszać.
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N ie s te ty ! tak ich  je s t u nas sporo .
Oto znany  n a w e t kaznodzieja  ks. K urczew ski zachęca z am bony  

lu d  w te  s ło w a : N ie uczcie się h istoryi, n ie uczcie geografii i n au k  
przyrodniczych , jeno  uczcie się relig ii i p rzep isów  kościoła* .

Taki- anachron izm , tak i b rak  zrozum ien ia  po trzeb  czasu  i luda, 
oczyw iście zm ierza  ku  ogłupieniu  tego ludu i rzuceniu  go w ob jęcia  
p rze różnych  sił w rogich.

To darm o, dziś ju ż  n ie  dadzą się w rócić czasy  niew olniczego p osłu 
szeń stw a  i bezw zględnego ku ltu  d la  sz a t i ro li kap łana . D ziś ksiądz, 
n a  ró w n i ze w szystk im i, m usi do rab iać  się uzn an ia  i pow agi jedyn ie  
n a  polu  rozum nej i św iadom ej p racy  społecznej.

Że p rzek roczen ia  ta k ie  i tym  podobne działy się i dzieją stale , 
in te ligencya n asza  w ie o tern w ybornie, d o tąd  ato li pokryw ała  to  
w szystko  zgoła n iew ytłom aezoną to le ran cy ą  i w zględnością. Dziś je d n ak  
m ia rk a  się p rzebra ła , dziś ta  in teligencya pow strzym a się tylko od k ry tyk i 
su row ej w  w ydaw nic tw ach  czysto  ludow ych lub w  bezpośrednim  
sto su n k u  do najeźdźców , a le  za to  w życiu w ew nętrznem  nap ię tnu je  
każd y  czyn głupi, każdy po stęp ek  służalczy  i podły.

Dla czego k sięża  w ileńscy, a  śród  nich op ija jący  się szam panem  
p ra ła c i i kanon icy  kap itu ły  p o w ierza ją  odnow ę kościołów  N iem com , 
lub  n aw e t Ż ydom  i M oskalom ? D la czego pozw alają  n a  ro zk rad an ie  
lu b  zniszczenie resz tek  zaby tków  i ska rbów  kościelnych ? Tu ob raz  
cenny  ginie p rzez zan iedban ie  lub n iew łaściw e odśw ieżenie, tu  gniją 
drogie gobeliny, tu  s reb ra  i k lejnoty  u la tn ia ją  się, niby e te r  sia rczany , 
ta m  n aw e t księgi pok laszto rne w ędru ją  m iędzy Żydów i an tykw aryuszów .

C zem źe się to  dzieje?
»Nie tyka jc ie  nas, bo w n as  leży całość i bezp ieczeństw o religii 

i kościoła...*
N iepraw da, m oi p a n o w ie ! Ow szem  co raz  baczniej w glądać

zaczn iem y w  w asze życie i postępki i pociągniem y je  przed try b u n a ł 
uczciw ej opinii społecznej.

Godzi się też  w spom nieć o św ieżym  n aby tku  przez ks. F rą 
ck iew icza, p roboszcza O strej B ram y, dom u przylegającego do kaplicy 
O strobram skiej. P op i w ileńscy n a  w ieść tę  poszli z żalem  i sk a rg ą  do 
g en e ra ła -g u b e rn a to ra  Trockiego, w skazując, źe sklepik  »ikon«, lam p, 
św iec i n ikczem nych  b roszu r p raw osław nych  m ieszczący  się w  tym  
dom u, a  n ad e r po trzebny  dla ro zszerzan ia  p raw osław ia , przez to  sam o 
je s t n a ra żo n y  n a  usunięcie.

T rock ij w ysłuchał skarg  popich i sp y ta ł:
—  W ięc dom  ten  zos ta ł naby ty  nagle i p o k ry jo m u ?
—  Nie, ow szem  ju ż  od la t dw óch og łaszano o sp rzedaży  publicznie.
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— W ięc, cóż w y ? ... w asza m ać, spraw ę prześlepiliście i te ra z  
p rzechodzicie ze skargą ... ostro  zagadnął generał, czasem  w ypadający  
z ro li >obrusitiela« i działacza.

P op i oczyw iście, m ieli nadzieję, iż dom  zostan ie  skonfiskow any 
i im  podarow any  n a  chw ałę  »p raw osław ia* .

W  p ras ta re j in sty tucy i naukow ej, w w ileńskiem  to w arzy stw ie  
lekarsk iem , 24 g rudnia roku  ubiegłego odbyły się doroczne w ybory 
za rządu . O brano  tylko P o laków  i nie dziw , gdyż ab so lu tn ą  w iększość 
członków  s ta n o w ią  Polacy. To jed n ak  już  w  przeszłym  roku  w yw ołało  
s traszn e  oburzen ie  p rasy  gadzinow ej (Sw iet , Nowoje W rem ia), w iec 
dziś guberna to r u w ażał z a  dobre nie zatw ierdzić  w yborów . Cóż tedy 
ro b ią  Polacy lekarze , k tó rzy  jeszcze n iedaw no  przez szereg  la t obierali 
n a  p rezesa zm oskw iczonego Żyda ?

P o radzili się sum ien ia  i u radzili, źe trzeb a  ustąp ić  i., w ybra li do 
za rządu  jednego Żyda i jednego M oskala, a obalili za rząd  już  ra z  
w ybrany .

M niejsza o to, że w ten  sposób  spodlili in sty tucyę naukow ą, je j 
p raw a, m nie jsza iż ubliżyli kilku porządnym  jednostkom  ze sw ojego 
koła, dość iż... ocalili by t insty tucy i.

T ak , to  n ie  ż a r t n a s z ; w tych głow ach, zm ąconych  przez K ra j, 
pow sta ła  obaw a, iż u p ie ra jąc  się przy  sw oich w yborach  m ogą n ara z ić  
by t instytucyi.

Jak ie  to  w yborne! A przecież to  także  n asza  pseudo in te li- 
gencya, k tó ra  przebojem  i ku łakiem  dom aga się szacunku  d la siebie.

L itw in .
P. S. Jakkolw iek  sam i księża n ie jednokro tn ie  zaznaczali, że s ta n  

m oralny  duchow ieństw a katolickiego n a  L itw ie je s t  op łakany , w yw ody 
ko responden ta  w y d ają  się nam  zby t pesym istycznym i. U ogólnia on 
ob jaw y  ujem ne n ie uw zględniając bądź cobądź dosyć licznych w y ją t
ków . Z am ieszczam y je d n a k  korespondencyę be! "m ian , w y raża  on a  
bow iem  doglądy znacznej części inteligencyi m iejscow ej. P rzyp . Red.

LIST Z CIESZYNA.

Uwagi z powodu strejku górników. Taktyka socyalistów i jej skutki. Robotnik polski.
P o d a l iś m y  ju ż  w  n u m e r z e  p o p rz e d n im  k r ó tk ą  w ia d o m o ś ć  

o z a k o ń c z e n iu  p o w s z e c h n e g o  s t r e jk u  w  k o p a ln ia c h  w ę g la  i o b u 
r z e n iu  g ó r n ik ó w  n a  p rz e w o d c ó w  p a r ty i  so c y a lis ty c z n e j ,  k tó rz y  
r u c h e m  k ie ro w a li .  N a d  tą  s p r a w ą  w a r to  z a s ta n o w ić  s ię  d łu ż e j. 
S o c y a liśc i, j a k  w ia d o m o , b y li z p o c z ą tk u  p r z e c iw n i  s t r e jk o w i  i d o 
p ie ro  w id z ą c ,  że  r u c h  b e z  ich  u d z ia łu  c o ra z  b a rd z ie j  s ię  r o z s z e r z a
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i że  n a r o d o w c y  c z e sc y  c h c ą  u ją ć  je g o  k ie r o w n ic tw o  — z a c z ę li  
s t r e jk  p o p ie ra ć .  D e c y d u ją c ą  ro lę  o d e g r a ły  w ię c  w  ty m  w y p a d k u  
w z g lę d y  ta k ty c z n e ,  s o c y a lis to m  c h o d z iło  p r z e d e w s z y s tk ie m  o u r a 
to w a n ie  s w e j p o p u la rn o ś c i ,  s w e g o  w p ły w u  n a  r o b o tn ik ó w  g ó r n i 
c z y c h . W p ły w  te n  p o d k o p y w a ły  n ie u z a s a d n io n e  n ie w ą tp l iw ie ,  a le  
z n a jd u ją c e  p o s łu c h  w  ła tw o w ie r n y m  t łu m ie  p lo tk i ,  że  p r z e w ó d c y  
s o c y a lis ty c z n i d a li s ię  p r z e k u p ić  R o ts z y ld o w i  i in n y m  k ró lik o m  
w ę g lo w y m , p lo tk i ,  k tó ry m  p o z o ró w  p r a w d o p o d o b ie ń s tw a  d o s ta r 
c z a ły  fa k ty  s p r z y m ie r z a n ia  s ię  s o c y a lis tó w  z k a p i ta l i s ta m i  ż y d o w 
sk im i

Po u p a d k u  s t r e jk u ,  k ie d y  o b u r z e n ie  g ó r n ik ó w  z w ró c i ło  s ię  
p r z e c iw  k ie ro w n ik o m  r u c h u  i p r z y b ra ło  o s t r ą  fo rm ę , p ism a  so c y a - 
b s ty c z n e ,  o g ó ln ik o w o  w sp o m in a ją c  o te m , p o d n o s iły  o d w a g ę  s t r o n 
n ic tw a , k tó r e  n ie  w a h a ło  s ię  n a r a z ić  n a  n ie p o p u la rn o ś ć  i p r z y 
k ro ś c i ,  s k o ro  s ię  p r z e k o n a ło ,  że  d a ls z e  t r w a n ie  b e z ro b o c ia  n ie  
p r z y n ie s ie  p o ż y tk u  g ó r n ik o m . S z k o d a ,  że  te j  s z c z e r o ś c i  i te j o d 
w a g i  n ie  w y k a z a l i  so c y a liśc i w c z e ś n ie j ,  n p . w  p o c z ą tk a c h  s t r e jk u ,  
te m b a r d z ie j ,  że , j a k  te ra z  z a p e w n ia ją ,  p r z e w id y w a l i  r e z u l ta ty  u je 
m n e . W ó w c z a s  je d n a k  c h o d z iło  im  o p o p u la rn o ś ć ,  w ię c  s tr e jk  
c h o c ia ż  m u  b y li z r a z u  n ie c h ę tn i ,  p o p ie ra ć  g o r l iw ie  z a c z ę li  i r o z 
w in ę l i  is to tn ie  e n e r g ic z n ą  d z ia ła ln o ś ć . I t a k  s ię  w  a g i ta c y i z a p ę d z ili ,  
ż e  s p r z e c iw ia l i  s ię  u g o d z ie  z w ła ś c ic ie la m i k o p a lń  w te d y , g d y  
r z e c z y w iś c ie  d a w a ła  ro b o tn ik o m  p e w n e  k o rz y ś c i .

N ie  p o s ą d z a m  s o c y a lis tó w  o z łą  w ia r ę ,  o ś w ia d o m e  p o ś w ię 
c e n ie  in te r e s ó w  g ó r n ik ó w  d la  k o rz y ś c i  p a r ty i ,  p rz y p u s z c z a m , że  
p o  p r o s tu  z a c ie tr z e w il i  s ię  w  a g i ta c y i  i p r z e z  c z a s  ja k iś  sa m i 
w ie r z y l i ,  ż e  s t r e jk u ją c y  z w y c ię ż ą . W  te j s p r a w ie ,  j a k  w w ie lu  
in n y c h , p ro w a d z i l i  a g i ta c y ę  d la  a g i ta c y i ,  n i e  z a s ta n a w ia ją c  s ię  n a d  
n a s tę p s tw a m i. T a k  s ię  p r z y z w y c z a l i  s ta w ić  p o  n a d  w s z y s tk c  in 
te r e s  p a r ty i ,  ta k  s ię  z ż y li  z ta k ty k ą  a g i ta c y jn ą ,  źe  in a c z e j n a w e t  
p o s tę p o w a ć  n ie  m o g ą . T y m c z a s e m  o k a z u je  s ię ,  że  d la  p a r ty i  w ła ś n ie ,  
d la  je j p o p u la rn o ś c i  i w p ły w u  b y ło b y  k o r z y s tn ie js z e m , g d y b y  p o 
b u d k i p o s tę p o w a n ia  s o c y a lis tó w  b y ły  m n ie j  e g o is ty c z n e ,  m ó w ią c  
d o k ła d n ie j ,  m n ie j p a r ty jn e .

P o w tó re ,  p o m ię d z y  k ie ro w n ik a m i  p a r ty i  so c y a lis ty c z n e j z n a 
le ź ć  m o ż n a  u c z o n y c h  n a w e t  te o r e ty k ó w ,  a le  n ie m a  b o d a j w c a le  
lu d z i, k tó r z y b y  z n a li  p r a k ty c z n ie  s to s u n k i  e k o n o m ic z n e  i p o s ia d a l i  
o d p o w ie d n ie  w y k s z ta łc e n ie .  A ty lk o  t a k a  z n a jo m o ś ć  p r a k ty c z n a  
s to s u n k ó w  p o z w a la  n a le ż y c ie  o c e n ić , c z y  p o ra  d la  s t r e jk u  j e s t  
o d p o w ie d n io  w y b ra n ą , j a k ie  w a r u n k i  k o n k r e tn e  n a le ż y  p o s ta w ić ' 
d o  ja k ie j  g r a n ic y  iś ć  w  ż ą d a n ia c h .
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O b u rz e n ie  ro b o tn ik ó w  p rz y b r a ło ,  ja k  w sp o m n ia łe m , o s trą  
fo rm ę . J e d n e g o  z k ie r o w n ik ó w  s t r e jk u ,  M e rtę , ś m ie r te ln ie  p o b ito , 
d ru g i,  d z ie n n ik a rz  z W ie d n ia  K a rp e le s  z o s ta ł  o b ity  i le d w ie  u c ie k ł ,  
b u ń c z u c z n y  p . R e g e r ,  r e d a k to r  Równości, s c h r o n i ł  s ię  p o d  o p ie k ę  
ż a n d a r m ó w , in n i,  j a k  n p . p . D a s z y ń s k i  u s u n ę l i  s ię  z r ę c z n ie  
i w  p o rę  z n ie b e z p ie c z n y c h  p o s te ru n k ó w . N a  z e b ra n ia c h  g ó rn ic y  
n a m ię tn ie  w y s tę p o w a li  p r z e c iw  s o c y a lis to m  i sy p a li  o sk a rż e n ia m i 
b a rd z o  c ię ż k ie m i, c h o c ia ż , d o d a ć  tr z e b a ,  w  z n a c z n e j  m ie rz e  n ie  
s łu s z n e m i.

P rz e c iw n ic y  s o c y a lis tó w  to  o b u r z e n ie  p o d n ie c a li ,  r o z p u s z 
cz a jąc  n p . te g o  ro d z a ju  p o g ło s k i ,  ż e  p rz e w o d c ó w  s o c y a lis ty c z n y c h  
p r z e k u p i ł  R o ts z y ld , że  s t r e jk  w y w o ła li  o n i w  p o r o z u m ie n iu  z p r u 
s k im i w ła ś c ic ie la m i k o p a lń , k tó r z y  c h c ie li  p o z b y ć  s ię  z a p a s ó w  
lic h e g o  w ę g la  i z a s z k o d z ić  s w o im  k o n k u r e n to m  c z e s k im  i ś lą z k im  
ż e  a g i ta to rz y  p rz y w ła s z c z a l i  s o b ie  p ie n ią d z e ,  s k ła d a n e  n a  z a p o 
m o g i d la  s t r e jk u ją c y c h  r o b o tn ik ó w  i t. d.

B y ło b y  z b y te c z n e m  w y k a z y w a n ie  b e z z a s a d n o ś c i  ty c h  p o 
g ło s e k , a le  z a z n a c z y ć  t r z e b a ,  źe  z n a jd u ją  o n e  p o s łu c h  i w darę . 
I to  r ó w n ie ż  s tw ie rd z ić  n a le ż y ,  ż e  s o c y a liś c i n ie w ła ś c iw e m  p o s tę 
p o w a n ie m  p o d c z a s  s t r e jk u  i p o  je g o  u p a d k u , d a ją  p o z o ry  p r a w d o 
p o d o b ie ń s tw a  ty m  p lo tk o m .

P o b ic ie  M e rty  i K a rp e le s a  w y w o ła ł  p o d o b n o  te n  fak t, ż e  ci 
a g i ta to rz y  n ie ty lk o  n ie  c h c ie li  d ać  w y ja ś n ie ń  ż ą d a ją c y m  r a c h u n 
k ó w  ro b o tn ik o m , a le  n a w e t  z a b ra li  z so b ą  w s z y s tk ie  p a p ie ry . 
U c z y n ili  to  z a p e w n e  d la  te g o ,  ż e b y  w ła ś n ie  u n ik n ą ć  p o są d z e ń  
i z d a ć  s z c z e g ó ło w o  s p r a w ę  z d o c h o d ó w  i w y d a tk ó w , a le  n a le ż a ło  
z lu d ź m i w z b u rz o n y m i i r o z n a m ię tn io n y m i z a c h o w a ć  s ię  ta k to w 
n ie j i ro z w a ż n ie j .

T e ra z  o to  k o m is y a  z a w o d o w a  w  W ie d n iu  o g ła s z a  r a c h u n k i  
s t r e jk o w e  po  d. 24 m a rc a . D o  te g o  d n ia  w p ły n ę ło  330.000 k o ro n , 
z te g o  w7y p ła c o n o  :

N a r e w i r  K a rw iń s k o -O s tr a w s k i 136.500 k o r.

JJ „ C ie p liń sk i . . . . 17.140 J»
n „ K ła d e ń s k i . . . . • 50.000 y>
Y) „ F a lk n o w s k i  . . . . 33.000 Y)
» in n e  r e w i r y  c z e s k ie  . . . 16.500 n
n tk a c z ó w  w  W a r n s d o r f ie 13.300 a
n in n e  s t r e j k i ............................... 2 .300 n

R a z e m  . . 328.748 k o r .

4
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D o ty c h  s k ła d e k  n ie  w lic z o n o  je s z c z e  d a tk ó w , k tó r e  p rz y s z ły  
w p r o s t  n a  rę c e  k o m ite tó w  s tre jk o w y c h , d a le j s k ła d e k  c z e s k ie j  k o - 
m is y i  z a w o d o w e j i d a tk ó w  w' n a tu rz e .

T a k ie  r a c h u n k i  n ic  w ła ś c iw ie  n ie  m ó w ią , N a w e t  p r z y c h y ln y  
s o c y a lis to m  Robotnik polski, k tó r y  n ie d a w n o  w y c h o d z ić  z a c z ą ł 
w  M o ra w sk ie j O s tr a w ie ,  z a z n a c z a  s ta n o w c z o :  „ż e  p o ż ą d a n e m  je s t  
w  in te r e s ie  s a m e j p a r ty i  s o c y a ln o -d e m o k ra ty c z n e j ,  a b y  k o m ite t  
s t r e jk o w y  r e w i r u  n a s z e g o  ja k  n a jp rę d z e j  o p u b lik o w a ł  b a rd z ie j 
s z c z e g ó ło w e  r a c h u n k i  za  c z a s  sw e j d z ia ła ln o ś c i ,  z w y m ie n ie n ie m , 
i le  o d e b r a ł  p ie n ię d z y  w p r o s t  n a  sw ó j a d re s ,  i o d  k o g o , i le  za  k a 
ż d y  ty d z ie ń  w y d a ł  n a  s tr e jk u ją c y c h  ro b o tn ik ó w , n a  d r u k i  i in n e  
k o s z ta  a g i ta c y jn e ,  n a  u t r z y m a n ie  k a n c e la ry i  itp .

„ W o b e c  c ię ż k ic h  a  o c z y w iś c ie ,  n ie  w ą tp im y  o te m , n ie s łu s z 
n y c h  z a r z u tó w ,  m io ta n y c h  p r z e z  p r z e c iw n e  o b o z y , j e s t  to  n ie ty lk o  
p o ż ą d a n e m , a le  n a w e t  k o n ie c z n e m " .

P o z w a la m  s o b ie  w ą tp ić ,  c z y  o g ło s z e n ie  r a c h u n k ó w  s z c z e g ó 
ło w y c h , z p o d z ia łe m  n a  r u b r y k i ,  p o p r a w i r e p u ta c y ę  s o c y a lis tó w  
w ś r ó d  g ó r n ik ó w , z te g o  b o w ie m , co o w y d a tk a c h  m y , s to ją c y  p o 
n ie k ą d  n a  u b o c z u ,  w ie m y , z n a c z n a  ic h  c z ę ść  n a le ż y  do  k o s z tó w  
n ie p o tr z e b n y c h  lu b  n a w e t  n ie w ła ś c iw y c h .

P is m a  s o c y a l is ty c z n e ,  m ó w ią c  o d z ia ła ln o śc i p a r ty i  p o d c z a s  
s t r e jk u ,  p o d k re ś la ją  z n a c is k ie m  te n  fak t, że  w y d a w a ła  o n a  u m y ś l
n ie  c z te r y  p is m a  c o d z ie n n e .  Równość, k tó r a  n a  k i lk a  ty g o d n i za
m ie n i ła  się  n a  o r g a n  c o d z ie n n y , z p r z e c h w a łk ą  p o d a je , iż w  c z a s ie  
s t r e jk u  w  s a m y m  re w irz e  K a r w iń s k im  u rz ą d z o n o  405 z g ro m a d z e ń  
p u b l ic z n y c h  lu b  p o u fn y c h , że  ro z e s ła n o  200 ty s ię c y  e g z e m p la r z y  
c z a s o p is m  i b r o s z u r ,  a m ia n o w ic ie  c o d z ie n n e j  Równości 59.300 
ty g o d n io w e j  Równości 6500, c o d z ie n n e g o  Nazdaru  o k o ło  80.000, 
o p ró c z  te g o  k i lk a d z ie s ią t  ty s ię c y  Naprzodu, Rrawa ludu, Latarni, 
Cięgów i in n y c h  d r u k ó w . D z ię k i  te j im p o n u ją c e j l ic z b a m i a g i ta c y i 
„ lu d  g ó r n ic z y  —  p is z e  Równość — z m ą d rz a ł ,  n a u c z y ł  s ię  c z y ta ć , 
p o k o c h a ł  c z y ta n ie  i n a u k ę " .

N ie  m o ż n a  ro b ić  so c y a lis to m  z a r z u tu  z te g o , ż e  c h c ie li  s k o 
r z y s ta ć  z e  s p o s o b n o ś c i  d la  a g i ta c y i  i p ro p a g a n d y  s w y c h  z a sa d , 
a n i  z te g o , że  a g i ta to rz y  so c y a lis ty c z n i,  lu d z ie  n ie z a m o ż n i ,  p o b ie 
r a ją  od  p a r ty i  z a  s w o ją  d z ia ła ln o ś ć  w y n a g r o d z e n ie ,  z r e s z tą  w c a le  
s k ro m n e .  A le  ci, k tó r z y  d a w a li  s k ła d k i ,  o f ia ro w a li sw ó j g ro s z  n ie  
n a  a g i ta c y ę  i p ro p a g a n d ę  s o c y a lis ty c z n ą ,  n ie  n a  r o z p o w s z e c h n ia n ie  
b r o s z u r ,  g a z e t  i n a w e t  k ie p s k o -h u m o ry s ty c z n y c h  ś w is tk ó w , a le  n a  
p o m o c  d la  s t r e jk u ją c y c h ,  n a  c h le b  d la  g ło d n y c h . O b ra c a n ia  c h o 
c ia ż b y  c z ę ś c i  ty lk o  s k ła d e k  n a  a g i ta c y ę  n ie  m o ż n a  n a z w a ć  p o s tę 
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p o w a n ie m  w ła ś c iw e m . P o z w a la  m o ż e  n a  to  s p e c y a ln a  e ty k a  p a r 
ty jn a ,  a le  p o tę p ia  z w y k ła ,  lu d z k a  e ty k a .

T y m , k tó r z y  n ie r a z  m o ż e  z u s z c z e r b k ie m  d la  s w y c h  p o tr z e b ,  
d a w a li  s k ła d k i n a  s t r e jk u ją c y c h ,  c h o d z iło  n ie  o to , ż e b y  „ lu d  p r a 
c u ją c y  p o k o c h a ł c z y ta n ie  i n a u k ę " . ..  s o c y a lis ty c z n ą ,  a le  o to , ż e b y  
w y w a lc z y ł  so b ie  p o p r a w ę  w a r u n k ó w  s w e g o  b y tu .

B a rd z ie j je s z c z e  o b u rz a ją c y ,  je ż e li  p r a w d z iw y ,  j e s t  f a k t ,  p o 
d a n y  w p is m a c h  a n ty s e m ic k ic h ,  ż e  a d w o k a c i s o c y a lis ty c z n i,  p r z e 
w a ż n ie  Ż y d z i w ie d e ń sc y , za  p o m o c  p r a w n ą ,  u d z ie la n ą  g ó rn ik o m  
p o d c z a s  s t r e jk u ,  k a z a li  so b ie  d o b rz e  p ła c ić , te m b a r d z ie j ,  ż e  t a  
p o m o c  b y ła  n a rz u c o n ą ,  g d y  a d w o k a c i n a ro d o w c y  c z e s c y  u d z ie la l i  
j e j  b e z p ła tn ie .

N ie  m o ż n a  s ię  d z iw ić ,  ż e  lu d z ie  p ro śc i,  n ie  u z n a ją c y  so fiz - 
m a tó w  e ty k i so c y a lis ty c z n e j ,  n ie  z d o ln i do  o d d a w a n ia  in te r e s ó w  
s w o ic h  o s o b is ty c h  i k la s o w y c h  n a  r e k la m ę  d la  p a r ty i ,  n ie  r o z u 
m ie ją c y  d la  c z e g o  s o c y a liś c i u b o d z y , k r w a w o  p ra c u ją c y  r o b o tn ic y  
p o w in n i  s ię  p o św ię c a ć , p o d ó w c z a s  g d y  s o c y a liś c i  z a m o ż n i, ad w o 
k a c i i d z ie n n ik a rz e  n ie ty lk o  s a m i s ię  n ie  p o ś w ię c a ją , a le  n a  ic h  
p o ś w ię c e n iu  n ie ź le  z a ra b ia ją  — n ie  m o ż n a  s ię  d z iw ić ,  że  ci b ie 
d a c y  d a li fo lg ę  s w e m u  o b u r z e n iu ,  d a li p o s łu c h  f a n ta s ty c z n y m  
p lo tk o m .

S ło w e m , s t r o n n ic tw o  s o c y a lis ty c z n e ,  p rz y n a jm n ie j  n a  Ś lą z k u  
s tr a c i ło  w ie le  n a  w p ły w ie  i p o p u la rn o ś c i  w ś r ó d  g ó r n ik ó w  i w o g ó le  
r o b o tn ik ó w , N ie  p r z y s p o r z ą  m u  z p e w n o ś c ią  a n i p o w a g i,  a n i sy m - 
p a ty i  s k a n d a l ic z n e  p ro c e sy , w y ta c z a n e  p rz e z  p rz e w m d c ó w  n ie z a 
d o w o lo n y m  z ic h  d z ia ła ln o ś c i  p o d c z a s  s t r e jk u  r o b o tn ik o m . W  M o
r a w s k ie j  O s tr a w ie  p o z w a li  do są d u  ro b o tn ik a  M ola, k tó re g o  sąd  
s k a z a ł  n a  m ie s ią c  a r e s z tu  z a  to , ż e  n a  p u b l ic z n e m  z g ro m a d z e n iu  
z a r z u c i ł  z ło d z ie js tw o  i p o r w a n ie  k a s y  s t r e jk o w e j  t r z e m  p r z e w ó d z -  
c o m  s o c y a ln o -d e m o k ra ty c z n y m , a  m ia n o w ic ie  p o s ło w i B e rn e r o w i ,  
d ro w i K a rp e le s o w i z W ie d n ia  i d ro w i C z e c h o w i z B e rn a  i z a r z u 
tó w  s w o ic h  n ie  u d o w o d n ił .  S k a z a n y  j e s t  ro d e m  P o la k ,  n a le ż a ł  do  
p a r ty i  s o c y a ln o - d e m o k ra ty c z n e j .

S o c y a liśc i, p o m im o  b łę d ó w r, j a k ie  p o p e łn ia ją ,  z a c h o w a ją  j e d 
n a k  d o ty c h c z a so w e  s ta n o w is k o ,  bo  n ie m a  u  n a s  s t r o n n ic tw a ,  k tó -  
r e b y  z n im i w s p ó łz a w o d n ic z y ć  m o g ło , K s. S to ja ło w s k i  m a  z w o 
le n n ik ó w  je d y n ie  w  n a jc ie m n ie js z e j  m a s ie , z r e s z tą  sp ra w ia m  i ś lą z k ie m i 
u b o c z n ie  s ię  ty lk o  z a jm u je ,  a  s t r o n n ic tw o  k a to lic k o  n a ro d o w e , 
p o m ija ją c  ju ż  je g o  w y łą c z n o ś ć  w y z n a n io w ą ,  n ie  p o p ie ra  s z c z e r z e  
i n ie  b ro n i in te r e s ó w  k la s y  p ra c u ją c e j .  Z d a w a ło  s ię , że  n a  Ś lą z k u  
w y tw o rz y  s ię  s t r o n n ic tw o  ra d y k a ln o -n a ro d o w e ,  a le  lu d z ie  k tó rz y b y
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m o g li  j e  z o r g a n iz o w a ć  n ie  o k a z a li  a n i  z d o ln o śc i o d p o w ie d n ic h ,  a n i  
t a k tu ,  a  o r g a n  te g o  k ie r u n k u ,  Glos ludu ślązkiego j e s t  z a n a d to  k r z y 
k l iw y m , s tr o n n y m  i b e z w z g lę d n y m , z r e s z tą  w  o s ta tn ic h  c z a s a c h  
s ta ł  s ię  p r a w ie  w y r a ź n ie  p is m e m  s o c y a lis ty c z n e m .

W  ty c h  d n ia c h  u k a z a ł  s ię  w  M o ra w sk ie j O s tr a w ie  p ie r w s z y  
n u m e r  Robotnika poskiego, p is m a  „ p o ś w ię c o n e g o  k la s ie  p ra c u ją c e j."

T e n  p ie rw s z y  n u m e r  r o b i d o b r e  w ra ż e n ie .  Robotnik polski 
w id o c z n ie  s y m p a ty z u je  z z a s a d a m i i d z ia ła ln o ś c ią  p a r ty i  s o c y a l is ty -  
c z n e j ,  a le  n ie  p r z y z n a je  s ię  do n ie j, co u w a ż a ć  m o ż n a  za  signum  
temporis i ła g o d n ie  w p ra w d z ie ,  a le  o tw a r c ie  b łę d n ą  ta k ty k ę  so c y a -  
l is tó w  k r y ty k u je .  J e ż e l i  Robotnik polski p o tr a f i  s ta ć  s ię  w y ra z e m , 
p o t r z e b  i in te r e s ó w  k la sy  p ra c u ją c e j ,  je ż e l i  p ro w a d z o n y  b ę d z ie  
w  d u c h u  o d e z w y  do  c z y te ln ik ó w , to  m o ż e  m u  s ię  u d a  w y tw o r z y ć  
p r a w d z iw e  s t r o n n ic tw o  r o b o tn ic z e  lu b  p r z y n a jm n ie j  p r z y g o to w a ć  
g r u n t  do  z o rg a n iz o w a n ia  ta k ie g o  s t r o n n ic tw a .

K a n ...

LIST Z KALISZA.

Ciekawy dokument. Dowcipny naczelnik.
G ubernato r kalisk i D aragan , gorliw y w ykonaw ca p lanów  Im e re -  

lyńskiego, je s t  najzręczn ie jszym  bodaj agentem  polityki, p roponow anej 
w  znanym  m erro ry a le . Je s t o n  typow ym  okazem  lib e ra ła  rosy jsk iego . 
Niegdyś »w olnodum iec«, sym patyzu jący  n aw e t z ruchem  rew o lucy jnym  
rosy jsk im  w  epoce jego rozkw itu , (p rzez czas pew ien  był bez p o sa d y  
z a  u ła tw ien ie  w yjazdu  za  gran icę D ragom anow ow i), zasto sow ał się pó ź
niej do zm ienionych okoliczności i ta k  dobitn ie w yraził skruchę, że zo 
s ta ł za  rząd ó w  H urki g u berna to rem  w K aliszu. Nie p ierw szy  i n ie  
osta tn i z rad y k a ła  zaw zię ty  rusyfikator w k ra ju  „ P rz y  w iślańsk im “ , D aragan  
spe łn ia ł pow ierzone m u  zadan ie  z gorliw ością pokutu jącego  w inow ajcy . 
Jednym  z g łośn iejszych  jego czynów  było zam knięcie Kaliszanina. G dy 
n a s ta ła  e ra  polityki ugodow ej, D arag an  w rócił do ro li liberała  i ta k  
zręczn ie  odgryw ać j ą  zaczął, źe  pozyskał pochw ały  n iew y b red n y ch  z ie  
sz tą  i n iezby t m ądrych  koresponden tów  Czasu, Dziennika poznańskiego 
i t. d .

P o lity k a  ugodow a, gdzieindziej n iem al zupełn ie zan iechana , bo  n a 
w e t w śró d  zam ożnej, pnącej się do ary sto k racy i sz lachty  strac iła  lu b  
tra c i o sta tn ich  zw olenników  — w gubern ii kaliskiej kw itn ie , dzięki sp ry 
tow i i przym iotom  osobistym  p. guberna to ra . U kładny i grzeczny u m ia ł 
on  w ciąg n ąć  do w spólnej p racy  społecznej z M oskalam i, m a się ro z u 
m ieć, w  duchu  rządow ym  w ielu, p rzedstaw ic ie li inteligencyi po lsk iej
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i  połączyć dw a te, do tychczas zupełnie nie kom uniku jące się z sobą  
żyw io ły  w życiu tow arzysk iem . K oroną tych usiłow ań było p rze d staw ie 
nie am ato rsk ie  m ieszane, po lsko-rosy jsk ie , najpokaźniejszym  ich  rez u l
ta te m  zjednanie dla rządow ej Oświaty znacznej stosunkow o liczby 
korespondentów  i p renum era to rów . N ikczem ne to  pism o m a bodaj w ię
cej czytelników  w  K aliskiem , niż w pozostałych  9 gubern iach  k raju .

N azw isko m ałoruskie i d aw ne sym patye ukrainofilskie pom ogły p. 
D araganow i w  zjednyw aniu  sobie m iru  wśród inteligencyi polskiej, jak  
pom ogło Im eretyńsk iem u jego ' pochodzenie gruzińskie. G u berna to r kalisk i 
w  rozm ow ach  pryw atnych  p rzed staw ia  się jak o  szczery przyjaciel P o la 
ków  i nie w ah a  się naw et, gdy spostrzeże naiw ność s łuchacza , ro z w o 
dzić się o sw oim  patryo tyzm ie ukraińsk im . P ew ien  uchodzący  n a w e t za  
rozum nego dyp lom atę szlachcic zaręczał, że p. D aragan  je s t n iem al 
p a try o tą  polskim  a  w  każdym  raz ie  tak  sam o, ja k  my, w  głębi se rca  
nie cierp i Moskali.

Otóż ten »przyjaciel P o laków * rozesłał n iedaw no  do  naczeln ików  
p ow ia tu  i kom isarzy w łościańskich cy rku larz  poufny, polecający im  
śledzen ie intehgencyi polskiej. C iekaw y ten  dokum ent podajem y w  d o s
ło w n y m  p rzek ładzie :

»Min. Spr. W ew nątrz . Zupełnie ta jn e
G ubernato r kaliski. (C yrkularz).

(K ancelarya).
19 g rudn ia  1899 r. 

m. Kalisz.
»Do pp. N aczelników  pow iatow ych i kom isarzy  do sp raw  w ło ś

c iań sk ich
»Jeden z guberna to rów  » Przyw iślańskiego kraju* podał do w iad o 

m ości p. głów nego N aczeln ika k ra ju , iż daje się obecnie zauw ażyć 
w śród  m iejscow ej inteligencyi podniesienie polskiego ducha narodow ego , 
p rze jaw ia jące  się np. w dążen iu  obyw ateli do po rów nyw an ia  p rzy  k a
żdej sposobności swego po łożenia z położeniem  Polaków  w A ustryi 
i w skłonności do rozpoczynan ia  rozm ow y o tem , n a  co społeczeństw o 
polskie m oże liczyć w przyszłości.

» P rócz tego, w idać w  o sta tn ich  czasach  usiłow anie tych  osób zb li
ż e n ia  się do prostego ludu i w trą c a n ia  się do sp raw  gm innych z a rz ą 
d ów , gdzie w ystępu ją  oni, ja k o  p ropagato row ie  ciasnych  n arodow ościo 
w ych  idei ze szkodą państw ow ości rosyjskiej.

»W obee tego proszę W . P. zaw iadom ić m ię, czy były zauw ażone 
p rzez  P an a  ob jaw y  takiego n a s tro ju  w śród  inteligencyi m iejscow ej i czy 
n ie  są  P anu  znane  jak iekolw iek  w ypadki, które m ogłyby stw ierdzić  tego 
ro d za ju  w iadom ości* . (Podpisano) D aragan .
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C harak te rystyczny  je s t ten  dokum ent, ale ch a rak te ry s ty cz n ie jsze  
je szcze zach o w an ie  się tych przedstaw icie li w ładzy ad m in is tracy jn e j, 
k tó ry m  polecono zbadać  ob jaw y »podniesien ia ducha narodow ego pol
skiego*. Jed en  z nacze ln ików  pow iatu  n a  »zupełnie ta jnym « cyrkula- 
rz u  p. D aragana  n ap isa ł n a s tę p u ją c ą  rezo lu cy ę :

»Z akom unikow ać n in ie jszą kopię w ójtom  gm in i s ta rszym  s tra ż n i
ko m  uczęstkow yrn dia ścisłego w y k o n an ia  pow yższego (?) i o w yniku  
zaw iadom ić mię w  ciągu d w u n astu  dni*.

Ł atw o  w yobrazić  sobie m ożna zdum ienie w ójtów  i strażn ików ,, 
k tó rym  n ak a za n o  w ykonać polecenie i donieść w  ciągu dw unastu  dni 
o w ypadkach  »podniesien ia ducha narodow ego polskiego*. N iektórzy 
przypuszczali, że chodzi tu  o zam ierzone pow stan ie, inn i, nie ro zu m ie
ją c , czego od nich w ładza żąda, zasięgali rady u  ludzi, do k tó rych  m a ją  
zaufan ie . W  ten  sposób  w łaśn ie  tre ść  »zupełnie tajnego* cy rk u la rza  
s ta ła  się w iadom ą pow szechnie. A jed n ak  z odpow iedzi ciem nych w oj
ów  i głupich strażn ików , przez klasycznie »dowoipnego* naczeln ika 

zreferow anych , ułoży g u b ern a to r rap o rt, n a  k tórego  podstaw ie Im eretyń - 
ski zrob i dokład  d la  ca ra . W  podobny sposób inform uje się zw ykle rz ą d  
rosy jsk i o ob jaw ach  życia i n as tro ju  po litycznym  spo łeczeństw a po l
skiego, o ile nie m a  poufnych w iadom ości od W iśn iew skich  lub R ad z i
w iłłów . Quis.

SPRAWOZDANIA.

Latarn ia  Nr. 1. Ignacy Daszyński. Pogadanka o socyaliżmie. Nr. 2. 
F ranc iszek  Czerski. Czerwony katechizm. Kraków. 1900 r.

Stronnictwo socyalno-dem okratyczne wydawać zaczęło od Nowego Roku 
raz na miesiąc małe broszurki pod zbiorowym tytułem  Latarnia. Każda 
broszura kosztuje tylko 2 centy. Obie, wymienione w nagłówku, z tego prze
dewszystkiem względu zasługują na uwagę, że starają się przedstawić socya- 
lizm, jako rzecz bardzo niewinną, jako dążenie do poprawy bytu klas pracu
jących. Przeznaczone dla szerokich mas m ają na celu nie propagandę zasad 
socyalizmu, ale zjednywanie zwolenników partyi socyalno-demokratycznej. 
Zwłaszcza p. Daszyński jest klasycznym oportunistą i wcale zręcznie proce
der „łapichłopstw a“, jak mówią Poznańczycy, prowadzi. Poseł krakowski 
przemawia jak  wierzący chrześcijanin, a nawet jak człowiek szczerze religijny. 
>Dopiero nauka Jezusa Chrystusa i jego apostołów uczyć poczęła, źe wszyscy 
ludzie są równi... I  dla tego to słyszymy nieraz, że pierwszym apostołem 
socyalizmu był Jezus Chrystus.*

»Najnieuczciwszym zarzutem je st to, co mówią na socyalistów, źe 
chcą ludowi odebrać religię... Religia —  poucza dalej czerwony teolog —  
jest to związek duszy ludzkiej z Bogiem: Bóg przedstawia się ludziom jako 
istota sprawiedliwa, kochająca dobro. Związek duszy z Bogiem jest podnie
sieniem tej duszy z nędzy codziennego życia, z występku i grzechu, je s t
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zasianiem w niej cnoty i wolności. Jeżeli więc socyaliści mówią, że religia 
jest rzeczą sumienia każdego człowieka... to czyż to nazwać można wydzie
raniem religii.*

Nietylko w dziedzinie religijnej, ale również w dziedzinie politycznej 
i społecznej socyalizm, w przedstawieniu p. Daszyńskiego, wygląda skromnie 
i niewinnie. W  rozdziale p. t. »Jak walczą socyaliści* wykłada p. Daszyń
ski, że socyaliści chcą tylko: 1) oświecić robotników, 2) zorganizować ich, 
żeby mogli walczyć skutecznie o swoje prawa, wreszcie 3) pragną uchronić 
od nędzy robotnika chorego, żądają »aby wszędzie był obowiązek należenia 
do kas chorych*, 'a b y  każdy robotnik, który został kaleką, brał utrzymanie 
aż do śmierci* i »aby w starości już bez pracy pobierał pensyę.« Po za tem 
nie żądają niczego więcej. Słowem, socyaliści chcą tylko reformy stosunków 
społecznych takiej, na jaką zgadzają się gdzieindziej nawet rządy i konser
watyści rozumni. 'Socyalizm  to nauka, która powiada, że ustrój dzisiejszy 
jest niesprawiedliwy i na wyzysku pracy przez kapitał oparty. Nauka ta 
okazuje dalej, że społeczeństwa ludzkie zmieniają się i dążą powoli do tego, 
aby uporządkować stosunki pracy jak najkorzystniej dla narodów.*

Autor Czerwonego katechizmu jest radykalniejszy; naprzód dla tego, 
że ma mniej »sprytu«, powtóre dla tego, że wyraża się w sposób dogma
tyczny. I on jednak zapewnia, że 'socyaliści nie chcą znosić wszelkiej w łas
ności prywatnej lecz tylko własność środków produkcyi wielkich kapitalistów*, 
którym zresztą >zapewnią odszkodowanie*. Nawet po zwycięztwie robotników 
chłopi będą mogli posiadać swoją rolę a rękodzielnicy swoje warsztaty*. Na 
program polityczny i społeczny, w 3 i 4 rozdziale Czerwonego katechizmu 
wyłuszczony, zgodzić się może każdy rzetelny dem okrata, z wyjątkiem paru 
punktów, na które znów nie zgodziliby się rozumni socyaliści. W yliczymy 
wszystkie punkty tego programu. I. Zadania polityczne. 1. Powszechne, równe, 
bezpośrednie prawo głosowania do wszystkich ciał reprezentacyjnych. 2. W ol
ność zgromadzania się i stowarzyszania. 3. Wolność pracy. 4. Zniesienie 
ograniczeń, krępujących swobodę przenoszenia się z miejsca na miejsce. 
5. Sprawiedliwy i sumienny wymiar sprawiedliwości. 6 . Wybieralność urzęd
ników. 7. Bezpłatna pomoc lekarska i bezpłatne środki lecznicze. 8. Obowiąz
kowa bezpłatna nauka szkolna. 9. Oddzielenie kościoła od państwa. 10. Znie
sienie wojska stałego 11. Zniesienie wszelkich podatków pośrednich i za
prowadzenie jedynego bezpośredniego stopniowego podatku dochodowego.
II. Reformy społeczne. 1. Ośmiogodzinny czas pracy. 2. Zakaz pracy nocnej, 
pracy dzieci niżej lat 14 i pracy kobiet w zawodach, które są dla ich orga
nizmów szkodliwe. 3. Zupełny, 36-godzinny odpoczynek niedzielny. 4. Zupełna 
swoboda koalicyi (związków robotniczych). 5. Powszechne ubezpieczenie 
robotników przemysłowych i rolnych od choroby, wypadków, od braku p racy  
i na starość. 6. Zaprowadzenie inspektorów przemysłowych, wybieranych 
przez robotników. 7. Urządzenie biur pośrednictwa pracy.

'Ż ądan ia  powyższe — powiada autor — stanowią program partyi so- 
cyalno-demokratycznej*. Zaiste program wcale skrom ny, nawet jeżeli jest 
'm inim alnym *, o czem p. Czerski nie wspomina. N iemal wszystkie powyższe 
postulaty osiągnęła lub wkrótce osiągnie nie socyalna, ale zwyczajna demo- 
kracya szwajcarska, której program zawiera inne jeszcze, radykalniejsze żą
dania np. monopol państwowy handlu zbożem, upaństwowienie dróg żelaz
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nych i zaprowadzenie jednej, bez względu na odległość, ceny biletu a nas
tępnie zniesienie niemal wszystkich opłat kolejowych i t. d.

Obie broszurki stwierdzają to, co nieraz zaznaczyliśmy, że właściwie 
w Galicyi nie ma ruchu socyalistycznego, a jest tylko dobrze zorganizowana 
i sprytnie agitująca partya radykalna, która przybiera nazwę socyalno-demo- 
kratycznej. Do tej partyi należą nieliczni sc cyaliści z pośród inteligencyi, ale 
i ci w działalności praktycznej są tylko wolnomyślnymi radykałami.

n. i.

KRONIKA.

Z ZABORU R O SY JSK IEG O .

=  Niedawno pisma ugodowe podały »ważną wiadomość« o zwiększe
niu liczby godzin języka polskiego w szkołach początkowych. Ma się rozu
mieć, dzienniki galicyjskie i poznańskie jeszcze bardziej fakt ten przeceniły, 
tymczasem, jak wykazuje Pochodnia, cała zmiana jest raczej azłośliwym 
żarłem z naszej naiwności*.

„Przed nami leży rozkład lekcyi w szkołach początkowych i 2 -klaso- 
wych W arsz. Dyrekcyi Naukowej z datą 18 września r. 1899. Trzeba uwa
żnie przypatrzeć się temu dokumentowi, żeby wnioskować o naturze rządo
wych ustępstw.

„Dla zrozumienia rzeczy koniecznem jest wiedzieć, że szkółka np. 
jednoklasowa dzieli się na 4 oddziały w stosunku do przygotowania nauko
wego uczniów. Nauczyciel musi pracować nad każdym oddziałem osobno.

„Otóż na język rosyjski godziny są specyalnie przeznaczone dla każdego 
z osobna oddziału, — polskiego zaś dzieci uczą się najwięcej razem ; w ten  
sposób na każdy oddział wypada zamiast godziny — 15 minut!..

„Ścisły obrachunek wskazuje, że w szkółkach jednoklasowych na pier
wszym oddziale dzieci uczą się nie 6 — ale 2 godziny i minut 30, na 
drugim 3 godz. 4-0 min., na trzecim 3 godz. 40  min., na czwartym 3 godz. 
35 minut.

„W  szkołach dwuklasowych w pierwszej klasie oddziały pracują nad 
polskim językiem 3 godz. 40  min., 4  godz. 20 min. i 3 godz. 20 minut 
tygodniowo; w drugiej zaś na pierwszym oddziale — 5 godzin tygodniowo.

„Dla ścisłości dodajemy, że jednocześnie język państwowy pochłania 
1 0 — 13 całkowitych godzin tygodniowo na ogólną liczbę 24, obejmujących 
wszystkie przedmioty.

,,Tyle w imieniu prawdy.
.,Zamieszczone poniżej rozkładu lekcyi uwagi zawierają parę punktów 

godnych przytoczenia.
,,3. Pogadanki o rzeczach, przepisywanie z książki, piśmienne i gram a

tyczne ćwiczenia prowadzą się wyłącznie po rosyjsku.
,,4. Kajet do kaligrafii dla rosyjskiego i przyrodzonego języka powinien 

być wspólny.
,,5 . Na lekcyach języka polskiego i niemieckiego należy zajmować się 

przedewszystkiem tłómaczeniem na język rosyjski.
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„Dodajemy, że ponieważ liczba nauczycieli 1 dla szkoły jednoklaso- 
wej i 2 ch dla dwuklasowej) jest niewystarczającą dla 4 -ch  oddziałów, więc 
wykłady i dyktanda prowadzi którykolwiek z uczniów wyższego oddziału. 
Z rozkładu, o którym mowa wynika, że ani jedna godzina, poświęcona 
całkowicie i wyłącznie dla pojedynczego oddziału, nie jest powierzona na- 
uczycielowi“ .

Taki sam charakter złośliwego żartu  mieć będzie zapewne rozszerzenie 
programu nauki języka polskiego w gimnazyach, które obecnie K ra j  otrębuje.

=  Do wymieraącego na L itw ie gatunku księży t. zw. rytualistów, 
(którzy zgodzili się wprowadzić do nabożeństwa język rosyjski) zalicza się 
ksiądz Kuszelewski, proboszcz parafii Uzda, o którym wspominał już kiedyś 
Przegląd Wszechpolski. Zupełnie upadły, pijak i rozpustnik, stał się on 
zakałą swego stanu i prawdziwą klęską parafian, którzy też umyślili pozbyć 
się nędznika i wystosowali prośbę do koasystorza w Petersburgu, żądając 
usunięcia proboszcza. Zarządzone na skutek tego wystąpienia śledztwo, pro 
wadzone przez umyślnie przysłanego księdza, wykazało z pomocą zaprzysię
żonych zeznań świadków, że Kuszelewski prowadzi najniemoralniejsze życie 
pod każdym względem że jest pośmiewiskiem i najgorszym przykładem dla 
ludu. i że w dalszym ciągu na stanowisku proboszcza cierpianym być nie 
może. Wobec tego konsystorz skazał Kuszelewskiego na dożywotnie osadze
nie w klasztorze w Agłonie, komunikując wyrok ministeryum spraw wewnę
trznych do zatwierdzenia. Ministeryum odwołało się o opinię do gubernatora 
mińskiego ks. Trubeckiego. Wysoce charakterystyczną jest opinia tegoż. P ra
wdą jest, pisze książę, że ks. Kuszelewski jest pijakiem, że nawet przy 
ołtarzu bywa pijanym, co stwierdzają nietviko ustawiczne skargi parafian, ale 
nawet raporty policyi; prawdą jest, że pędzi życie naganne i niemoralne ; ale 
prawdą jest także, że Kuszelewski wprowadził język rosyjski do kościoła, że 
jest zupełnie oddany rządowi i że wskutek tego stał się ofiarą »polskiej 
intrygi « W konkluzyi książę uprasza ministra o pozostawienie Kuszelewskiego 
na zajmowanem dotąd stanowisku Rezolucya ministeryum, własnoręcznie zre
dagowana przez Goremykina, b rzm iała: > Wyrok r. k. konsystorz* pozostawić 
bez skutku i bez odpowiedzi aż do następnych skarg parafian.* Parafianie 
więc wnoszą obecnie ponowną skargę, prawdopodobnie z tym sam ym  
skutkiem.

=  Komitet dla uczczenia jubileuszu Sienkiewicza otrzymał pozwolenie 
na zbieranie odpowiedniego funduszu pod tym jednak warunkiem, wyraźnie 
przez Imeretyńskiego postawionym, że pod żadnym pozorem nie będą zbie
rane składki wśród włościan. Osoby, należące do komitetu, utrzymywały fakt 
ten w tajemnicy z urojonej nbawv narażenia się na gniew generał-guberna- 
tora. Sprawdziwszy rzecz całą i przekonawszy się, że istotnie taki warunek 
był postawiony, podajemy fakt do wiadomości, jest on bowiem znamiennym 
rysem polityki rosyjskiej i powinien być, zdaniem naszem, jak najszerzej roz
głoszony.

=  Nowa Reforma zamieszcza następującą wiądomość z W arszaw y:
• W drugiej połowie grudnia roku przeszłego ponadchodziły z P e te rs 

burga ostateczne wyroki na uwięzionych w latach 1807, 1898 i na samym 
początku 1899 za sprawy polityczne. Było tych wyroków bardzo wiele, tak 
wiele, że w niektórych powiatach jak np. w najbliższych W arszawy, zdarzało
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się po piętnaście i więcej. W szystkie brzmiały na wygnanie do Rosyi, od 
1 roku do 5 z prawem i bez prawa wolnego wyboru miejsca i z wyraźnem 
wzbronieniem pobytu w obu stolicach, w całym kraju zabranym, w miastach 
portowych i na pograniczach. W liczbie skazanych nie było p. Z a ł u s k i ,  
studenta uniwersytetu, którego uwięziono jeszcze na początku jesieni 1898 r. 
W ygnanie wydobyłoby go z cytadeli, w któiej go ciągle trzymano. Z tej 
samej sprawy wyszli już na swobodę pp. Sochaczewski i Grzegorzewski, 
p. Załuska siedział i siedzi. Aż nareszcie i dla niego godzina uwolnienia 
z cytadeli wybiła, ale jak ! Razem z p. Wojnarem, obywatelem państwa au- 
stryackiego, księgarzem krakowskim, schwytanym na początku lata roku ze
szłego, z dziesiątego pawilonu przewieziono go do więzienia policyjnego, 
ztam tąd pognano przez miasto w gromadzie kajdaniarzy na punkt zborny 
na Pradze t. j. na miejsce zbierania rekrutów i więźniów przed wysłaniem 
do Rosyi, na Sybir. Kaukaz i stepy turkomeńskie. Z punktu zbornego prze
wieziono ohu drogą Nadwiślańską i Dąbrowską do Radomia. Tutaj nastąpiło 
rozłączenie. P ana W ojnara odstawiono do granicy austryackiej, dawszy mu 
wprzód odczuć rozkosze więzienia w Będzinie, a p. Załuskę wtrącono do 
więzienia radomskiego — aby znowu, nie wiadomo jak  długo jeszcze, wy
czekiwał wyroku najwyższych sędziów petersburskich«.

W iadomość o osadzeniu p. Załuski w więzieniu radomskiem jest nie
prawdopodobną, a w każdym razie niedokładną, p. W ojnara bowiem nie 
wieziono z nim wcale.

=  K orespondent Nowej Reformy, mówiąc o rządowej Oświacie, tra 
fnie określa taktykę tego pisma. »Znamiennym jej rysem jest dążność do 
stłumienia we włościaninie polskim poczucia odrębności od ludu rosyjskiego. 
W szyscy są jednym ludem N. Pana, jak jeden jest Bóg, jeden car, tak i je 
den lud. Nie ma Polaków i Rosyan, z Oświaty  nie widać, żeby kiedykol
wiek była Polska. Jedynym  książęciem dotychczas wspomnianym jest W ła
dysław Opolski —  i gdyby nie historya obrazu na Jasnej Górze, którą 
Oświata  obrabiać zaczęła, nie byłoby nawet i jego. Niektóre wypadki bie
żące z życia wsi i ludu opowiedziane są tak, jak gdyby stały się o miedzę 
tylko, we wsi polskiej, a oto widownia ich leży o tysiące kilometrów, pod 
Uralem, nad Wołgą, nad Dźwiną północną. W szystkie wydarzenia współcze
sne płyną jedną rubryką. Powiat miński przedzielony jest kargopolskim od 
radomskiego, a radomski styka się wprost z wielko kamskim. Oświata wy
tw arza nową geografię.

»Przytem jest jedno: z jednego ogrodu wybiera się same chwasty 
i brudy, z drugiego same kwiaty. Z ziem polskich są wiadomości prawie 
wyłącznie o kradzieżach, krzywoprzysięstwach morderstwach nawet w rodzi
nie, o lenistwie, pijaństwie i zabobonach; z Rosyi bije łuna światła, porzą
dku, czystości, żądz kulturalnych i etycznych«.

—  W szystkie pisma galicyjskie i poznańskie powtarzały wiadomość 
o aresztowaniu w Łodzi kilku osób i zabraniu drukarni socyalistycznego 
Robotnika. W  kilka dni jednakże — brzmiał dalszy ciąg relacyi — wyszedł 
nowy num er Robotnika, denuncyanta zaś, który drukarnię wydał, znaleziono 
zabitym. Fakty te przedstawiano jako dowód niezwykłej sprężystości organi- 
zacyi socyalistycznej i dzielności jej członków. Tymczasem w tej wiadomości, 
tyle tylko jest prawdy, źe istotnie w marcu r. b. aresztowano w Łodzi kilka
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osób i podobno znaleziono przybory drukarskie. Aresztowanie nastąpiło przy
padkowo. Po tym fakcie nowy numer Robotnika  dotychczas nie wyszedł 
i żadnego szpiega nie zabito. Zgładzenie szpiegów w W arszawie i Często
chowie poprzedziło aresztowania łódzkie.

W kwietniu aresztowano w W arszawie i w gubernii piotrkowskiej około 
200  osób, przeważnie robotników. Żandarmi rosyjscy urządzają zwykle takie 
aresztowania przed 1 maja.

Z ZABOBU PR U SK IE G O .

=  Gazeta toruńska  pisze. Śledztwo o zdradę stanu, jakiej rzekomo 
dopuścili się dwaj Polacy dostmundzey tj. krawiec Kolenda i drukarz Melero- 
wicz już ukończono i akta odesłano sądowi rzeszy w Lipsku, dokąd także 
oskarżonych przewiozą. Zdrada stanu ma polegać na tem, że owi Polacy 
zbierali składki na skarb narodowy w Rapperswylu.

=  Goniec W ielkopolski podał wiadomość sensacyjną, że zna
ny obywatel, p. Chłapowski, którego niedawno na wniosek patrona Kółek 
rolniczych p. Jackowskiego okrzyknięto jego zastępcą — wybrany został do 
zarządu niemiecko-hakatystowskiego Flottennerein. Obrońcy p. Chłapowskie
go w prasie ugodowej i on sam odpowiedzieli, że nowy patron Kółek rolni
czych wyboru nie przyjął, okazało się jednak, że do Flottenvereinu  jako 
zwykły członek należy wespół z ordynatem Taczanowskim i dwoma księżmi. 
L andrat pleszewski na zebraniu Flottr.nvereinu  stawiał p. Chłapowskiego za 
wzór innym Polakom. Chyba takie polecenie przez urzędnika pruskiego je s t 
dla patrona instytucyi polskiej nietylko zbyteczne ale niewłaściwe. Słusznie 
powiada korespondent Gońca, że obowiązki podwójne, które p. Chłapowski 
przyjął na siebie, nie dadzą się pogodzić, i że powinien jeden z nich ło
żyć. W szyscy uczciwi Polacy są tego zdania, źe p. Chłapowski podwójną 
służbą jest zanadto., obarczony. Dodać jednak trzeba, że podobno do F lo tten -  
vere in u  obecnie p. Chłapowskijnie należy.

—  W Poznaniu skazano na 30 marek kar kataryniarza Staniszew
skiego za to, że grał w miejscu publicznem na swoim instrumencie »Boże 
coś Polskę*.

Na dworcach kolejowych pruskich zabroniono sprzedaży gazet pol
skich. Pierwotny zakaz, 2 lata temu wydany, dotyczył tylko D ziennika p o 
znańskiego. Później rozszerzyła go dyrekcya kolejowa w Gdańsku na wszy
stkie gazety polskie ; za jej przykładem poszły dyrekye bydgoska i poznań

ska, a na ostatku wrocławska Na Górnym Ślązku już od kilku lat nie 
sprzedawano na dworcach gazet polskich, a pewnemu księgarzowi kolejowemu, 
który zakazu uie słuchał, odebrano nawet koncesyę.

— W G r u d z i ą d z u  Izba karna sądu ziemiańskiego skazała p. W i
ktora K u l e r s k i e g o ,  jako odpowiedzialnego redaktora Gazety g ru d zią d z
kiej, na dwa mięsiące więzienia — za artykuł, w którym powiedziano, że 
katolikowi-Polakowi nie godzi się należeć do towarzystwa wojackiego (Krieger- 
verein). Z tego powodu autor artykułu radził Polakom wystąpić z rzeczo
nych towarzystw, pozostawiając im na to 4 tygodnie czasu. Gazeta gru - 
dziądzka  zapowiedziała, że po bezskutecznym  upływie tego te rm in u , wy
drukuje w tej sprawie osobny dadatek.
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Oskarżenie dopatrzyło się w tym artykule usiłowanego zniewolenia 
Yersueh der Nothigung) i tak też odrzekł wyrok sądowy, Sąd przyjął za 
słuszne doniesienie, że Gazeta grudziądzka  miała w owym zapowiedzianym 
dodatku wydrukować nazwiska osób, należących do towarzystw  wojskowych 
i w zapowiedzi tej dopatrzył się groźby zniewalającej.

— W zaborze pruskim wskutek podszczuwania hakatystów stosunki po
między ludnością polską a niemiecką coraz bardziej się zaostrzają. Gazeta 
grudziądzka  tak opisuje zajście w Czarach, a tego rodzaju fakty często się 
powtarzają.

«Mieliśmy bardzo smutne święta. W  drugie święto po nieszporach 
poleźli niektórzy z naszych do karczmy Izraela. Było tam 3 Niemców P ru 
saków : kupiwszy gorzałki dawali jednemu z owych Polaków do picia, a gdy 
on nieehciał, powalili go na ziemię i zaczęli mu lać w gardło. Gdy inni 
Polacy za owym rodakiem swoim się ujęli, wydobyli owi Prusacy zaraz noże 
i zaczęli rąbać, aż wszyscy obecni z karczmy pouciekali. Nie kontentowało 
ich to, bo wybiegli z nożami na ulicę i, dogoniwszy jednego z Polaków, tak 
go pożgali nożami, że zaraz padł na drodze i do domu go odnieść m udano. 
Także jeszcze dwóch innych pożgali oni nożami, a potem zwyeięztwie wzięli 
się pod ręce i chodząc po wiosce krzyczeli: Alle Polaken mussen totgesto- 
chen werden und krepieren wie Hunde“. (W szyscy Polacy muszą zostać 
zakłuci i jak psy pozdychać) a potem śpiewali ‘ D-utschland iiber alles«.

== W Chojnicach (Prusy Zachodnie) niewiadomi dotychczas sprawcy 
zamordowali gimnazistę W intera. Zachodzi uzasadnione w pewnej mierze 
podejrzenie, że morderstwo zostało dokonane przez Żydów w celach rytual
nych. Ludność miejscowa burzy się wciąż jeszcze przeciw Żydom. Dla 
odwrócenia podejrzeń w inną stronę pisma żydowsko - niemieckie rzuciły 
potwarcze oskarżenie, że zamordowanie W intera stoi w związku z zabobo
nami religijnymi ludności polskiej. P a nziger Zeitung  tak w tej sprawie 
pisze :

‘ Kto zna ludność owych okolic (a więc ludność polską na Kaszubach), 
ten musi przyznać, że prawdopodobnem jest, że nieszczęsna zabobonność 
tej ludności grała rolę (przy dokonaniu morderstwa w Chojnicach). Jak często 
zdarza się tam, jako tez w najbliższej okolicy Gdańska, że ludzie wykopują 
nocą trupy, zabierają niektóre części, jak nerki, wątrobę, paznokcie, włosy, 
siekają, gotują, doprawiają i dają jakiemu choremu jako lekarstwo. Niesły
chane rzeczy zachodziły pod tym względem i ztąd opłaciłoby się może 
w tym kierunku rozpocząć poszukiwania*.

Ma się rozumieć, pismom hakatystowskim trafiło to oskarżenie do prze
konania, pozwala im bowiem zohydzić Polaków i zjednać sobie względy 
Żydów.

=  Pisma poznańskie zaznaczają, że socyaliści miejscowi nie są wy
bredni w wyborze środków agitacyi. Rzemieślnicy i robotnicy polscy dążą 
obecnie do uzyskania wyższej płacy i w kilku wypadkach cel ten osiągnęli. 
Nie chcą jednak robić strejków i nie przystępują do niemieckich związków 
zawodowych. Niezadowoleni z tego usposobienia warstw pracujących socya
liści postanowili, jak twierdzi Orędownik , W \płatać figla ruchowi robot
niczemu.

• Czerwonymi plakatami, rozlepionymi na słupach miejskich podobno 
dopiero w sobotę na wieczór, zwołali zebranie mularzy i cieśli, — w nie
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mieckiej odezwie chrześcijańskich*, a w polskiej akatolickich*, na zebranie 
do lokalu p. Kraetscbmanna na W ildzie na zeszłą niedzielę Na tychże pla
katach zawiadomił, że na owem zebraniu przemawiać będzie po niemiecku 
p. W eidenberg z Berlina, a po polsku ks. poseł prałat Stychel. Prócz tego 
rozpuścili wieści, że w hotelu Saskim odbędzie się także zebranie i źe tam 
także przemawiać będzie ks. poseł Stychel.

»Na Wildę, jak nam z interesowanych kół donoszą, zebrało się przeszło 
200 mularzy i cieśli, także kobiety, w dobrej wierze. Zamiast zapowiedzia
nych mówców zastali przewódzców tutejszych socyalistów. Zebranie zostało 
wśród hałasu i zgiełku rozwiązane, a między robotnikami powstało zamie
szanie i bałam uctwo“

Orędownik do powyższego opisu faktu dodaje swoje uw agi:
»Do takich sztuczek, bardzo grubych, sięgają socyaliści, żeby zyskać 

zwolenników. Sądzimy, że nasi rzemieślnicy i robotnicy, tak  w mieście jak 
na przedmieściach, nie dadzą się temi sztuczkami zbałamucić i wytrwają na 
swem stanowisku. Mają prawo starania się o polepszenie płacy, gdy dotych
czasową uważają za niedostateczną. Mają słuszne powody do tego. bo dro 
żyzna jest istotnie® wielka, brak robotnika także wielki, a do tego jeszcze 
trzeci pow ód: fakt, że w naszych stronach robotnik jest stosunkowo mniej 
płatny, jak w innych prowincyacb. Pow stają tu  wielkie fabryki za niem iec
kie kapitały, spekulujące właśnie na taniego robotnika. Polepszenie płacy 
robotnika leży zatem w ogólnym interesie społeczeństwa polskiego, bo im 
więcej polski robotnik zarobi, tern większy będzie dorobek całego społeczeń
stwa. Niech jednak robotnicy nasi i rzemieślnicy, pracujący dla składów, 
dążą do tego celu wytrwale, ale na drodze prawnej i polubownej.*

=  W maju r. b. upływa czterdziestolecie pracy pisarskiej i obywa
telskiej zasłużonego krzewiciela oświaty narodowej Józefa Chociszewskiego. 
Dzieła jego są popularne nie tylko w zaborze pruskim, zna je, bez przesady 
mówiąc cała Polska. Jubilat w pracy dla ludu, nagradzanej niejednokrotnie 
więzieniem sterał siły i zdrowie. Osiem razy w więzieniu pruskiem siedział, 
ostatni raz parę lat temu.

W Gnieźnie zawiązał się komitet, który postanowił wręczyć zasłużo
nemu pisarzowi upominek narodowy. »W  tym celu* —  czytamy w odezwie, 
przez komitet w dziennikach miejscowych ogłoszonej —  odzywamy się dziś 
do wszystkich braci naszych, gdziekolwiek się oni rozproszeni znajdują, aby 
na upominek ten każdy —  czy biedny, czy bogaty — złożył co najmniej 
10 fenygów na ręce redakcyi Lecha, w Gnieźnie (Gnesen) abyśmy w dniu jubi
leuszu wręczyć mogli w imieniu wszystkiej braci naszej jubilatowi-seniorow- 
jemu przekazany upominek11.

N wątpimy, że na upominek dla Chociszewskiego złożą się nietylko 
Polacy w zaborze pruskim. Należy jednak spieszyć z nadsyłaniem składek, 
jakkolwiek bowiem komitet przez rok cały będzie je przyjmować, chciałby 
jednak wręczyć upominek, a raczej pierwszą jego ratę już w maju.

z  GALICYI.

— Mniejsza o to z jakich pobudek ale zupełnie słusznie wystąpił 
w Sejmie ks. Stojałowski przeciw zbytniemu lojalizmowi w szkołach, na co 
p. Bobrzyński odpowiedział, że »trzeba przecie wychowywać uczniów na 
ezyicbś poddanych*.
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— W  krótkich, odstępach czasu zmarli dwaj biskupi galicyjscy, prze
myski ks. Soleski i tarnowski ks. Łobos. Arcybiskup lwowski, ks. Morawski 
jest bardzo ciężko chory. Gazety wymieniają różnych kandydatów na opróż
nione katedry, ale nie ma między nimi najodpowiedniejszego i najgodniejszego. 
Mamy tu na myśli ks. Karola Iiryniwickiego, b. biskupa wileńskiego, obe
cnie tytularnego arcybiskupa i proboszcza w Tuchowie. Dziwna rzecz, że 
pisma, wyliczające między kandydatami nawet młodych synów magnackich, 
którzy oprócz tytułu żadnych innych kwalifikacyi do wysokiej godności nie 
m ają, zapominają o najbardziej zasłużonym dla sprawy kościoła i sprawy 
narodowej kapłanie polskim, jaśniejącym  przykładem cnót obywatelskich 
i niezłomnego charakteru. Nie ubliżając nikomu, śmiało powiedzieć można, 
że nie ma dziś w duchowieństwie polskiem równie zasłużonego jak arcybi
skup Hryniwicki kandydata na najwyższe nawet godności kościelne.

=  W drugiej połowie iipca r. b. odbyć się ma w Krakowie »Kongres 
dla spraw polskiej oświaty ludowej*. Oświata ludu — czytamy w odezwie, 
zawiadamiającej o zwołaniu kongresu staje się dla naszego społeczeństwa nie
tylko hasłem odczutem zarówno przez wszystkie jednostki, dbające o przy
szłe losy kraju, jak i przez wszystkie stronnictwa, —  ale pierwszorzędną 
potrzebą narodową, zadaniem powszechnem, wymagającem szerokiego współ
działania całego ogółu i długiej a wytrwałej jego pracy. Samopomoc społe
czeństwa pod tym względem jest niezbędną wszędzie, tam  nawet, gdzie in- 
stytucye państwowe i krajowe nie ichy la ją  się od obowiązku swego wobec 
ludności, od udzielania jej oświaty szczerze polskiej. W  odpowiednich grani
cach współdziałanie z niemi jest niewąpliwie wskazane; prócz tego pozostaje 
jeszcze zakres spraw, w których inicyatywa prywatna będzie zawsze głó
wnym motorem, w których połączona działalność obywatelska jsst powołaną 
do otwierania dróg nowych i przenikania tam, gdzie naturalna sfera działa
nia władz szkolnych kończyć się musi. Cóż mówić o tych odłamach naszego 
narodu, dla których sprawa oświaty ludowej jest zarazem sprawą obrony 
przed wynaradawianiem.

W poczuciu potrzeby niesienia światła tym, którzy o własnych siłach 
lub na innej drodze zdobyć go nie mogą, powstały w Polsce liczne towa
rzystw a, poświęcające się różnorodnym zadaniom z zakresu oświaty ludowej, 
dzielące więc niejako pomiędzy sobą prace na tem rozległem polu. Każde 
z nich, rzec można, żyje życiem odrębnem, toruje sobie drogę, często 
w gruncie nieuprawnym, własnym niejako przemysłem i nie korzysta z mo
zolnych doświadczeń innych, nie mówiąc już o płodnej wymianie usług, lub 
systematycznem współdziałaniu. Liczni pracownicy na jednem polu nie m ają 
nawet drogi do zdobycia ogólnego poglądu na całość przedsięwziętej pracy, 
nie m ają sposobności do naradzenia się wspólnego nad środkami i sposoba
mi szerzenia oświaty, a tem mniej do wymiany poglądów w kwestyi ogólne
go planu działania, do objęcia jednym rzutem oka programu na dalszą przy
szłość. Ogół zaś naszego społeczeństwa, nie nawykły jeszcze do tego, aby 
brać na swe barki zadania użyteczności publicznej, mało wie zazwyczaj o 
prowadzonych na polu oświaty pracach, traktuje je raczej jako usiłowania 
ludzi dobrej woli, niż jako funkcyę społeczną, którą naród cały podjąć 
i spełnić musi, nie udziela też sprawie oświaty takiego moralnego i m ate-
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ryalnego poparcia, jakiego wymaga położenie kraju i ogrom ciążących na 
nim zadań.

Celem bezpośrednim Kongresu będzie wyrobienie wśród uczestników 
i popularyzowanie wśród kół szerszych poglądu ogólnego na stan  dotychcza
sowy oświaty ludowej w Polsce, na warunki jej rozwoju i na rolę samopo
mocy społeczeństwa w tym względzie, a zarazem omówienie fachowe i na 
doświadczeniu oparte sposobów i środków szerzenia oświaty ludowej, za
równo będących już w użyciu, jak  i zasługujących na wprowadzenie. Po 
zwoli to nakreślić wspólnie odpowiedni program działalności na najbliższą 
przyszłość, otworzy też drogę do porozumienia się pomiędzy sobą i współ
działania osób i towarzystw, pracujących na polu polskiej oświaty ludowej.

Obrady Kongresu obejmują cały zakres danej kwestyi i wszystkie for
my odpowiedniej działalności, a mianowicie: wykształcenie elementarne dzie
ci, szkoły dopełniające, szkoły dla analfabetów, ludowe szkoły zawodowe, 
(I. sekcya) czytelnie i wypożyczalnie, wykłady i kursy popularne, uniw ersy
tety ludowe, organizacyę czytelnictwa domowego, (II sekeya) nauczycielstwo, 
poziom jego wynagradzanie, systemy i środki podagogiczne, »Uranie* i m u
zea, podręczniki, (III. sekcya) pisma i wydawnictwa ludowe, (IV. sekcya) 
księgarnie ludowe i kolporterya, towarzystwa oświaty, ich współdziałanie, po 
dział pracy, oraz zbieranie śrcduów materyalnych. (V. sekcya).

Dotychczas zgłoszono następujące referaty, które będą wygłoszone na 
posiedzeniach publicznych Kongresu i na wiecu.

1. »Stan oświaty ludowej polskiej w Austryi». 2. Zestawienie ogólnej 
działalności na polu oświaty ludowej w Polsce*. 3. >Jaką powinna być o- 
świata ludu*. 4 . 'O św iata ludu, jaka podstawa kultury narodowej*. 5. P rze
szkody, jakie spotyka sprawa oświaty w naszem społeczeństwie i potrzeba 
zorganizowanej samopomocy na tem polu*.

Osoby, któreby pragnęły przedstawić referaty na posiedzenia sekcyjne, 
lub zasięgnąć bliższych informacyi, raczą się porozumieć do 15 m aja z ko
mitetem Kongresu za pośrednictwem generalnego sekretarza dra Zygmunta 
Balickiego, Kraków, Dębniki 15. Szczegółowy program wraz z watunkam i 
uczestnictwa i spisem kompletnym zapowiedzianych referatów będzie ogło
szony w czerwcu r. b.

== Z  Rapperswyllu  donoszą nam , że p. Hipolit Tchorzewski poborca 
Skarbu Narodowego, w Genewie, Rue du marche 40, otrzym ał na rzecz 
tegoż S karbu od 1-go lutego do 15-go kwietnia następujące sum y:

1. od Pani W. Tarnawskiej z Przemyśla 200 K czyli 207 fr. 79 c t.
2. od uczniów z K r a k o w a ...................... 5 „ „ 5 ,  18 ,
3. z Obcej Z i e m i .........................................8 „ „ 10 „ 60 „
4. Ob. X. z Lozanny (Szwajcarya) . . 5 „ — „
5. z G alicyi:
a) za 20 sprzedanych cegiełek, a miano 

wicie Nr. 247, 266, 273, 294, 320, 331, 332,
345, 348, 381, 372, 383, 374, 381, 382, 383,
384, 388, 389 i jedna niewiadoma, po odtrąceniu 
kosztów korespondencyi, przesyłek itd. w sumie 
8 K. 50 gr.............................................................. sumę 191 K. 50 gr.
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b) W kładki za 1-szy kwartał b. r. A. T.
S. 1 0  K. J. B. 5 K...................... razem 15 K. — gr.

c) z puszki P . W. P ......................................... 2 K. 50 gr.
Razem 209 K. czyli 217 fr. 3 ct.
Ogółem 442 fr. 60 et.

z  K R E S Ó W .
—  Rząd pruski nie zrezygnował z polityki bałamucenia Mazurów ew an

gelików. Pisem ka, wydawane od kilku lat tak przez pastora Aleksego i w du 
chu germanizacyjnym prowadzone, upadły z powodu małej liczby prenum era
torów, ale natom iast wkrótce wychodzić zacznie P ruski przyjaciel lu d u , 
bodajby z tym samym skutkiem.

Z W Y CH O D ZTW A  I  K O L O N II

=  W  marcu r. z. założone zostało w Brukselli »Towarzystwo polskie
wzajemnej pomocy*, które, jak  się z nadesłanego nam sprawozdania dowia
dujemy, liczy 28 członkow.

Prezesem  towarzystwa jest znany pisarz Henryk Merzbach, sekretarzem 
p. Józef Słończewski. Towarzystwo skupia niemal wszystkich zamieszkałych 
w Brukselli Polaków, urządza obchody narodowe, zbiera składki na cele 
publiczne, daje pożyczki i zapomogi i zakłada obecnie czytelnię. W szędzie 
na obczyźnie, gdzie są w większej liczbie Polacy, powinny takie towarzystwa 
powstawać.

Sprawozdanie litografowane, ozdobione kilkoma rysunkami, zawiera 
również wiersz H. Merzbacha, wygłoszony na wieczorku Mickiewiczowskim.

—  Sprawozdanie (VII) Skarbu Narodowego za r. 1899 wykazuje, że 
fundusze tej instytucyi wynosiły w styczniu r. b. 191 017  fr. 62 cent. Z a: 
znaczamy tymczasem tę  cyfrę, o sprawozdaniu bowiem pomówimy jeszoze 
obszerniej w celu sprostowania fałszywej wiadomości, podanej w kilku pi - 
m ach a głoszącej, że składki w r. z. wyniosły tylko 2000 fr.

Z OBCEGO ŚW IA T A ,

=  Z Petersburga donoszą do londyńskiej D a ily  Chronicie, że rosyj
skie ministerstwo m arynarki wpadło na trop wielkich nadużyć, jakie od wielu 
la t pepełniana w m arynarce, i to w ten sposób, że zaznacza ilość prowiantu 
i amunicyi, za które płacono dostawcom, nie znajdowała się na okrętach wo
jennych. Śledztwo wykazało, że znaczna liczba oficerów marynarki uczest
niczyła w tych sprzeniewierzeniach; dotychczas aresztowano 42 wyższych 
oficerów marynarki, w tej liczbie 2 admirałów.

Gar Mikołaj, dowiedziawszy o tern, nakazał, aby wszystkie okręty w o
jenne w portach sewastopolskich poddane były rewizyi celem stwierdzenia 
czy są należycie uzbrojone i wyekwipowane, — i to zapewne dało powód 
do pogłosek o mobilizacyi rosyjskiej floty wojennej.

SKŁADKI.
Otrzymaliśmy w celu przesłania dó Rapperswylu na Skarb N arodowy: 

>Z Przemyśla* 16 zł. 50 i ze Lwowa p. W. S. 50 c. i p. T. 30 c.

W ydaw ca i odpowiedzialny redak to r Dr. Tadeusz Dwernicki. Z d ru k arn i W . A. Szyjkowskiego.


